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V R
O K 1951 w  h is to r i i  na 
sżej spółdzielni produk 
cy jne j należy oceni 
n i e  j a k o  r  o 
p o s t ę p u ,  l e c  
w p r o s t  p r  z t 

c i  w  n i  e Ja, jako sekretarz poć 
stawowej organizacji party jne j,  n i 
starałem się wn iknąć w  żywotn  
sprawy spółdzielni, ja k  to czynilen 
w  1950 roku. Słusznie też tow. Gu-
zanek na zebraniu w y tk n ą ł  mi,  że 
oddział wojska bez swojego kapra­
la nie pokona wroga nawet słab­
szego. Ja przeszedłem do pracy w  
G m innej Radzie Narodowej. W 
większości wypadków nie byliśmy  
my, pa r ty jn i ,  k ie row n ikam i spół­
dzieln i i  gromady. K ie rown ic two  
naszych organizacji masowych, 
ZMP, Koła Gospodyń, LZS, TPPR  
ob ję li  n iew łaściw i ludzie, którzy nie  
kontro lowan i doprowadzil i  te  orga­
nizacje do rozkładu. A  w  1950 ro ­
ku  odczuwało się pracę każdej o r­
ganizacji,  celem dla wszystkich by­
ło dobro spółdzielni. Rok 1951 p rzy­
niósł zanik  czujności wobec wroga  
klasowego, k tóry  na każdym kroku  
dawał o sobie znać, próbując od­
ciągnąć ludzi od pracy, strasząc 
członków spółdzielni nową wojną,  
powtarzając brednie nadawane z 
New Yorku, Londynu i  M ad ry tu “ .

Z ja k ie j to spółdzie ln i pisze tak i 
sam okrytyczny lis t sekretarz orga­
n izac ji pa rty jne j?

F o to  J. K . M a c ie je w s k i

Aż się n ie  chce w ierzyć — ze 
sławnego Boryszewą. Sławnego już 
w  pierwszym  roku zespołowej go­
spodarki, w  roku  1950. Prasa i ra ­
d io  w ym ien ia ły  w tedy Boryszewo 
ja ko  jedną z najlepszych spółdzielni 
p rodukcy jnych  w  Polsce. Poświęca­
no mu reportaże, a r ty k u ły  i  audy­
cje. Józef M orton  op isywał w  b ro­
szurze wrażenia chłopa, zachwyco­
nego zimą 1951 r. sukcesami spół­
dzie ln i.

Sama pam iętam  — k iedy  po raz 
p ierw szy przyjechałam  do Borysze- 
wa późnym wieczorem w  s ie rpn iu  
1950 r. — płonęły jeszcze dwa św ia­
tła  —  re fle k to r nad pracującą 
m łockarn ią  i lampa elektryczna nad 
k inem , w k tó rym  grano „W esoły 
ja rm a rk “ . I  tam  i tu  b y li spó łdziel­
cy. T ak im  to życiem pulsowała 
spółdzielnia.

Cóż więc stało się w  Boryszewie 
w  1951 roku, że sekretarz organi­
zacji pa rty jn e j, H enryk T ro janow ­
ski, ocenia go „n ie  jako rok postę­
p u “ , n ie  jako  k ro k  naprzód, ale ja ­
ko k ro k  w  ty ł?  Czy ma rację w  
tak ie j ocenie i  samokrytyce?

G dyby stanow isko T ro janow skie­
go w  całej rozciągłości odpowiada­
ło  prawdzie, oznaczałoby to, że po­
niesiona została klęska również, a 
może przede w sźystkim  w  gospo­
darce spółdzielni.

L is t Trojanowskiego zawiera 
aluzje, wskazujące na te zw iązki i 
konsekwencje. A le  jest ich n iew ie­
le, w łaściw ie dwie.

— Opóźniono pielenie buraków  
(¡bo ludzie n ie  w ysz li na czas do

Z O F IA  B A R C H A N O W S K A

»SAMI NIE WIECIE, CO POSIADACIE«
A  w  Boryszewie p lany na rok  

1951 p rzew idyw a ły :
1) komasację g run tów  i  w p row a­

dzenie praw id łow ego p łodozm ianu^
2) rozszerzenie bazy paszowej,
3) obok powiększenia hodow li 

k ró w  założenie hodow li św iń i  bu­
dowę chlewni.

P lany zatem na rok  1951 zapo­
w iada ły  nie krok  naprzód, ale skok  
naprzód. Nowy rok  m ia ł być nie 
powtórzeniem  p rodukc ji z poprzed- 
niegp roku, ale isto tnym  przewro­
tem, budującym  fundam enty gospo­
da rk i spółdzielczej jakościowo cał­
kow icie  nowej w organizacji i tech­
nice produkcji.

W tym  stanie rzeczy czego za­
brakło? W ydaje m i się na podsta­
w ie lis tu , że od góry do dołu, od 
pow ia tu do spółdzielców w  planach 
nie doczytano do końca rozm iaru 
przem ian i  przełomu. A  co za tym  
idzie, nie uśw iadam iano odpowied­
nio spółdzielców i nie m obilizowano 
ja k  należy do tak  w ie lk ich  bitew , 
w  ja k ie  oni weszli. Spółdzielcom 
nie została ukazana w  pe łn i ani 
w ielkość zadań, an i związane z ich 
realizacją przejściowe trudności i 
s tra ty . N ie dozbrojono ich na k r y ­
tyczne mom enty i pozorne k lęsk i w  
na leżyty h a rt i  odporność po litycz­
ną.

A rm ia  spółdzielcza (bez kaprala) 
weszła w  1951 ro k  z rachubą na

m ógł okazać dopiero w  następnym. 
To też z prze jśc iow ym i s tra tam i 
należało oswoić spółdzielców, ró w ­
noważąc je  w  świadomości zrozu­
m ieniem  dla  przyszłej sta łe j i n ie­
zachwianej już perspektyw y u ro ­
dzajów. A  tego w łaśnie zabrakło.

K
Co oznaczało rozszerzenie bazy 

paszowej? W prowadzono w  B o ry ­
szewie system traw opo lny W iłlia m - 
sa —  owoc wycieczki na U kra inę.

W  porów naniu z rok iem  1950 po­
dejm owano już  nie k rok , ale skok 
— naprzód — poprzez płodozm ian 
zbożowy, pastewny czy okopowy, 
dochodząc do systemu połowo -  łą ­
kowego, opierającego się na p ra ­
w id ło w ym  zm ianowaniu w  dw u 
plodozmianach: po low ym  i  pastew­
nym. B y ło  t.o rew o lucy jne  przed­
sięwzięcie. Bow iem  po pierwsze — 
przez wprowadzenie do upraw y 
w ie lo le tn ich  mieszanek roś lin  mo­
ty lkow ych  z traw am i założono pod­
stawy trw a łe j bazy paszowej d la  
rozw ija jące j się hodow li. W . per­
spektyw ie zyskiwano setki k w in ta ­
l i  dobrego, wysokobialkowego siana 
i zielonek, nie ty lk o  w  jednym  ro ­
ku, ale w  szeregu la t następnych.

Po d rug ie  — płodozm ian W il­
liams« różn i się zasadniczo od ka ­
p ita lis tyczne j upraw y, w  k tó re j na 
pierwszym  m iejscu staw ia się nie 
podniesienie urodzajności pól, ale 
doraźne zwiększenie, dochodu z zie-
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czy nie k ro k  nawet, a skok wprzód 
spółdzielni. Drugą w ype łn ia ją  n ie ­
spodzianki s tra t i  ograniczonych 
zbiorów. Ta druga akc ja  nabrzm ie­
wa niepokojem  i rozczarowaniem. 
W  n ie j to macza rękę wróg, s tra ­
sząc członków  spółdzielni nową 
w o jną i  podsycając zwątp ienia aż 
do w rażenia k lęski.

Pod koniec roku  akcja ta osiąga 
p u n k t ku lm ina cy jn y .

„N a zebraniach om awiane są n a j­
częściej sprawy błahe — pisze T ro ­
janow sk i — om ija  się sprawy n a j­
istotniejsze. Zarząd K o ła  Z M P  in te ­
resuje się ty lko  pracami pa lowym i  
i  oborą, a zaniedbuje całkow icie 
pracę k u ltu ra ln o  - ośw iatową. M ło ­
dzieżą nie za jm uje się an i zarząd 
gm inny, ańi pow ia tow y ZMP. Na­
sza Podstawowa Organizacja P a r­
ty jn a  nie dem askuje i  n ie wskazu­
je  w rogów  i  m ącieieli, ja k  w  1950 
roku, k iedy  wskazywano ich na ze­
braniach, a często nawet w  prasie. 
Św ietlica u nas jest, lecz sto i pra­
w ie bezużytecznie, gdyż wszelkie 
zebrania i  im prezy odbyw ają się w  
szkole“ .

T ro janow ski tłum aczy tę akcję 
samym ty lk o  osłabieniem czujności 
po lityczne j; członkowie tracą ocho­
tę do rozw ijan ia  życia ku ltu ra ln e ­
go, część z n ich ulega w rogow i k la ­
sowemu.

Zestawm y te obserwacje z sy tua­
cją gospodarczą.

Otóż jesienią w iedziano już  nie 
ty lk o  o tym , że dn iów ka obrachun­
kowa będzie mniejsza, ale również 
dlaczego. Ta wiedza była wyraźnie 
jednostronna. I  w  te j jednostronno­
ści um acniał spółdzielnię w róg k la ­
sowy. Z d rug ie j
sukursu. Spółdzielcy p lany zrea li­
zowali a nie bardzo w iedzie li ja ­
k ich  są rozm iarów  i  ja k ie j donio-
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F o to  J. K . M a c ie je w s k i

nowe, na wyższy etap dźw igające 
spółdzielnię dzieła: 1) w ie lkopo low y 
płodozmian, 2) rozszerzenie bazy 
paszowej, 3) rozszerzenie bazy ho­
dow lanej.

Owe 12.000 dn iów ek m ów i o je ­
dnym  z powodów osłabnięcia tę tna 
ideologiczno -  politycznego życia 
spółdzielni.

Jest to powód rzeczowy a nader 
w ym ow ny. Spółdzielcy doda li pole­
wę dniówek do zaplanowanej pracy. 
O ddali więc czas, ja k i no rm aln ie  
zostayrał im  po pracy. Tę sytuację 
w ykorzystać prooowai wróg. Ż n a j-
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F o to  G ro to w s k i

roboty), poniesiono przez to stratę 
około 5.000 złotych.

— Dniów ka obrachunkowa spadla 
z 25 zło tych (w r. 1950) na 16 zło­
tych w r. 1951.

Otóż, czy sprawa bu raków  w ystę­
pu je po ja k ie jś  d yw e rs ji po litycz­
nej, czy też po jak ichś przegranych 
gospodarczo? Bo bardzie j wyraźne 
rozprzężenie po lityczne przypada 
na okres jesienny, w łaśnie w ów ­
czas, k iedy nawet na oko już  orien­
towano się, że dn iów ka obrachun­
kowa będzie mniejsza.

Z gospodarką spółdzie ln i działo 
się zatem w  roku  1951 coś specja l­
nego. Przechodziła jakieś wstrząsy. 
Chcę w ięc — jako  inżyn ie r -  ro l­
n ik  na m ateria le  obszernego lis tu  
Trojanowskiego — przeanalizować ów 
rok  od strony bazy rolniczo -  go­
spodarczej, od strony rozw oju  p ro ­
du kc ji.

*
Dlatego w róćm y jeszcze na c h w i­

lę do roku  1950, k tó ry  zadecydował 
o sław ie Boryszewą. W grudn iu  
1949 roku 14 średniorolnych chło­
pów podpisało s ta tu t Rolniczśgo 
Zespołu Spółdzielczego. Wiosną 
w stąp iło  nowych dziesięciu człon­
ków , w  ciągu roku  ośmiu, wiosną 
1951 fo ku  jeszcze 6-ciu.

Średniacy w n ieś li piętnaście 
k ró w  do zespołowej hodow li. W y­
budowano nowoczesną oborę na 60 
sztuk bydła, w  ciągu roku  dokup io­
no jeszcze 19 krów .

Z k redy tów  otrzym anych od pań­
stwa zakupiono żn iw ia rkę , kosiar­
kę, wozy i  uprzęże dla  kon i, ko ­
paczkę do ziem niaków  i  pa rn ik .

Prace połowę wykonano w  te r­
m in ie , ludzie p racow ali z zapałem. 
Żyta zebrano przeciętnie 32 k w in ­
tale z hektara. Dobre by ły  p lony 
buraków  cukrow ych — ponad 300 
k w in ta li.  Same w arzyw a przyn ios ły  
przeszło 15.000 zło tych dochodu.

W  rocznym  obrachunku dn iów ka 
wyn iosła  25 zł., a w ięc praw ie dw a 
razy ty le , ile  przeciętna wszystkich 
spółdzie ln i w  k ra ju .

Ten pierwszy rok  gospodarczego 
s ta rtu  przenika wzmożone życie
społeczne i  ku ltu ra lne . Szkoła zo­
staje przekształcona z cztero- w  
7-klasową. Powstaje przedszkole i 
ośrodek zdrow ia. Powstaje K o ło
Gospodyń, ak tyw izu je  się ZM P,
„Podstawowa Organizacja P a rty jn a  
jest p raw dz iw ym  wówczas k ie ro w ­
n ik iem  życia gospodarczego i k u l-
tura lno-organizacyjnego spółdziel­
n i i  całej grom ady“ . Założone zo­
sta je  stałe k in o  i  b ib lio teka. Książ­
k i i f i lm y  cieszą Się powodzeniem. 
M łodzież daje przedstaw ienia. K i l ­
ku  spółdzielców wysłano na lecze­
nie sanatoryjne. Jesienią z w y ­
cieczki na U kra inę wraca przewod­
niczący spółdzielni.

Kończy się rok  1950. Jakże po­
godnie i  jakże zachęcająco na no­
w y  rok. D n iów ka — 25 zł., prze­
wodniczący oglądał kołchozy na 
U kra in ie , wzbogaci spółdzielnię o 
radzieckie doświadczenia, o zapał 
radzieckich ludzi, w iosną znów 
przybędą now i członkowie.

_ I  k iedy  jest tak  p iękn ie i tak  
św ietn ie — K om ite t P ow ia tow y za­
biera syna przewodniczącego, na­
szego sekretarza koła party jnego — 
do G RN-u oraz k ilk u  na jd z ie ln ie j­
szych chłopców do POM-u. Sławne 
Boryszewo może ju ż  pomóc okolicy...

*
Ła tw o  domyśleć się od czego 

zacznie analizę nowego roku  inży­
n ie r -  ro ln ik . Od planów. Tak w ła ­
śnie zaczęłam i... zdrętw ia łam . Po­
w ia t zabiera sekretarza, zabiera

F o to  J. K . M a c ie je w s k i

na jdzielnie jszych chłopców, osłabia 
(jak  w yn ika  z lis tu ) opiekę nad zet- 
empowcami, koncentru je  uwagę na 
w ie lu  nowych spółdzielniach gm iny 
N iegłosy i pow ia tu  płockiego — 
spokojny o dzielne i  sławne B ory­
szewo.,,

8000 dniówek, a wychodziła z n ie­
go po 12.000 dn i w a lk.

Piękne p lany okazały się w ięcej 
n iż  piękne — w ie lk ie  i  przełomowe.

*
Bo co oznaczała komasacja g run­

tów? W  1950 roku spółdzielnia go­
spodarowała na 300 kaw ałkach zie­
m i. Od jesiennych siewów, na scalo­
nych w  jeden areał 325 ha, w p ro ­
wadzono gospodarkę płodozm iano- 
wą, pozwalającą rozplanować zm ia- 
nowanie roś lin  z góry na cały sze­
reg la t. Stworzono tak ie  następstwo 
k u ltu r  po sobie, p rzy k tó ry m  n a j­
bardzie j są uwzględnione wym aga­
nia przyrodnicze roś lin  i w a run k i 
zewnętrzne: k lim a t, gleba i  rzeźba 
terenu. \

Komasacja g run tów  stwarzała 
m ożliwości najlepszej organ izacji 
pracy. Odpadała strata czasu na 
przechodzenie od dz ia łk i do dz ia ł­
k i, ła tw ie jsza stawała się pielęgna­
cja, sprzęt, zwózka plonów, czy w y ­
wożenie obornika. U praw ian ie  w  
jednym  polu te j samej roś liny  po­
zwalało na powierzenie każdej b ry ­
gadzie op ieki nad jedną rośliną od 
siewów aż do sprzętu, na otw arcie  
pola d la  w spółzawodnictwa pom ię­
dzy brygadam i.

Przejście do gospodarki w ie lko - 
polowej um ożliw ia ło  pełne zastoso­
wanie maszyn do up raw y . gleby, 
do pielęgnacji, nawożenia i  sprzętu 
roślin . M ija ł bezpowrotnie okres, 
k iedy  tra k to r  szedł na trzysta roz­
drobnionych dz ia łek !' I le  czasu i  
pa liw a zużyw ały wówczas maszyny 
na dojazdy czy naw ro ty . W  upra­
w ie  m iędzyrzędowej liczono przy 
rozdrobnionych dzia łkach ty lk o  na 
ludzkie  ręce —  teraz o tw orzy ła  się 
perspektywa poważnego ulżenia so­
bie w  pracy przy pomocy w ie lo rzę- 
dowych opełaczy, obsypników, bron 
c iągn ikow ych 'itd .

Doniosłość tego dzieła jest aż 
nadto wym owna. Boryszew w p ro ­
wadzając ‘ w ię lopolow ą upraw ę i  
p ra w id ło w y  płodozm ian stawał do­
piero teraz na fundam encie p ra w ­
dziw ie spółdzielczej gospodarki. 
Dopiero teraz o tw ie ra ł na wszyst­
k ie  przyszłe la ta perspektywę roz­
szerzonej —  socjalistycznej — re­
p rodukc ji.

A le  ten pierwszy rok  w ie lopo lo- 
w e j gospodarki — po kom asacji — 
zapow iadał przejściowe obniżenie 
p lonów  tam  wszędzie, gdzie np 
pszenica następowała po pszenicy w  
je j daw nym  szlaku, gdzie bu rak po 
buraku itd . Płodozmian regulowany 
w  tym  roku  pełną swą wartość

mi. System .W illiam s« ma na celu 
systematyczne podnoszenie żyzności 
ro li i  uzyskiwanie na te j kanw ie 
stale zw iększających się plonów. 
S tanowi w ięc system planowej i 
na jbardzie j rac jona lne j przem iany 
gleby dla zabezpieczenia stopniowe­
go ale stałego wzrostu urodzajów . 
Uprawa roś lin  w ie lo le tn ich  daje 
w łaśnie trw a łą  s tru k tu rę  gleby i 
powiększa zapasy próchnicy.

Spółdzielcy nie uśw iadam ia li so­
bie jednak, że podejm ują dzieło za­
kro jone na szereg la t i, że w  
pierwszym  roku nie odczują w  peł­
n i Wspaniałych rezu lta tów  swoje j 
decyzji. Przy zwiększeniu ilości ro ­
ś lin pastewnych spółdzielnia w y ­
produkow ała wpraw dzie w ięcej pa­
szy —  ale przy w ie lo le tn ich  m o ty l­
kowych, jasne, że pe łny plon mógł 
dać dopiero następny rok. Rozsze­
rzając bazę paszową zmniejszono 
obszar pod kłosowym i, i okopowy­
m i, co znów m usiało się odbić na 
zbiorach.

*
Co oznaczało rozszerzenie ho­

dow li? Boryszewo poważnie zw ięk­
szyło ilość pogłow ia bydła. W koń­
cu 1951 roku  było  w  oborze 40 
k ró w  i  23 ja łó w k i. A le  ja łó w k i i 
cielęta obciążały spółdzie ln ię swo­
im  utrzym aniem , nie dając jeszcze 
realnego przychodu poza oborn i­
kiem . Dlatego też sprzedano ty lk o
70.000 1. m leka, a dużą część prze­
znaczono na karm ien ie  cie ląt.

W  1951 roku  Boryszewo zaczyna 
rozw ijać  hodowlę św iń. Jesienią 
było  już 12 m acior, 30 w arch laków  
i  25 bekonów. W  ciągu roku  sprze­
dano Państwow ym  Zakładom  M ię ­
snym  27 sztuk o łącznej wadze
3.000 kg. i  zabito na własne potrze­
by pięć.

A le  hodowla m acior i  pros ią t ob­
ciążyła spółdzielnię kosztam i u trz y ­
m ania, gdy pełny z n ich dochód 
osiągnie dopiero w  bieżącym roku.

Rozwój hodow li trzody chlewnej 
w ym agał zbudowania , ch lew ni. I  to 
dzieło zaplanowane zostało zrea li­
zowane. „2 chlewnie — jedną na 
20 sztuk m acior, drugą na 90 sztuk 
bekonów zbudowano systemem ra ­
dzieckim . Św inie m ają osobne po­
mieszczenie do spania, osobne do 
karm ienia. Są zawsze czyste, czyste 
są też naczynia i  pokarm “ . Budowę 
przeprowadzono systemem gospo­
darczym, przez co jednak pow ięk­
szyła się ilość dn iów ek obrachun­
kow ych, obciążając bilans roczny.

*
Przez cały w ięc ro k  . 1951 toczą 

się dw ie akcje, Jedna, k tó rą  w ień-

słosci.
W iedzie li natom iast, że w ym łóco- 

no m nie j zboża, że rozszerzono sta­
now iska paszowe, a korzyść okaza­
ła się n iew ie lka, że cielęta i pro­
siaki nie da ły  jeszcze dochodu, a 
spółdzielnia ponosiła ciężar ich 
utrzym ania , że budowa chlewów 
kosztowała w  dn iów kach i gotówce, 
że dn iów ek było  o połowę więcej 
niż zaplanowano.

A  przecież spółdzielnia w ychodzi­
ła na 1952 ro k  z o lb rzym im  dorob­
kiem . Po pierwsze — po skomaso­
w aniu  ziem i z w yrów nanym  płodo- 
zmianem, co oznaczało możliwość 
staranniejszej obróbki, w iększej 
mechanizacji, lepszej o rgan izacji 
pracy.

Po d ruc ie  —• z rozszerzoną ho­
dow lą kro.w — to znaczy, że obok 
40 k ró w  do jnych stanąć m ia ło  w  
1952 roku  do do jenia nowych 23.

Po trzecie, z założoną hodowlą 
trzody chlewnej, z kap ita łem  m a­
cior i  prosiąt.

Po czwarte — z m ożliwościam i 
dalszego rozw oju trzody chlewnej 
w  oparciu o zbudowane chlewnie.

Po piąte, z rozszerzoną zwycię­
sko w łaśnie w  1951 roku  (na tle  
pogorszonej sy tuacji w  k ra ju ) bazą 
paszową i '  ugruntowaniem  je j na 
szereg lat.

Po szóste — z wprowadzonym  na 
stałe na jbardzie j rac jonalnym  sy­
stemem gospodarki potowej ”— p ło - 
dozmianem W illiam sa.

Czy nie są to sukcesy, nie jest 
to k ro k  naprzód?

F o to  J . K . M a c ie je w s k i

A  weźmy ów ro k  od strony 
„k lę s k i“ . 12.000 dniówek? Cóż one 
oznaczają? P racow ali ludzie? P ra ­
cow ali o połowę w ięcej ponad za­
kreślony plan. I  tą w łaśnie pracą 
osiągnęli n ie proste ty lk o  pow tó­
rzenie ro k u  1950, ale s tw o rzy li trzy

dowal się wszak pod mniejszą kon ­
tro lą , przy osłabionej czujności, n ie  
b y i wskazywany i  demaskowany.

F o to  J. K . M a c ie je w s k i

A  jego p rzec iw n ik  — spółdzielcy — 
osłabł w  organizacyjne j i k u ltu ra l­
nej działalności. Tak, to  prawda. 
Ale przecież najzawziętszą walkę z 
wrogiem  i z sobą stoczyli spółdziel­
cy na polu, w  oborze i chlewie, A  
tu b i li się niezmordowanie. Niedo­
statecznie ob jaśniani o w ie lkości i 
perspektywach planów, nie do­
statecznie ostrzegani przed ich 
trudnościam i, pozornym i i  prze j­
ściowym i stratam i, wreszcie za­
gubieni i gubiący się w  rozm ia­
rach prac — a jednak w y trw a li do 
końca. P rzekroczyli 8.000 dniówek, 
przekroczyli 10 tysięcy, przekroczyli 
12 i... p lany w ykona li. D okonali 
skoku, a m ie li wrażenie k lę s k i., Nie 
w ym a w ia li pracy — 12 000 dn ió­
wek. A le  nie b y li z nich dumni. Bo 
w róg m ów ił — mniejsza dn iówka.

A  co m ów i rachunek? W roku 
1950 — 25 zł., w  1951 — 16 zl. A le  
jeś li o połowę więcej wypracowano 
dniówek, to znaczy, że na każdego 
przeciętnie wypadło o połowę 
więcej, tak, ja kby  b ra ł nie 16 a 24 
złote. Czyli, że zaniżenie poprzez 
dn iówkę dochodu członków było 
praktyczn ie b. małe, a doliczyć 
trzeba perspektyw y powstałe z ko­
masacji, rozszerzenia bazy paszo­
w ej, -wybudowania ch lew n i oraz 
um ocnienia hodow li k ró w  i  trzody 
chlewnej.

S am okrytyka Trojanowskiego jest 
więc słuszna, ale źle postawiona.

Rok 1951 b y ł rok iem  postępu, 
k rok iem  naprzód w  bazie, w  w y s ił­
ku  ludzi, w  zbudowaniu podstaw 
wyższej wydajności pracy — ale — 
i  tu  dopiero m ia łby rację T ro ja ­
nowski — by ł rok iem  nieuświado­
mionego przełomu, rok iem  nieu­
świadomionej w ie lkości dzieła. Ta­
ka dopiero sam okrytyka jest słusz­
na: „sam i nie wiecie, co posiada­
cie“  — tego b ra k ło  spółdzielcom 
Boryszewą w  1951 r.

Zofia Barchanowska
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K A Z IM IE R Z  R. Z A W A D Z K I

W  jedenastą rocznicę 
hitlerowskiej napaści na ZSRR

J A N U S Z  W IL H E L M I

OBRACHUNEK Z EPOKĄ IMPERIALIZMU
J r j I S T O R I A  nie zna bardziej g i-  

j r i  ^antycznych zmagań niż te, ja-  
kie w  czasie W ie lk ie j  W ojny  

Narodowej stanęły przed Zw iązkiem  
Radzieckim. Olbrzymie terytor ia , na 
k tórych w  czasie poko ju  żyła i  p ra ­
cowała 88 m il ionowa ludność ra ­
dziecka, dostały się pod okupację  
hit le rowsk ich  najeźdźców. Straty  
wojenne, poniesione przez radziecką  
gospodarkę narodową, wyn ios ły  oko­
ło 679 m lrd . rb l .  Żadne kap ita l i ­
styczne państwo nie przeżyłoby ta-  
Uego ciosu i  wstrząsu. Związek  
Radziecki jednak, w b rew  oczekiwa­
n iom  i  podstępnym knowaniom an- 
Slo - amerykańskich imperia l is tów,  
wyszedł z w o jny  zwycięski, jeszcze 
bardziej zjednoczony % silny.

I I  wo jna światowa w  odróżnieniu  
od I  wo jny ,  już  od c h w i l i  napaści 
Japonii  na Ch iny i  h i t le rowsk ie j I I I  
Rzeszy na Czechosłowację, a następ­
nie we wrześniu 1939 r. na Polskę, 
mia ła, ja k  to wykaza ł J. Stalin, w y ­
zwoleńczy, antyfaszystowski cha­
rakter. Wystąpienie Zw iązku Ra­
dzieckiego przeciwko państwom osi 
spotęgowało jeszcze bardziej an ty­
faszystowski charakter wo jny. W 
rezultacie zaś przewidującej daleko­
wzrocznej sta l inowskie j p o l i ty k i  re­
akcyjne rządy USA i  W. Bry tan i i ,  
w b rew  swym  planom, zostały zm u­
szone do prowadzenia wspóln ie z 
ZSRR w o jny  przeciwko h i t le ryzm o­
w i.

Związek Radziecki postaw ił sobie 
w  antyfaszystowskie j wo jn ie  nastę­
pujące cele: zniszczenie faszyzmu, 
wyzwolenie narodów Europy z h i­
t le rowsk ie j n iewoli ,  umożliw ienie  
im  wprowadzenia demokratyczne­
go, postępowego ustro ju  oraz w y ­
walczenie długotrwałego spraw ied l i­
wego pokoju. Reakcyjne koła mono­
polistyczne W all Street i  C i ty  nato­
m iast nie chciały byna jm n ie j roz­
gromienia i  zniszczenia faszyzmu. 
Dążyły jedynie do osłabienia n ie ­
bezpiecznych niemieckich i  japoń­
skich konkurentów. Przede wszyst­
k im  jednak pragnęły  klęski ZSRR.

Dlatego też nawet w  czasie w o jn y  
amerykańsko - angielscy im per ia l i ­
ści m ontowa li  nadal antyradziecki  
blok, skupia jąc wszelkie m iędzyna­
rodowe siły reakcji .  Od jesieni 1941 
ro k u  oraz w  latach 1942 —  1943 po­
tajemnie, za plecami Zw iązku Ra- 
dzeickiego rządy tych państw spi­
skowały w  poszukiwaniu kom prom i­
su z przedstawic ie lami h i t lerowsk ich  
Niemiec. (Np. w  Lizbonie w  1941 ro ­
ku  wysok i oficer angielski E itken  __
syn lorda Beaverbrook ‘o oraz w  
Szwajcari i  1943 roku  A l len  D u l-  
les bra t John Foster Dulles‘a). 
In n y m  przykładem tych zdradziec­
k ich  knowań było, przedstawione w  
Waszyngtonie i  Londynie w  jesieni 
1942 roku w  okresie gigantycznych  
w a lk  pod Stalingradem, memoran­
dum Winstona Chirchi l la .  Church i l l  
uzasadniał w  n im  konieczność na­
tychmiastowego utworzenia Stanów  
Zjednoczonych Europy z udziałem... 
h i t le rowsk ich  N iem iec. ' Odraczanie 
otwarc ia I I  f ro n tu  aż do chw il i ,  
kiedy w  1944 roku  hit lerowska I I I  
Rzesza została już  izolowana, kiedy  
trzon je j  s i ł  zbro jnych związany na 
radzieckim froncie niezdolny był do 
prowadzenia ak tyw ne j obrony, do 
chw i l i  k iedy stało się jasne, że A r ­
m ia  Czerwona w łasnym i s iłami zdo­
będzie Berl in , zdoła okupować  
Niemcy i wyzwolić  Francję nie było  
byna jm n ie j rzeczą przypadku. Drugi  
f ro n t  nie by ł wymierzony przeciw  
Niemcom.

Wielka Wojna Narodoiaa jeszcze 
raz wykazała potęgę Z w iązku  Ra­
dzieckiego i niezwyciężalność Czer­
wone j A rm i i .  Wojna ta udowodniła, 
że part ia  Lenina i  Stalina, będąc 
kierowniczą  siłą narodów radziec­
kich, stanowi jednocześnie p rzy­
k ład poświęcenia i  heroizmu w  w a l­
ce o ojczyznę i pokój.

Historyczne zwycięstwo Czerwo­
nej A r m i i  nad h i t le row sk im i N iem-  
catni i  ich sate li tami nie zostało 
ła tw o  zdobyte. W przemówieniu  
3 lipca 1941 roku, wskazując na nie­
bezpieczeństwo zagrażające Socjal i­
stycznej Ojczyźnie, Józef Stalin m ó­
w i ł  o konieczności przestawienia ca­
łego życia na potrzeby frontu .

„Pow inn iśm y natychmiast prze­
stawić całą naszą pracę na tory  w o ­
jenne, podporządkowując wszystko 
sprawom f ro n tu  i  zadaniom organi­
zacj i rozgromienia wroga“ .

„Jeś l i b i tw a  pod Stalingradem  
oznaczała schyłek niemiecko-faszy­
stowskiej arm ii,  to b i tw a pod K u r -  
skiem postawiła  ją  w  obliczu ka ta­
s tro fy“ .

Trzeci okres w o jny  (rok 1944) cha­
rakteryzu ją  w ie lk ie  zwycięstwa nad 
wrogiem, odniesione w w y n ik u  10 
druzgocących stalinowskich uderzeń. 
Tery tor ia  radzieckie zostały ca łkow i­
cie wyzwolone. Satelic i h it lerowscy:  
Włochy, F in landia , Rumunia  t Buł­
garia w ypad ły  z w o jny .  I I I  Rzesza 
znalazła się w  strategiczno-poli tycz-  
ne j izolacji.

Czwarty i  ostatn i okres W ie lk ie j  
W ojny Narodowej (od końca 1944 
roku  do rozgromienia h i t lerowsk ich  
Niemiec 8 m a ja  1945 roku  i  m iUta-  
rystycznej Japonii 2 września 1945 
roku) przyniósł wyzwolenie Polsce, 
Czechosłowacji i  innym  narodom  
Środkowo-Wschodniej Europy oraz 
stworzy ł w a runk i ,  które pozwoli ły  
zrzucić ja rzmo międzynarodowego  
kap ita l izmu w ie lu  narodom Az j i ,  a 
przede wszystk im  W ie lk iem u Naro­
dowi Chińskiemu. Dwa ośrodki 
światowego faszyzmu i  agresji— I I I  
Rzesza i  Japonia zostały rozbite.

P

*

Jeszcze przed zakończeniem w o jny  
Rząd Radziecki pod osobistym k ie­
row n ic tw em  Józefa Stalina opraco­
wa ł konkre tny  program poi.oojen- 
nego współżycia narodów Euro­
py i  Az ji .  Program ten, s fo r­
mułowany przez Józefa Stalina w  re­
feracie wygłoszonym w  listopadzie 
1944 roku, znalazł w  dużej mierze 
wyraz w  postanowieniach układów,  
zawartych w  Jałcie i  Poczdamie. 
Postanowienia te podkreśla ły ko­
nieczność l ik w id a c j i  wszelk ich raso­
wych  i  narodowych przyw ile jów .  
Głosiły  zrównanie w  prawach i  po­
szanowanie te ry to r ia lne j in te rg ra l-  
ności i  suwerenności zarówno w ie l­
k ich  ja k  i  małych narodów. S tw ie r­
dzały przywrócenie swobód demo­
kratycznych oraz ca łkow itą  nieza­
leżność narodów w  urządzaniu w ła ­
snego życia i  wyborze państwowego  
systemu.

Program sta linowski ja k  i  posta­
nowienia uk ładów w  Jałcie i  Pocz­
damie przew idywa ły  poza tym  ko ­
nieczność surowych kar  dla zbrod­
niarzy wojennych, stworzenie w a ­
run ków  międzynarodowych, unie-  
możliw ia jących odrodzenia faszyzmu 
oraz im per ia l izm u niemieckiego i  j a ­
pońskiego.

Podkreślając znaczenie rozbrojenia  
Józef Stalin wskazywał na koniecz­
ność utworzenia specjalnej organiza­
c j i  m iłu jących pokój narodów, celem 
obrony poko ju  i  zapewnienia m ię­
dzynarodowego bezpieczeństwa. W y­
jaśnia jąc znaczenie ONZ w  dziele 
obrony pokoju Józef Stalin zwracał 
uwagę, że je j  działalność może być 
skuteczna ty lk o  w  tym. w yp ad ku ( 
jeś l i  w ie lk ie  mocarstwa, które na 
własnych barkach dźwigały ciężar 
antyfaszystowskie j wo jny ,  będą i  w  
przyszłości działać w  duchu porozu­
mienia, zgody i  jednomyślności.

«wieść Węże i  róże (1913) 
jest jednak dowodem, że po­
stawa N a łkow sk ie j by ła  — 
na dłuższą metę — nie do 
utrzym ania . E tyczny protest, 
bez wyciągnięcia konkre tn ie  

po litycznych w niosków , bez uśw ia­
dom ienia sobie klasowego sensu re­
w o lu c ji — nie  uodporn ia ł pisarza 
ca łkow icie  przed naciskiem  bu rżu- 
azy jne j ideo log ii. W yn ik iem  tego 
nacisku są Węże i  róże (1913) — 
powieść, naw iązująca do w y jśc io ­
wego pu nk tu  rozw o ju  N a łkow skie j, 
do Lodowych pól.

Z  ta k im  dorobkiem  wkracza N a ł­
kow ska w  la ta  w o jn y  im p e ria li­
stycznej 1914 — 1918.

Bezsens te j 'w o jny , je j okropnoś­
ci i  w yw ołane przez nią  zniszcze­
n ia  są d la  p isa rk i wstrząsającym  
przeżyciem. Z tego wstrząsu w y ra ­
sta ją  dw ie  je j wojenne ks iążk i: 
Tajemnice k r w i  (1917) i  Hrabia E- 
m il  (1918). O bydw ie są protestem 
przeciw  w o jn ie .

Trzeba s tw ie rdz ić  od razu, że po­
lem ika  z w o jną, prowadzona jest 
przez Nałkowską z pozycji in te g ra l­
nego pacyfizm u. Jest to po lem ika 
z wszelką wojną.

Czy stw ierdzenie to rozstrzyga 
już  o w artości obu tych pozycji? 
Nie. Zagadnienie pacyfizm u jest 
zagadnieniem tak  złożonym, że 
wym aga zawsze konkre tne j ana lizy 
h istoryczne j. Pacyfizm  może służyć 
różnym  celom. Jego postępowość 
lu b  wsteczność będzie Zależała od 
tego w  czyje j obronie występuje i  
w  co w ierzy.

W  w ypadku  N a łkow sk ie j, ła tw o  
stw ierdzić w  czyim  im ien iu  p ro w a ­
dzona jest kam pania z wojną. Po 
pierwsze w  im ien iu  zagrożonych 
przez zdziczenie im peria lis tyczne j 
w o jn y  w artośc i hum anistycznych; 
w o jna —  według N a łkow sk ie j — 
rozpętuje, w  człow ieku najniższe 
in s ty n k ty  m ordu i  gw ałtu . Jako u - 
ogólnienie jest to n iew ą tp liw ie  fa ł­
szywe —  w o jna  wyzwoleńcza może 
być dla  człow ieka szkołą bohater­
stw a i  poświęcenia. A le  ja ko  
stw ierdzenia konkretnego fa k tu  te­
za N a łkow sk ie j jes t n iew ą tp liw ie  
słuszna: w o jna im p ieria lis tyczna — 
a na n ie j opierała swe obserwacje 
Na łkow ska — w yzw ala rzeczyw iście 
najniższe in s tyn k ty , k tó re  zastąpić 
m ają b rak wsze lk ich przyśw ieca ją­
cych je j idei.

Po drugie — ja k  świadczą Ta­
jemnice k r w i  — kam panię przeciw  
w o jn ie  prow adzi N a łkow ska w  
im ien iu  tych, k tó rych  dotyka ona 
na jm ocnie j, w  im ien iu  prostych,,-« 
zw yk łych  ludzi.

(Pięćdziesiqi lal twórczości Zofii Nałkowskiej (ID
dzielność, k tó ry  nie przeszedł cał­
kow ic ie  na służbę burżuazji, nie 
m ógł pozostać obojętny.

Jak _ egzamin ten zdała N a łkow ­
ska świadczy je j nowa powieść 
Romans Teresy Hennert, k tó ra  u - 
kazała się w  końcu 1923 roku.

M ów iąc o p ierwszych la tach is t­
n ien ia państwa polskiego S ta lin  p i­
sał:

„Państwo polskie w kroczy ło  w  
fazę zupełnego rozkładu. Finanse 
lecą na łeb na szyję. Z ło ty  spada. 
P rzem ył jest sparaliżowany. Naro­
dowości niepolskie są uciskane. A  
w  górze, w  kołach zbliżonych do 
w a rs tw  rządzących panuje orgia 
nadużyć 1).

Romans Teresy Hennert  pokazuje 
i  k lasow y cha rakte r powstałego 
państwa polskiego i jego rozkład. 
Pokazuje, ja k  państwo to służy in ­
teresom burżuazji, jest niespodzia­
ną domeną H ennertów  i  Nawolew- 
skich, areną ich oszukańczych afer 
i  m ach inac ji finansowych.

Na ich przyk ładzie  dokum entuje 
Na łkow ska tezę o tym , że dopiero 
w  ram ach własnego państwa bu r- 
żuazja polska uzysku je m ożliwości 
pełnego rozw oju. D zięk i niem u 
w łaśnie Hennert, początkowo su- 
bekt sklepowy, k tó ry  na „odszko­
dow aniu za u tra tę  czci“  swej żony 
g ru n tu je  w łasny interes handlow y, 
później spekulant w o jenny — staje 
się dygnita rzem  państwowym .

Na zare jestrowaniu . tego stanu 
bystrość obserw acji N a łkow sk ie j, 
nie kończy się jednak. Obok 
zdemoiralizownaych i  skorum po­
wanych w a rs tw  rządzących po­
ważne m iejsca w  obrazie burżuazji 
po lsk ie j za jm u ją  te koła, k tó re  — 
po zakończeniu w o jny  odsunięte 
nieco na bok, n ie  zadowolone z po­
dz ia łu  w ładzy i zysków —  staną się 
w  la tach późniejszych awangardą 
polskiego faszyzmu, narzędziem 
w ie lk iego kap ita łu  w  walce z ru ­
chem robotniczym . Tych lu dz i — 
generała Chwościka, pu łkow n ika  
Omskiego — zobaczymy w  roku 
1925 u boku Piłsudskiego. Ukazu­
jąc k lik ę  pu łkow n ikow ską  i  n u r tu ­
jące w  n ie j dążności faszystowskie 
popełnia jednak Nałkow ska błąd 
w yzyskany przez k ry ty k ę  burżua- 
zyjną us iłu jącą stępić po lityczne o- 
strze powieści.

Radziecka klasa robotnicza, ra ­
dzieckie chłopstwo i  pracująca in te ­
l igencja zrozumiały i  zrealizowały  
słowa Nauczyciela i  Wodza. W re­
zultacie w  latach 1942 — 1945 prze­
m ys ł radziecki p rodukowa ł około 
30.000 czołgów, samochodów pancer­
nych, około 120.000 dział i  40.000 
samolotów rocznie.

Wojna  ZSRR przeciwko h i t le row ­
skie j I I I  Rzeszy i  je j  satelitom  
t rw a ła  praw ie 4 lata. W miarę roz­
w o ju  działań wojennych zarówno  
strategiczna ja k  i  operacyjna sytu­
acja. na frontach oraz uk ład  sił  m ię­
dzynarodowych zmienia ł się stale 
na korzyść Zw iązku Radzieckiego, 
In ic ja to rem  i  twórcą tych zwycięstw  
by ł w ie lk i  strateg Generalissimus 
Józef Stalin.

Okres pierwszy w o jny  — a k ty w ­
na strategiczna obrona — t rw a ł  od 
czerwca 1941 roku do jesieni 1942 
roku. G łówną zwycięską b i tw ą  w  
operacjach rozegranych w  tym  okre­
sie było rozgromienie faszystowskich  
najeźdźców pod Moskwą zimą 1941 
roku.

Okres drugi (rok 1943) przyniósł 
A r m i i  Radzieckiej przełomowe, roz- 
strzygające o wyn ikach w o jny  zw y ­
cięstwa pod Stalingradem i  K u r-  
skiem. Oceniając znaczenie klęsk 
zadanych h i t le rowsk im  armiom Jó­
zef S ta lin  m ów ił  wówczas:

Bieg wydarzeń po wo jn ie  do­
wiódł, że imperia listyczne koła rzą­
dzące USA oraz ich sateli tów nie 
chcą współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim. Wiemy jak ie  są tego 
przyczyny. Współpraca ze Zw iąz­
kiem Rad oznacza pokój,  a impe­
r ia l izm  dąży do wo jny .  „ Im p e r ia ­
lizm  — m ów ił  Stalin jeszcze ćwierć  
w ieku  temu  — nie może żyć bez 
gwałtów  i  grabieży, bez k r w i  i  w y ­
strzałów. Dlatego właśnie jest im ­
peria l izmem“ . A le  jako  zapora na 
drodze gwałtów i  podbojów stoi K r a j  
Socjalizmu, stoją demokracje ludo­
we, wyzwolone już  Chiny i  coraz 
szybciej idące ku  wyzwolen iu  na­
rody k ra jów  zależnych i  ko lon ia l­
nych, staje coraz wyraźn ie j św ia­
doma swych celów klasa robotnicza 
państw kapita l istycznych  — potęż­
niejący z każdym rok iem  obóz po­
koju. Im per ia l izm  usiłu je więc od­
grodzić swe narody żelazną k u r t y ­
ną od k ra jów  socjalizmu, budu­
je bazy wojenne na całym świecie, 
stara się wzmocnić ’swoje zaplecze 
biorąc w niewolę własne społeczeń­
stwa  — przygotowuje umjnę, a w  
Kore i już  ją  prowadzi.  Niezdolny  
do zrozumienia procesów historycz­
nych, us iłu je przerwać ich bieg 
salwami arty le r i i ,  wybucham i bomb 
bakteriologicznych.

„T y lk o  bowiem ludzie całkowicie  
zdziecinniali  jmogą mniemać, że 
prawa a r ty le r i i  są silniejsze od 
praw  historii ,  że można obrócić 
wstecz koło h is to r i i “  — m ów ił  Jó­
zef Stalin w  cytowanym już  prze­
mówieniu. I -a  wo jna światowa  
prześpieszyla wybuch rewoluc ji ,  

■wyzwalając 170 m il ionów ludzi z 
wyzysku klasowego i  tworząc w y ­
łom w  systemie światowego kap i­
talizmu, powoła ła do życia p ie rw ­
szą Socjal istyczną Republikę . Przy ­
szła in terwencja i  je j  niesławna  
klęska. Po 11-giej wo jn ie  światowej 
w yzw o l i ły  się dalsze setki m il ionów  
ludzi w  Europie Środkowo-Wschod­
n ie j i  Azji ,  przeobraziła zupełnie 
stosunek sił, ukazała o lbrzymią  
wyższość ustro ju  socjalistycznego, 
k tóry  w  wo jn ie  tej by ł w łaściwym  
zwycięzcą.

Sytuacja dzisiejsza, to sytuacja, w  
której, ja k  pisze Mołotow, „ im pe­
ria liści, rozpętując nową wojnę  
światową w yw o ła ją  nieuchronnie tak 
powszechny odpór ze strony m i łu ją ­
cych pokój narodów i  całego obozu 
demokratycznego, że doprowadzi to 
do klęski nie ty lko tych, czy in ­
nych państw agresorskich, ja k  by­
ło dotąd, ale do l ik w id a c j i  całego 
ustro ju  światowego imper ia l izm u“ .

Kazimierz E. Zawadzki

Obie te przesłanki pozwalają 
nam już w  ja k iś  sposób ocenić w a­
gę antywojennego protestu N a łkow ­
sk ie j. Wagę tego protestu dostrze­
żemy jeszcze w yraźn ie j, k iedy 
sporzym y na okoliczności, w  ja k ich  
po jaw ia ją  się wojenne ks iążk i N a ł­
kow skie j.

Rok 1917 to data ukazania się 
Tajemnic k rw i .  I  zarazem moment, 
w  k tó rym  im peria lizm  p ru sk i w raz 
ze swą piłsudczykowską agenturą 
dokłada wszelkich starań, aby po­
zyskać po lskie „m ięso a rm a tn ie “  
dla swych agresywnych celów. De- 
m ob ilizu jąca nastro je wojenne 
książka N a łkow sk ie j przeciwdzia ła 
w  ja k ie jś  mierze tym  zamierze­
niom. I  to niezależnie od tego, 
czy sw ój a tak na wojnę wspierała 
Na łkow ska p ra w d z iw ym i czy fa ł­
szyw ym i teoretycznie argumentam i-

Rok 1918 to data ukazania się 
Hrabiego Emila. I  zarazem rok, w  
k tó ry m  burżuazja polska prze co­
raz w yraźn ie j do in te rw ency jne j 
w o jn y  ze Zw iązkiem  Radzieckim , 
rozdm uchuje psychozę wojenną i 
h is te rię  nacjonalistyczną. I  znów — 
niezależnie od swych teoretycznych 
•błędów — Hrab ia  Em il  roz ładow u­
jąc nastro je wojenne spe łn ił na 
pewno pozytyw ną rolę.

La ta  1918 — 1923 to okres szero- 
kiego rozlan ia się fa l i  re w o lu cy j-  
ne j po całej Europie. Rewolucja 
Październikowa pobudziła klasę ro ­
botniczą całego św iata do szturm u 
na kap ita lizm , do generalnej o fen­
syw y przeciw  u s tro jow i k rzyw d y  i 
wyzysku.

W  Polsce la ta  te przynoszą n ie ­
zw yk łe  natężenie w a lk  re w o lu cy j­
nych, w  k tó rych  p ro le ta ria t po lski 
pod przewodnictw em  K om unistycz­
nej P a r t ii P o lsk i —  powstałe j z 
S D K P iL  i  PPS Le w icy  — składa 
dowody swego ha rtu  ideowego i 
pełnego oddania spraw ie rew o lu c ji 
p ro le ta riack ie j. N ie trzeba chyba 
przypom inać okoliczności tych bo­
haterskich zmagań.

Z d rug ie j s trony  la ta  1918 — 
1923 to okres, w  k tó rym  burżua­
zja polska pokazała bez reszty swe 
reakcyjne, w rogie lu do w i oblicze. 
Doszedłszy do posiadania własnego 
państwa klasowego użyła go jako 
narzędzia jeszcze silniejszego w yzy­
sku mas ̂  robotniczych i  chłopskich. 
Jednocześnie na ziem iach Zachod­
n ie j U k ra in y  i  Zachodniej B ia ło ru ­
si do ucisku klasowego dołączył się 
ucisk narodowy. Uciemiężone naro­
dy U kra ińcy  i  B ia ło ru s in i — 
rozpoczynają coraz zaciętszą w a l­
kę o wyzwolenie narodowe, o 
zrzucenie ja rzm a po lsk ie j burżuazji 
i  obszarnictwa.

Okres ten — w  k tó rym  k o n f lik ­
ty  społeczne i  narodowe zarysowa­
ły  się z taką jasnością — b y ł d la  
lite ra tu ry  po lsk ie j probierzem  ucz­
ciwości i  rzetelności p isarsk ie j W 
obliczu bohaterskie j w a lk i k lasy ro ­
botniczej w  obliczu szalejącego uc i­
sku burżuazyjnego — pisarz, k tó ry  
chcia ł zachować swą ideową samo-

*) Patrz: „W ieś“ . N r 24. 1952.

N ieun ikn ion ym , sku tk iem  faszyz­
m u jest deprawacja m ora lna i e- 
tyczna jego zwolenników . Żadna 
ideologia po lityczna nie zniekszta ł­

c a  tak  charakteru  ludzkiego, nie 
ro zw ija  tak  zbrodniczych skłonności, 
n ie  w yra b ia  tak antyhuman.istycz- 
nego, n ieludzkiego stosunku do in ­
nych. P u łko w n ik  Om ski z Romansu 
jest i  pod tym  względem typow ym  
faszystą. N a łkow ska w idz i ten 
związek m iędzy postawą polityczną 
a postawą m oralną. P rzedstaw iając 
go jednak, miesza przyczyny ze 
sku tkam i. Om ski dlatego w łaśnie 
jest faszystą, że skłonności psy­
chiczne, m oralne zniekształcenia 
pchają go w  k ie ru n ku  tego w łaśnie 
obozu. Oczywiście tak ie  m otyw y 
związania się z faszyzmem nie są 
wykluczone. Na pewno jednak nie 
są one m otyw am i typo w ym i — te 
leżą w  płaszczyźnie z jaw isk spo­
łeczno -  po litycznych.

A b y  w y jaśn ić  postawę ideową 
Omskiego, musi zatem Nałkowska 
— na zasadzie p rzy ję te j tezy — u - 
kazać w szystkie skrzyw ien ia  psy­
ch ik i pu łkow n ika , całą h is to rię  je ­
go kom pleksów. W  tym  w łaśnie 
m iejscu powieść społeczna, jaką  z 
założenia — jest Romans, ociera się 
niebiezpiecznie o powieść psycholo­
giczną, powieść o jednostkowych, 
autonom icznych przeżyciach i 
wzruszeniach. Jest to tym  niebez­
pieczniejsze, że — ja k  w iem y — 
własna tradyc ja  pisarska mogła 
Na łkow ską k u  tak ie j powieści na­
ginać.

W  tych w łaśnie pa rtiach  u tw o ru  
Nałkow ska, k tó ra  po raz p ierwszy 
w  Romansie Teresy Hennert  po tra­
f i ła  całkow icie  zastąpić prozę l i ­
ryczno - wzruszeniową, prozą o 
pełnej kom unikatyw ności, o pe ł­
nym  walorze in fo rm acy jn ym —znów 
powraca do starych środków  w y ra ­
zu artystycznego. Jako całość je d ­
nak jest Romans n iew ą tp liw ie  no­
w ym  etapem w  rozw o ju  rea lizm u 
N a łkow sk ie j, etapem na k tó rym  
w alka o rea lizm  jest ju ż  nie ty lk o  
w a lką  o tem at ale i  w a lką  o no­
w y  sposób w idzenia świata.

K om prom itac ja  burżuazyjnego 
państwa dokonywa się w  Romansie 
poprzez dw ie  postacie: A ndrze ja  
La te rny  i  porucznika L ina.

A ndrze j La terna — w  zamierze­
n iu  N a łkow sk ie j przedstaw icie l ru ­
chu, rew olucyjnego —  jest w  po­
wieści postacią na js łab ie j chyba za­
rysowaną. I  to nie ty lk o  dlatego, 
że Na łkow ska w yo lb rzym ia  w  n im  
nad m iarę błędy luksem burgizm u, 
często zjaw ia jące się w  pierwszych 
la tach dzia ła lności KPP. A le  d la te ­
go, że jes t postacią papierową, że 
ukszta łtow any został nie na znajo­
mości rzeczyw istych przedstaw ic ie li 
P a rtii, ale na podstaw ie popu la r­
nych, schematycznych wyobrażeń 
rew o luc jon is ty . N igdzie może tak 
d o tk liw ie  nie dało się N a łkow skie j 
we znaki niedocenianie rea liów , 
zaniedbania dokładnych stud iów  
rzeczowych.

L in  natom iast — to postać pu lsu­
jąca życiem.

M łody  porucznik, k tó ry  w łoży ł 
m undu r myśląc, że owocem jego 
żołnierskiego trudu  będzie szczęśli­
wa i sp raw ied liw a  Polska. Pod tym  
względem L in  jest pro to typem  Ce­
zarego B a ry k i z Przedwiośnia  Że­

romskiego. I  podobnie ja k  B aryka 
szybko trac i swe złudzenia:

„ I  La terna w raca ł z Kresów, 
gdzie właśnie... Tam  w idz i się. do­
piero do czegośmy doszli... Porucz­
n ik  także już  o tym  m yślał. B ia ­
ło rus in i, U k ra ińcy  — przecież to 
zupełnie to samo. Teraz decydują 
„w zg lędy państwowe“ , teraz się już 
przestało m ów ić o w yzw olen iu  lu ­
dów. I  to Polska, k tó re  przez ty le  
la t w iła  się w  kajdanach n iew o li — 
teraz sama... W ięc to w łaśnie jest 
niepodlegość... T u ta j po więzieniach 
zam knięci siedzą ludzie — ty lk o  za 
wyznawanie najwyższych, na jszla­
chetniejszych idei...“

P orucznik us iłu je  się buntować. 
Z b y t s ilne jednak okazują się w ię ­
zy łączące Lima z klasam i panu ją ­
cym i, aby je  m ógł zerwać, zbyt 
przesiąkn ię ty jest nacjonalistyczną 
propagandą aby móc ją  ca łkow ic ie  
odrzucić. Solidarność z ruchem  re ­
w o lucy jnym  sta je  się w  oczach L i ­
na — zdradą ojczyzny, k tó rą  zmyć 
można ty lko  samobójstwem. L in  
nie pójdzie razem z B aryką — 
na Belweder.

N ie przypadkiem  wspom nieliśm y 
tu  Przedwiośnie. Oba tak b lisk ie  
chronologicznie u tw o ry  — Romans 
Teresy Hennert  i  Przedwiośnie  — 
w yrasta ją  na te j samej fa li p ro te­
stu przeciw  rządom  bu rżuaz ji po l­
sk ie j, przeciw  niesionej przez nie 
nędzy i  uciskow i. Zapewne — trze ­
ba to stw ie rdz ić  w yraźn ie  — 
Romans Teresy Hennert  n ie dorów ­
nyw a arcydzie łu  Żeromskiego. B ra k  
m u te j pasji dem askatorskiej, b rak 
przede w szystkim  rew olucyjnego — 
w  swej ob iektyw ne j w ym ow ie  — 
zakończenia. A le  i  to nawet, co 
wspólne jes t obu książkom  dosta­
tecznie wyznacza granice rea lizm u 
powieści N a łkow sk ie j. Twórczość 
największego pisarza epoki jest tu  
na pewno najlepszą m iarą. L o ­
giczną konsekwencją tak  rea listycz­
nego w idzenia rzeczyw istości po l­
sk ie j, ja k ie  m am y w  Romansie Te­
resy Hennert  pow inno być dla  N a ł­
kow sk ie j ca łkow ite  przejście na po­
zycje rew olucyjnego p ro le ta ria tu . 
Tego k ro ku  Nałkow ska jednak nie 
uczyni. Dlaczego? Przyczyna tego 
leżała nie ty lk o  w  ideowej n iedo j­
rzałości p isa rk i. Rok 1923 b y ł w  
Polsce momentem najwyższego 
wzniesienia fa li rew o lucy jne j po 
pierwszej w o jn ie  światowej... Od 
te j da ty  zaczyna się odp ływ  te j fa ­
li,  zaczyna się okres prze jściowej 
s tab iliza c ji kap ita lizm u. K iedy  
p rzy jrzym y  się dynam ice tw órczo­
ści N a łkow sk ie j dostrzeżemy ścisły 
związek żachodzący m iędzy a r ty ­
stycznym i w a lo ram i je j ..pisarstwa, a 
natężeniem ruchu rewolucyjnego. 
Ruch ten stanow i m otor p isarskich 
osiągnięć N a łkow skie j. N ic d z iw n e ­
go. W  epoce im p e ria liz riiu  pisarz 
in te lig en ck i w tedy ty lk o  może tw o ­
rzyć postępowe w artości a rtys tycz­
ne, k iedy  pobudzany jes t i  pocią­
gany przez rew o lucy jną  w a lkę  k la ­
sy robotniczej, zapewniającą jego 
dziełu w łaściwe m etody twórcze i  
k larowność ideowych in tenc ji.

Działanie tych czynn ików  osłabło 
po roku  1923. Tu leży przyczyna 
k ilk u le tn ie j regresji w  twórczości 
N a łkow sk ie j. Cofnięcie to w yraz iło  
się m in im alizm em  poznawczym 
Domu nad Łąkam i  (1925), ekspre- 
s jon is tycznym i na lo tam i Niedobrej 
miłości (1928) i Ściany Świata  (1931), 
u top iam i „re w o lu c ji m o ra lne j“  w  
Choucas (1927).

Zapewne żadna z tych pozycji nie 
jest pozbawiona elem entów po­
zytyw nych i  postępowych. Niedo­
bra miłość  posiada ostre, demasku­
jące sanację akcenty; Ściany Świa­
ta rzucają k ilk a  tra fn ych  społecz­
nych diagnoz przestępczości; Chou­
cas podejm uje rzuconą przez Że­
rom skiego w  osta tn im  rozdziale 
W iatru  od morza  k ry ty k ę  im p e ria ­
lizm u kolonialnego. M im o to je d ­
nak wszystkie te elem enty m ają 
jedyn ie drugoplanowe znaczenie 
dla całej twórczości tego okręsu. 
Rzeczywiste odnowienie rea lizm u 
przynoszą twórczości N a łkow skie j 
la ta 1933 — 1935.

stowskim  pismem Oblicze dnia, je -  
dno lito fron tow e j in te ligenc ji po l­
sk ie j, k ie row anym  przez W asilew­
ską, K ruczkowskiego i  Borejszę. 
Pomaga w ięźniom  po litycznym , 
protestu je przeciw  h itle row sk iem u 
te rro ro w i w  Niemczech.

Z 4 y c h  w łaśnie doświadczeń po­
wstaje, wydana w  1935 roku  Gra­
nica. Granica  jest n iew ą tp liw ie  a r ­
cydziełem N a łkow skie j. W żadnej 
ze swych powieści nie p o tra fiła  
Na łkow ska dać tak ie j pe łn i rea liz ­
mu. Realizm Granicy  jest w ie lo ­
stronny. P ierwszą jego częścią 
składową jest obraz nędzy maś lu ­
dowych, bezrobocia i  s tra jków , o - 
braz stanow iący tło, na k tó ry m  
rozgryw a się główna akcja  pow ie­
ści. A kc ja  ta koncen tru je  się w o­
k ó ł dzie jów  Zenona Ziembowicza. 
Skonstruowanie tych dz ie jów  jest 
dowodem m istrzostwa p isarskie­
go N a łkow skie j.

Pod p iórem  N a łkow sk ie j banalna 
i  błaha na. pozór sprawa romansu 
Zenona i  Justyny staje się w yk ła d ­
n ik iem  stosunku nierówności m ię ­
dzy poszczególnymi klasam i spo­
łecznym i, dowodem tezy, że nie ma 
dziedziny życia, do k tó re j n ie ró w ­
ność ta by się nie zakradła. Ta 
świadomość, że nie m.a zagadnień 
an i spraw  społecznie n iezdeterm i­
nowanych jest n iezw ykle  ważnym  
osiągnięciem ideowej świadomości 
N a łkow skie j.

Z d rug ie j s trony dzieje Z iembo- 
w icza to h is to ria  k a rie ry  urzędn i­
czej młodego, zdolnego, ożywionego 
ja k  na jlepszym i in te nc jam i czło­
w ieka. Na łkow ska pokazuje ja k  sy­
tuacja  społeczna całkow icie określa 
człow ieka: Z iem bow icz — skoro 
zdecydował się pójść na współpracę 
z reżymem sanacyjnym  —  m usi z 
konieczności stać się jednym  z t r y ­
bów maszyny państwowej, jednym  
z elem entów apara tu klasowego u - 
cisku, ja k im  jest państwo bu rżua - 
zyjne.

Z tym  wiąże się najważniejsza 
fu n kc ja  społeczna i ideowa G ran i­
cy. F unkc ja  wyrasta jąca z d z ia ła l­
ności F ron tu  Ludowego. Granica  to  
w ie lk i apel do in te lig e n c ji po lsk ie j, 
wskazujący je j,  że je ś li nie p rze j­
dzie na pozycje czynnej w a lk i z fa ­
szyzmem, to m im o swej w o li i  
świadomości służyć m usi ka p ita liz ­
m ow i w  jego na jbardz ie j n ie ludz­
k ie j, faszystowskiej postaci.

Granica  to ostatn ie przed drugą 
w o jną  św iatową realistyczne osią­
gnięcie N a łkow sk ie j. Zw ycięstw o 
faszyzmu w  Polsce, klęska tych s ił, 
k tó re  mu przec iw dz ia ła ły  od b iły  
się w yraźnie na twórczości N a łkow ­
sk ie j. Po tak  w ysokim  wzniesieniu 
rea lizm u, ja k im  była  Granica  p rzy ­
chodzą Niec ierp l iw i,  książka głębo­
ko pesymistyczna i na tura listyczna. 
K a ta s tro fa lizm  Niec ie rp l iwych  jest 
w yn ik ie m  tego, że pisarka w  spo­
sób sk ra jn ie  pesym istyczny ocenia 
perspektyw y dalszego rozw oju  po­
litycznego i społecznego i pesym izm 
ten rzu tu je  na swą koncepcję losu 
ludzkiego.

I  znów n ic  innego ty lk o  wzmoże­
nie ruchu rew olucyjnego, zwiększe­
nie aktyw nośc i k lasy robotniczej 
przynoszą odnow ienie sztuk i p isa r­
sk ie j N a łkow sk ie j. La ta  okupacji, 
w a lka  narodu polskiego pod prze­
w odn ic tw em  PPR przeciw  h itle ro w ­
skiemu okupantow i, zwycięstwo 
A rm ii Radzieckie j nad faszyzmem, 
zrzucenie ja rzm a kap ita lis tycznego 
i  powstanie Polski Ludow e j -— te 
czynn ik i odb ija ją  się wyraźnie na 
twórczości N a łkow sk ie j. W p ływ  ich 
w idać na d rug ie j części Węzłów 
życia, a przede w szystk im  na Me­
dalionach.

Lata  1933 — 1935 są okresem 
wzrostu s ił faszyzmu we wszystkich 
państwach kap ita lis tycznych. W  
Polsce w  la tach tych dokonywa się 
ca łkow ita  faszyzacja k ra ju , uw ień ­
czona w  roku  1935 K onsty tuc ją  
K w ie tn iow ą . W zrast te rro r p o lic y j­
ny, zapełnia ją się w ięzienia i  obo­
zy koncentracyjne.

Na ofensywę faszyzmu — KPP 
odpowiada Generalną K on tro fensy­
wą. Do w a lk i z reżimem sanacyj­
nym  poryw a klasę robotniczą, ma­
sy chłopskie, in te ligenc ję  pracującą. 
W raku  1935 i  1936 m ontu je  szero­
k i fro n t antyfaszystowski prze­
c iw  nędzy, bezrobociu i  przygo­
tow yw anej przez m iędzynarodow y 
faszyzm w o jn ie . „W  tym  o- 
kresie — pisze Bolesław  B ie ru t — 
K P P  walczy o stworzenie szerokie­
go an ty fa szys to w sk ie go  fro n tu  lu ­
dowego pod hasłem: chleba, w o lno­
ści, poko ju ...'

K am pania bo jko tu  sejm u zwoła­
nego w  1935 roku  na podstawie sfa- 
szyzowanej o rdynac ji wyborczej, 
akcja o amnestię d la  w ięźniów  po­
litycznych, akc ja  w  zw iązku ze z ja ­
zdem pracow ników  k u ltu ry  w  ma­
ju  1936 roku, kam pania w okó ł po­
wszechnego Kongresu Pokoju... a k ­
cja  w  obronie zagrożonej przez 
h itle ryzm  niepodległości — wszyst­
ko to b y ły  zręby szerokiego a n ty ­
faszystowskiego fro n tu  ludowego 
pod wodzą kom un is tów “ .

We wszystkich tych poczynaniach 
N ałkow ska bierze czynny udział. 
Żyw o w spółpracuje z an tyfaszy-

Jako członek m iędzynarodowej 
ko m is ji badania zbrodn i faszystów- 
skich w  Polsce m ia ła  Na łkow ska 
okazję zapoznać się z h itle ro w s k i­
m i m ie jscam i kaźn i i  obozami kon ­
cen tracy jnym i. W  w y n ik u  tych ob­
serw acji pow sta ły  Medaliony, je d ­
no z na jbardzie j wstrząsających o- 
skarżeń faszyzmu w  lite ra tu rze  
św iatow ej. W yrasta ono na gruncie  
tego samego hum anistycznego sto­
sunku do św iata, k tó ry  ja k  w ska­
zyw a liśm y —  towarzyszy N a łko w ­
skie j od zarania je j twórczości. Spo­
ko jna i św iadom ie rzeczowa n a rra ­
cja  Medalionów  ukazuje całe dno 

spo tw orn ien ia  i  zezwierzęcenia, do 
jakiego faszyzm może doprowadzić 
człowieka. Ta rzeczowość działa 
znacznie potężniej niż n a jw ym o w ­
nie jszy kom entarz; nie można po­
wstać od le k tu ry  Medalionów  bez 
głębokie j nienaw iści do faszyzmu i  
bez s ilne j w o li zwalczania go wszę- 
dizie, gdzieko lw iek się może zda­
rzyć.

Medaliony  stanowią zaniknięcie 
dotychczasowej twórczości N a łkow ­
skie j. I  zarazem są ostatecznym 
rozrachunkiem  z epoką, w  któ”re j 
przyszło pisarce tw orzyć przez la t 
b lisko czterdzieści — z epoką im pe­
ria lizm u. Książki, nad k tó rym i teraz 
pracuje Nałkowska, powstają już  
w  innych w arunkach: w  w a run ­
kach kszta łtowania się narodu so­
cja listycznego i  w yrastan ia  nowej, 
socja listycznej moralności', k tó ra  
wcie la wszystkie humanistyczne i -  
deały współżycia społecznego, tak  
b lisk ie  zawsze N a łkow sk ie j. •

Dlatego też w ierzym y, że nowe 
książk i N a łkow sk ie j będą dalszym 
postępem na drodze rozw oju  je j re ­
a lizm u. Pisarz, k tó ry  m im o wszyst­
ko p o tra f ił być mu w ie rny  w  cięż­
k ich  i  trudnych latach przeszłości, 
na pewno dziś go nie porzuci.

Janusz Wilhelmi *)

*) Stalin: Dzieła t. V I I I .  Str. 176. 
Książka i  .Wiedza 1951

♦ *
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A d o lf Dygasiński n ie  zajm uje 
w  dziejach po lskie j k u ltu ry  
tak  wysokiego stanowiska, 
ja k  wielcy- rea liści k ry tycz ­
n i — Prus, Orzeszkowa, Że­
rom ski. P ięćdziesiąt !a t od 

śm ierci pisarza — to jednak dosta­
teczna próba czasu, aby stw ierdzić, że 
m ilczenie lu b  zdawkowe fo rm u ły  
krytyczne, otaczające Dygasińskiego, 
to na pewno krzyw da. A u to r „Z a ją ­
ca“  posiada w  lite ra tu rze  narodowej 
swoje odrębne i  znaczne m iejsce za­
rów no ze względu na w ie le  rea lis ty ­
cznych treści swego pisarstwa, na 
tra fn e  oberwacje społeczne, ja k  i ze 
w zględu na o ryg in a ln y  a rtyzm  w  
ukazyw aniu  człowieka i kra jobrazu. 
I  dlatego nie z ra c ji okoiicznościowo- 
rocznicowej k u rtu a z ji, ale ze wzglę­
du na. rzeczyw iste zaniedbanie na­
szych badań trzeba podjąć próbę no­
wego odczytania i  nowej oceny tego 
zapomnianego k lasyka po lsk ie j p ro­
zy-

Nasza wiedza o D ygasińskim  jest 
żenująco n ik ła . B ib lio g ra fia  pisarza 
je s t uboga tak  ilościowo, ja k  — co 
ważniejsze — i  ze względu na jakość 
w iedzy o pisarzu. H is to ria  lite ra tu ry  
zam knęła jego różnorodną spuściznę 
w  k ilk u  ogóln ikow ych form ułach, 
ja k  np. „w y b itn y  na tu ra lis ta “ , „H o ­
m er w a lk i o b y t“ , „po lsk i K ip lin g “ 
itp . P isarz o bogatych i g łębokich za­
in teresowaniach społecznych i k u ltu ­
ra lnych , im ponu jący w ielkością i w a­
gą swego różnorodnego dorobku (by ł 
przecież w y b itn y m  powieściopisa- 
rzem  i  nowelistą, p łodnym  pu b licy ­
stą, now ato rsk im  pedagogiem — teo­
re tyk ie m  i  p rak tyk iem , wreszcie p ra ­
cow itym  tłum aczem  klasycznych 
dz ie ł pozytyw istycznych), został 
ptzez mieszczańską k ry ty k ę  w yraź­
nie  zubożony. Ostatecznie i  tak  po­
zornie entuzjastyczna pochwała D y­
gasińskiego jako  niezrównanego 
p iew cy życia zw ierząt była  w  istocie 
pom niejszeniem  ideologicznych i  a r ­
tystycznych w artości dzieł pisarza i  
ich degradacją w  dzie jach lite ra tu ry  
narodowej. Deprecjonowała ona rze­
te ln ie  hum anistyczne i n ie jednokro t­
nie postępowe elem enty k ry ty k i spo­
łecznej zawarte w  jego utworach. N ie 
w y jaśn iła  również sprawy Dygasiń­
skiego teza zasłużonego badacza lite ­
ra tu ry  pozytyw istyczne j, Zygm unta 
Szweykowskiego, na tem at „D ram a­
tu  Dygasińskiego“ , w a lk i, ja ką  m ia ły  
toczyć w  duszy pisarza tendencje ra ­
cjonalistyczne i m ateria listyczne, na­
rzucone przez ideologię pozy tyw is ty ­
czną, z jakoby  przyrodzonym i emo­
c jonalno - irra c jon a lnym i w łaści­
wościam i psychicznym i.

Jeśli w  życiu i  twórczości Dyga­
sińskiego by! w  istocie dram at, to 
n ie  m ia ł on charakteru  n iespraw ­
dzalnego k o n f lik tu  m iędzy różnym i 
w ładzam i psychicznym i. B y ł on — 
pow tarza jąc fo rm u łę  N orw ida — 
„w ie lce  rzeczywisty“ . Zasadniczym i 
jego elem entam i b y ły  s iły  klasowe 
epoki, w  szczególności sytuacja spo­
łeczna in te ligen ta  pracującego, n ie ­
jednokro tn ie  deklasowanego, bo ry­
kającego się z uparcie trw a ją cym i w  
Polsce re lik ta m i feudalizm u, przeży­
wającego coraz głębiej w  swoich do­
świadczeniach życiowych rozczaro­
wanie do kap ita lizm u  i nie zna jdu ją ­
cego d rog i prowadzącej na pozycje 
p ro le ta riack ie : Dzieje życia i  tw ó r­
czości Dygasińskiego ukazują p rze j­
m ującą prawdę — podobną znajdzie­
m y chyba w  losach współczesnego 
m u w ie lk iego m alarza, A leksandra 
G ierym skiego — o losach radyka lne­
go, uczciwego in te ligen ta  - artysty, 
w  społeczeństwie kap ita lis tycznym  w  
okresie la t osiemdziesiątych X IX  
w ieku, k iedy burżuazja staje się k la ­
są w yraźn ie  wsteczną i  zaprzecza 
w łasną p ra k tyką  życiową głoszonym 
przez siebie hasłom hum an itarnym .

Skrępowany cenzurą klasową nie 
zawsze mógł Dygasiński ostro odsła­
niać nadużycia społeczne i m oralne 
klas panujących. W listach Dygasiń­
skiego są n ie jednokro tn ie  p rze jm u ją ­
ce akcenty rzeczywistego buntu  spo­
łecznego przeciwko uc iskow i i  poni­
żeniu, ja k ie  m usia ł przeżyć in te ligen t 
pracujący w  latach u trw a la n ia  się 
sojuszu burżuazyjno -  obszarniczego 
po załam aniu się pozytyw istycznych 
dążeń w  życiu i ku ltu rze . Na dwa la ­
ta  przed śm iercią p isał Dyga­
siński, k tó ry  nie mogąc znaleźć in ­
nej drogi u trzym ania , spędzał część 
swego życia w  domach obszarniczych 
i  burżuazyjnych, jako guwerner, do 
có rk i: „W idzisz, droga córeczko, w  
owej n iby  to mściwości losu, k tó ry  
nas rozdziela, jest pewna konsek­
wencja mojego życia. Zważ to ty lko  
dobrze, a zobaczysz, ja k  dla m nie jest 
ciasno w  owej W arszawie — praw ie, 
że czuję ram iona, które mnie w yp y ­
chają. Zresztą, czyżbym mógł na sta­
rość jeść chleb nawet ja k ie j syneku­
ry... Powiesić się u k la m k i jakiegoś 
Lewentala... Zwłaszcza teraz, gdy zo­
stałem na prawdę weteranem  życia.

robię się ogrom nie sztywnym , up a r­
ty  do śm ierci głodowej raczej. Nie
0 sobie ty lk o  mówię, ile  pragnę w y ­
tłum aczyć się przed Tobą, uspraw ie­
d liw ić  to położenie, że ojciec — 
— opuszczam swoje ukochane Dzie­
cko. A  cóż zrobię? Pójdę żebrać... 
M oralność sprzedaje się w dzienni­
kach na fun ty , a w  życiu je j nie ma“ . 
Rozczarowany głęboko do p ra k ty k i 
burżuazyjnc j skończył Dygasiński 
zupełną rezygnacją w  życiu i tw ó r­
czości. Odsunął się od w a lk i o zm ia­
nę n iespraw ied liw ych stosunków 
społecznych. I  to by ł p raw dz iw y 
„d ra m a t“  życia i twórczości pisarza, 
k tó ry  przecież rozpoczął od ostrej 
w a lk i z zacofaniem feudalnym  w  
Polsce, k tó ry  przez d ług ie  la ta ob­
nażał —  m im o wszystkich sprzeczno­
ści ideowych —  kłam stw a i naduży­
cia społeczne i m ora lne bbszarnictwa
1 burżuazji, a szczególnie — w  n a j­
lepszych nowelach — ukazyw a ł n ie­
dolę b iedoty w ie jsk ie j.

Postępowe, realistyczne cząstki p i ­
sarstwa Dygasińskiego a nie „G ody  
życia“  domagają się trwałego m ie j­
sca w  dziejach l i te ra tu ry  narodo­
wej. W  szkicu n in ie jszym  podejm u­
jem y próbę, fragm entarycznego 
choćby, zarysowania ew o luc ji ide­
ologicznej i  artystyczne j Dygasiń­
skiego. Przedtem trzeba zebrać w  
porządkującym  zarysie m ate ria ły  
biograficzne. D ygasiński — to na ­
prawdę pisarz nieznany.

*  *  *

A d o lf D ygasińsk i, u rodz ił się 7 
marca 1839 roku w  Niegosławicach 
nad Nidą. B y ł synem o fic ja lis ty  
dworskiego. 1 Sytuacja m ateria lna 
w  domu rodzinnym  była  skromna. 
Dygasiński m usia ł wcześnie zara­
biać na utrzym an ie  korepe tyc jam i 
jako  uczeń gim nazjum  n a jp ie rw  w  
Pińczowie, później w  K ie lcach (1858 
— 1860).

Doświadczenia wczesnej młodo- 
ci Dygasińskiego kszta łtow ały się 
w  środow isku fo lw arcznym , w  k rę ­
gu o fic ja lis tó w  dw orskich, drobnej 
szlachty i  chłopstwa. Dygasiński 
w  dzieciństw ie i młodości znał je ­
szcze stosunki pańszczyźniane, w y ­
s taw ił im  surowe świadectwo w  
jednej z pierwszych nowel. („Pod- 
palaczka“ ):

„ I  ty lk o  w ie ru tn ą  p rze w ro t­
ność, fałsz tendencyjny może tę
gorzką ale rzeczyw istą prawdę

przeszłości przyodziewać w  ja ­
kieś m dłe sentymenta“ .

N ieobojętną rzeczą dla zrozum ie­
nia  późniejszych obrazów z życia 
biedoty w ie jsk ie j, ja k ie  tw orzy D y ­
gasiński w  nowelach i  powieściach, 
będzie stw ierdzenie, że obserwacje 
społeczne przyszłego pisarza kszta ł­
tow a ły  się w  ziemi K ie leck ie j i Ra­
dom skie j (niebawem po powsta­
niu, zostanie D ygasiński guw er­
nerem w  dworze obszarniczym, w  
W ielgiem  pod Radomiem), gdzie ży­
we b y ły  tradyc je  buntów  chłopskich, 
gdzie w  latach przedpowstaniowych 
dochodziło do wystąpień chłopskich. 
P rzypom nijm y, że doświadczenia 
ubogiej, prze ludnionej ' wsi k ie lec­
k ie j w y w a rły  n ie w ą tp liw y  w p ływ  
i  na realistyczne m alarstw o Józefa 
Szermętowskiego i na realistyczny 
obraz życia biedoty w ie jsk ie j w  no­
welach i  powieściach Żeromskiego. 
Z obserw acji K ielecczyzny czerpał 
rów nież Wacław Na łkowsk i  argu­
m enty do w a lk i z tendencjam i łu  
dom ańskim i, pragnącym i utrzym ać 
n isk i poziom cyw iliza cy jny  wsi 
po lskie j.

W  roku  1862 zapisał się Dygasiń­
ski na w ydz ia ł filozo ficzny w  
Szkole G łównej w  Warszawie. 
W okresie powstania by ł w ię ­
ziony (w  Olkuszu). Później próbo­
w ał kontynuować studia w Warsza­
wie, następnie^ w  Pradze. P rzerw ał 
je  ze względu na brak pieniędzy.

W  roku  1871 zamieszkał Dygasiń­
sk i w  K rakow ie . Z użytkow a ł zdo­
byte w  pracy guwernerskie j do­
świadczenia zakładając pensjonat 
dla uczniów. Pierwsze la ta pobytu 
w  K rakow ie  — to okres względnej 
s tab ilizac ji w  życiu pisarza. W  roku 
1873 o tw orzy ł Dygasiński n ie w ie l­
ką księgarnię nakładową. Wspom­
nien ia rodziny, p rzy jac ió ł podkre­
śla ją  n ie jednokro tn ie  „niesłychaną 
niepraktyczność, uczynność, ła tw o ­
w ierność“  Dygasińskiego (słowa
córk i pisarza, Z o fii W olertowej). 
Nie ta jednak niepraktyczność ż y ­
ciowa zadecydowała o bankructw ie  
księgarni. O dwoła jm y się do w y ­
jaśnień św iadka tych la t, A le k ­
sandra Świętochowskiego, k tó ry
w racając ze stud iów  w  L ipsku za­
m ieszkał w  r. 1875 w  K rakow ie  
(Pamiętnik):

„O dna ją łem  pokoik u  Dygasiń­
skiego, z k tó rym  w kró tce  zaw ią­
załem się stosunkiem serdecznym. 
B y ł to człow iek ' bardzo dobry,
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O L IW IA ,  k ra j  tysiąca skarbów, 
z k tórych najważniejszym jest 
cyna (1/4 p rodukc j i  kap ita l i ­

stycznej) —  by ł a do ostatnich dn i  
kolonią kap ita łu  finansowego Wall  
Street i  londyńskie j City.

Do ostatnich dni, nie dawno bo­
w iem  zaszły tu pewne zmiany i  
przyszłość rozstrzygnie, czy istotnie  
powstał w y łom  w  obozie im per ia l i ­
stów i  czy Stany Zjednoczone od­
czują to boleśnie na kieszeni (cyna), 
czy też z utworzeniem rządu Esten- 
sera — będzie to jeszcze jeden w ię ­
cej rząd Pandit. Nehru, Mossadeka 
czy Schumachera.
. Z  jednej strony nowy rząd pod­

wyższył cenę cyny ze 112 centów za 
lbs  ( fun t angielski) na 181 centów  
i  przemysł zbro jeniowy USA musi 
choć ze zgrzytaniem, zębów tę cenę 
płacić, bo przecież cyna bo liw ijska  
to 50°/o całego im portu  Stanów Z jed ­
noczonych — ale z drug ie j strony  
W all Street niechętnie płaci za to ­
war, k tórzy tym  czy in nym  szanta­
żem mogła by mieć pół darmo.

A  przecież wypróbowana forma  
szantażu to właśnie takie n iby  de­
mokratyczne rządy, ja k  w  Indiach, 
czy w  Iran ie  Oczywiście, porów­
nywać nie można sy tuacji ko lon ii i 
Europy. Europa, a więc i  Zachodnie 
Niemcy, ma silną, świadomą swego 
znaczenia i  celów klasę robotniczą, 
czego w  koloniach ze względu na 
ich małe uprzemysłowienie i n isk i  
poziom oświaty daremnie na razie 
szukać. Tam też udają się im per ia ­
l izm owi sztuczki, na które w  Euro­
pie n ik t  się już nie da złapać.

Demokracje burżuazyjne, gdy za j­
rzeć im  pod podszewkę liberalnego 
płaszcza, k tó rym  się ok ryw a ją  o k a ­
zują się zawsze rządami reakcji .

Dlatego też z ostrożnością patrzy  
część uświadomionych robotn ików  
robotn ików B o l iw i i  na poczynania 
nowego rządu.

Na razie w  życiu robotn ików nic  
się jeszcze nie zmieniło. Na razie 
pracuia w  tych samych warunkach

i w  te j samej nędzy, co za rządów  
dykta tu ry .  W kopalniach cyny za­
robek m imo  . podwyżk i cen na cynę 
bo l iw i jską  pozostał ten sam: 10 cen­
tów za dniówkę, tj. około trzech zło­
tych.

A  ja k  pracują...
*

Z  ośmiu, z dziesięciu, z dwunastu  
kraterów b i ją  płomienie pod gwiaź­
dziste niebu.

Jest zimna noc.
Jesteśmy na wysokości 5.000 me­

trów  nad poziomem morza. P łom ie­
nie wydobywają  się z pieców pra ­
żalniczych, w  których oczyszcza się 
rudę cyny. Te piece to prażalnia  
„św. Teresy“  pod Oruro. Święta, 
któ re j im ienia nadużyto dla n a jw y ­
żej na świecie położonych zakładów  
hutniczych  — gdyby naprawdę  
is tniała, pewnie nie m ia łaby ani jed­
nej spokojnej nocy w  swym  grobie. 
Piece hu ty  cyny pożerają nie ty lko  
rudę i  paliwo, ale i  niezliczoną ilość 
is tnień ludzkich. Ludzie, Ind ian ie z 
gór bo liw i jsk ich , pracują kaszląc w  
żarze w ie lk ich  pieców, dowożą r u ­
dę, węgiel, mokną, by n igdy nie 
wyschnąć, przy płuczkach, kąpią się 
w pocie przy zgniataczach — i w  
dzień, i  w  noc od c h w i l i  narodzin  
do szybko tu nadchodzącej śmierci 
wdycha ją zgubny, t ru jący  gaz, u la t ­
n iający się z w ie lk ich  pieców. Ten 
gaz — to t lenek arsenu.

Tru jący podmuch w ie je  m i  prosto 
w twarz, pa li płuca, muszę kasłać, 
kaszlę ,aż oddech m ój zamienia się 
w bolesną zadyszkę.

W tym  momencie ostry dźwięk  
przerywa względną ciszę nocy. Znam  
ten dźwięk. Znam ten glos, słysza­
łem go w  ch i l i jsk ich  saletrowniach,  
na brazy li jsk ich plantacjach kawy,  
na robotach ko le jowych w  Stanach 
Zjednoczonych. Jest to wezwanie  
do pracy, grzmiący rozkaz, k tóry  
ogłasza jak iś  majster, bi jąc młotem  
w wiszący kawałek szyny.

To sygnał, zmiany.
Ze wszystkich kątów widzę gra­

molących się pó łprzy tomnych ludzi.

biedny i  nieszczęśliwy... W  K ra k o ­
w ie  o tw orzy ł z siostrą m aleńką 
księgarnię, k tó rą  k ie r za sprzedaż 
w ydaw n ic tw  niepraw om yślnych ob­
łożył k lą tw ą. Obecne pokolenia z 
trudnością mogą sobie wyobrazić 
te rror, ja k i w yw ie ra ło  duchow ień­
stwo pod komendą wojowniczego 
księdza Goliana. B y ł on poprzednio 
aktorem  tru p y  p row inc jona lne j i  
gdy raz m ając w yb iec na scenę w  
postaci lwa, niosąc na grzbiecie ko ­
bietę, skutk iem  zbyt gwałtownego 
ruchu w ysuną ł się ze skóry i  w y ­
w o ła ł śmiech w idzów, porzucił ten 

•zawód i  w s tąp ił do sem inarium. 
Zachował jednak naw ykn ien ia  ak­
torskie. Na ambonie w  kościele 
Panny M a rii, gdzie m iew a ł kazania 
kościelne, rzucał się konw u lsy jn ie , 
deklam ował komediancko i  ciągle 
g ro m ił n iedow iarków . Spostrzegł­
szy za szybą w ystaw ową Dygasiń­
skiego lito g ra fię  M a tk i Boskiej, le ­
żącą na dziełach D arw ina, wpadł 
z hałasem i kazał usunąć obrazek. 
Jakiś m łody ksiądz, stanąwszy 
przed księgarnią Gebethnera p rzy ­
p a tryw a ł się fo to g ra fii śpiewaczki, 
k tó ra  m ia ła  dać koncert. Przecho 
dzący G olian skarc ił go za to zn ie­
ważanie szaty kap łańskie j, ogląda­
niem  w izerunku „jawnogrzesznicy“ . 
Pod tym  terrorem  odstraszającym 
k lientów , od księgarni Dygasińskie­
go, w chodzili oni do n ie j tak  rzad­
ko, że często dzienny dochód ze 
sprzedaży nie przekraczał jednego 
guldena. T yran ia  k le ru  wzmogła się 
szczególnie po w ydan iu  przez Dyga­
sińskiego dzieł D a rw ina w  przekła­
dach polskich. W ytrzym a ł on dzie l­
nie wszystkie ataki, pcmirpo, że ó- 
goiacały go one i  groz iły  n ieun ikn io ­
nym  bankructwem . Nieustraszony 
w yda ł oba moje dram aty (Ojciec 
Makary, Niewinni,  przyp. J.Z J.). 
Bądź skutkiem  inkw izytorsk iego 
prześladowania i  b igoteryjm ie na­
stro jonej in te lig en c ji m iejscowej, 
bądź skutkiem  m ałej poczytności te­
go rodzaju u tw orów , bądź skutk iem  
samowolnego bez m oje j w iedzy prze­
d ruku  Niewinnych  przez W iś lick ie ­
go w  W arszawie rozsprzed-aż obu 
dram atów  ograniczyła się do k i lk u ­
dziesięciu egzemplarzy. N ie o trzy ­
małem  za nie żadnego honorarium , 
a gdy już  po m oim  wyjeździe z K ra ­
kowa w ierzycie le  Dygasińskiego 
zam knęli księgarnię nie dostałem z 
przym usowej lic y ta c ji ani jednego 
egzemplarza. M im o to nie m ia łem

S K I E G O
Zmiana oznacza dla indiańskich ro ­
bo tn ików wys i łek  mięśni i  w y d a j­
ność pracy, przekraczające w  rzad­
k im  powietrzu wysokogórskim  
znacznie możliwości ludzkie. Nowy  
dzień pracy to nie ty lko  sarobek. 
Każda zmiana zaczyna się tu od. do­
starczenia robotn ikom  suszonych 
l iści kokainowca.

Serce ludzkie nie w y trzym u je  
pracy na wysokości 5.000 metrów,  
niczyje płuca nie znajdą tu wys tar­
czającej ilości t lenu i  żaden orga-  
nizjn nie oprze się istniejącemu tu  
nisk iemu ciśnieniu.

A le  liście kokainowca zwyciężąją  
naturę!

Z  rozpoczęciem każdej zmiany  
wydzie la się porcję suszonych liści 
kokainowca, praca rozpoczyna się z 
półgodzinnym opóźnieniem, a Ind ia ­
nie żują chciwie, żują, aż t ruc im a  
zaczyna działać. Przed chw ilą  jesz­
cze osłabione ¡sflaczałe mięśnie i  tę­
pe, bez wyrazu oczy ożywają, m ię­
śnie prężą się, oczy błyszczą, to nie 
cud — to kokaina, p rzy jac ie l niosący 
śmierć. Niepracujący nie otrzymują  
tego przydzia łu, a cocca jest dla I n ­
dian jednoznaczna z życiem, choć to 
życie jest biedne i  p lanowo za tru ­
wane.

Już noworodek  ssie z mlekiem  
m atk i  narko tyk ,  a na dziesięcioro 
dzieci, sześć rodzi się ślepych.'

Z a tru ty  kokainą robotn ik  nie do­
czeka się starości — gdy ma 30 lat 
zaczyna się gw ałtowny upadek sił 
i  40-letni należą tu ta j do wy ją tków .

Właściciel i kopalń to nie m artw i,  
w erbu ją  robotn ików w  całym k ra ju  
i ciągle now i Ind ian ie ciągną przez 
płaskowyże i  przepaści Kordy l ie ro  w  
i  Andów po pracę, zarobek i  ko­
kainę.

Ciasne, jedna obok drug ie j w y k u ­
te w  jedno l i te j  skale w idn ie ją  jask i-  
nie-mieszkania indiańskich robotn i­
ków  — często przyczepione do w i -  
szarów skalnych, ja k  jaskółcze 
gniazda.

Przed jedną z tych jask iń  jakieś  
zgromadzenie. Nie rozumiem gardło­
w e j m ow y Ind ian.  — Pytam . po 
hiszpańsku. Bezdźwięcznie usuwają  
m i się z drogi, dając wolne wejście 
do jaskin i.  Czołgam się do środka, 
gdy oczy moje oswaja ją się z c iem­
nością widzę: oto m ały  Ind ian in  
przyszedł na świat — m a lu tk i  szkie­
lecik z twarzą starca, a w  oczach 
położnicy błyszczy radość. Ta sama 
radość, k tórą m il iony  kobiet p ięk ­
niejszego świata odczuwają po po­
rodzie.

„N o  sego" —  m ów i położnica 
dumnie i  wyda je  m i  się, że w  je j  
surowych rysach widzę cień ’ tk l iw e ­
go uśmiechu.  — „N o  sego“  — „n ie  
ślepy“ .

Opuszczam „ Sw. Teresę“  — m u ­
szę i  ja  jeszcze raz żuć gorzkie, ja k ­
by skórzane liście. Droga przez p ła ­
skowyże jest daleka a brak tlenu  
silniejszy od mego ciała i  woli .

do nieszczęśliwego nakładcy pre ten­
sji, bo w idzia łem  jego tragedię i  b y ­
łem  pewien, że wyszedł z n ie j zu­
pełn ie ogołocony“ .

P rzytoczyliśm y obszerniejszy fra g ­
ment re la c ji Świętochowskiego, bo * 
tłum aczy od dość w ie rn ie  przyczy­
ny bankructw a księgarn i Dygasiń­
skiego. Padła ona o fia rą  te rro ru  
stańczykowsko - k le ryka lnego, D y ­
gasiński w  swoich wydaw nictw ach 
(on sam -był najczęściej tłumaczem, 
ja k  np. książki M. M u lle ra  — Re­
ligia jako nauka porównawcza, K ra ­
ków  1874) próbował popularyzować 
elem enty naukowego poglądu na 
św ia t i  szerzyć tradyc je  postępowej 
m ateria lis tycznej nauk i mieszczań­
skie j. W  tym  celu zorganizował „B i­
b liotekę um ieję tności p rzyro dn i­
czych“ . N iew ą tp liw ie  i  wydanie 
Ojca Makarego  musiało wyw ołać 
wściekłość sfer konserw atywno-kle- 
ryka lnych  dom inujących w  ówczes­
nym  K rakow ie .

K rako w sk i okres w  życiu pisarza 
skończył się w  sposób dram atyczny. 
D ygasiński opuścił m iasto nagle, 
księgarnia została zlicytowana. Po­
w tó rzy ła  się w  pewnej m ierzą hi-, 
storia przedsiębiorstwa Balzaka. 
„Zapew n iam  Cię — pisa ł do K az i­
m ierza Bartoszewicza (wespół z k tó ­
rym  w ydaw a ł w  latach 1875 — 1876 
tygodn ik  pt. Szkice społeczne i  l i ­
terackie)  — że z chw ilą  objęcia ja ­
k ich  bądź obow iązków zechcę p ła ­
cić, com kom u w in ien. K ro k  roz- 
poczliw y zrobiłem , ale punk tu  w y j­
ścia dla m nie w  K rako w ie  i za 100 
la t nie by ło “ . Łu d z ił się jeszcze D y ­
gasiński nadzieją zrobienia ka rie ry  
m ateria lnej... na dostawach w  w oj- 
nię. ba łkańskie j. W  cytowanym  liś ­
cie do Bartoszewicza donosił. „R ób­
cie, co można ja  się odkry ję , je ś li 
dostanę posadę przy liw eranc ie  je- 
nera lnym  głównego sztabu w  B uka­
reszcie, to  zrobię interes i  w  k ró t­
k im  czasie zapłacę te św iństwa, k tó ­
re m ię do szaleństwa doprowadzają. 
Szanse są grube...“ .

Dygasiński nie z rob ił m a ją tku  na 
dostawach wojennych. Do B uka ­
resztu n ie  pojechał. Osiadł w  W ar­
szawie i  zaprzągł się do taczki dzien­
n ika rsk ie j (m. in. w  Przeglądzie T y ­
godniowym). Jednocześnie w zm ocnił

P I  E K Ł A
Żuję  i  po łykam wstrętny,  o meta­

l icznym posmaku sok. — Potem czu- 
ję, ja k  nowe siły zdają się krążyć w  
moim ciele — serce moje bije zno­
wu ry tm icznie i  płuca oddychają  
swobodnie.

Idę  — daleko za mną pozostają 
wie lk ie  piece „Ś w ię te j Teresy“ . T y l ­
ko płomienie wydobywające się z 
ich otworów drżą ja k  ognie piekieł, 
rzucając czerwoną poświatę na stro­
me zbocza Kordy l ie rów .

*

Spotkałem karawanę mułów, k tó ­
re obładowane koncentratami cyny  
kroczą zwolna ścieżką do miasta. 
Kulawe, z opuszczonymi głowami,  
wyczerpane do ostateczności zwie­
rzęta i  ku lawy, tak ja k  one, wyczer­
pany poganiacz. K u la icy  poganiacz? 
—  Tak. Zamiast jednej nogi ma 
drewnianą protezę. Wózek z rudą  
zmiażdżył mu przed k i l k u  la ty nogę 
i teraz, kuśtyku jaąc na drewnianej,  
pogania m uły  przez płaskowyż.  W 
oczach zwierząt nie ma blasku —

jest w  oczach człowieka, gdy mów i— 
podczas d ług ie j rekonwalescencji  po 
amputacj i nogi zapoznał się z socja­
lizmem  — gdy mówi. o zmianach, 
których oczekuje on i  jego uśw ia­
domieni towarzysze.

— Nie czekamy z założonymi rę­
kam i  — zwraca się do mnie—  coraz 
więcej broszur, coraz więcej zrozu­
mienia wśród wyzysk iwanych i co­
raz bliżej dzieii gniewu ludu. Esten- 
sero, nie Estensero, ale , my musimy  
wziąć władzę — by wreszcie skoń­
czyć choćby z ty m » co. senor w idz ia ł  
na „Ś w ię te j Teresie“ .

Słychać
burzy.

pom ruk i  nadchodzącej 

Tłum. Jawicz

działalność pedagogiczno - p raktycz­
ną (uczył np. w  słynnej postępowej 
wówczas szkole Herm ana Benniego 
1880 — 1885, w  k tó re j pracował ró w ­
nież Ignacy Radliński. Szkoła zosta­
ła zam knięta przez Apuchtina) i  te ­
oretyczną (w ydał m. in. w  roku  1882 
pracę pt. Pierwsze nauczanie w  do­
mu i  szkole). W  la tach 1884—85 u- 
kazały się w  w y d a w n ic tw ie ' książko­
wym  pierwsze trzy  serie nowel D y ­
gasińskiego.

La ta  osiemdziesiąte—to okres n a j­
bu jn ie jsze j działalności pisarskie j 
i  społeczno-organizacyjnej Dj^ga- 
sińskiego. Ukazało się wówczas 
poza wspom nianym i trzema se­
r ia m i nowel: Na pańskim dworze  
(1884), Von M olken  (1835), Na w a r ­
szawskim bruku  (1885), Nowe ta­
jemnice Warszawy,  2 t. (1887), Z  
siói, pól i  lasów, zb iór nowel 2 t. 
(1887), Nowele 2 t. Beldonek (1888). Z 
ogniw życia, nowele 2 t. (1*886), Z 
zagonu i  bruku, nowele 2 t. (1889), 
Kuba Gąsior (1889), Pan Ję­
drzej Piszczalski, 2 t. (1890) (m. in. 
cyk l pt. Luźne uwagi o konserwa­
tyzmie i  postępie, w  Wędrowcu, 
1886). W  tym  rów nież czasie jest 
Dygasiński członkiem  redakc ji Wę­
drowca  (1884— 1887) i  Głosu (w po­
czątkowym  okresie czasopisma) o- 
raz in ic ja to rem  tak ich  czasopism, 
ja k  Przegląd Pedagogiczny i  Wisła. 
W la tach 1890 i 1891 przebyw ał w  
B ra zy lii, gdzie badał w a ru n k i ży­
cia po lskich em igrantów. Stąd 
powstała m. in. powieść o chłopskie j 
em ig rac ji pt. Na złamanie karku.

U schyłku la t osiemdziesiątych 
Dygasiński m usi Warszawę opuś­
cić. W raca znów do guw ernerki. 
B iogra fow ie  pisarza tłum aczy li ten 
fa k t bardzo prosto: Dygasiński, 
piewca uroków  przyrody „H o m e r“ 
życia zwierzęcego na jlep ie j czuł 
się na wsi. Naiwność te j in te rp re ­
ta c ji nie wymaga kom entarzy, D y ­
gasiński n ie  ty lk o  na w s i szukał 
środków do życia. P e rtrak to w a ł 
m. in. o objęcie fu n k c ji nauczycie­
la  domowego w  rodzienie fa b ryka n ­
ta łódzkiego Poznańskiego, a w  ro ­
k u  1900 był guwernerem... w  Peter­
sburgu u dyrekto ra  banku Azowsko- 
Dońskiego. W sposób bardziej w ia- 
rogodny tłum aczy ł swe niedole ży ­
ciowe sam Dygasiński: „...wzią łem  
się znów do be lfe rk i, ponieważ l i ­
te ra tu ra  ,m imo dużej pracy z m ej 
strony, licho m i służyła. Obuczam 
i  w ychow u ję  młodego hrabiego (Ja­
na Karo la ) .Chodkiewicza... Chłopiec 
jes t- starszy (18-letni);' dostatecznie 
p iln y  i  wcale nieźle wychowany...“ .

K iedy przeglądam y lis ty  Dyga­
sińskiego z M łynow a  czy Massalan, 
z siedzib bogatych obszarników, 
gdzie pisarz b y ł nauczycielem domo­
wym , trzeba pamiętać, że p isał je  
nie początkujący autor, lecz tw ó r­
ca w ie lu  popu larnych powieści i  
nowel, w y b itn y  pedagog, człowiek, 
k tó ry  w ie lu  in ic ja to rs k im i akc jam i 
zaznaczył trw a łe  ślady w  dziejach 
k u ltu ry  narodowej. Trudno w ó w ­
czas bez wzruszenia czytać, jak: 
głośny pisarz pociesza się, że otc- 
h rab ia - wychowanek jest „...wcale! 
nieźle wychowany...“ . B yw a ło  in a ­
czej. Jeszcze w  roku  1876 w  cza­
sopiśmie k rako w sk im  Szkice spo­
łeczne i  l i terackie  w  Listach o na­
szym wychowaniu  w y jaśn ia ł Dyga­
siński poniżającą sytuację nau­
czyciela domowego w  rodzinach bo­
gatego obszarnictwa i bu rżuazji: 

„Dzieci wychowane w  domu ro ­
dziców ubogich, nie posiadających 
środków na utrzym an ie  bon i  gu­
wernerów, k tó rzy  częstokroć w  
domach możnych są ty l l jo  nauko­
w ym i loka jam i  (podkreślenie J.Z.J.) 
dzieci takich biedaków wychodzą, 
ja k  to  m ów ią, na ludzi, Tym cza­
sem w ie lcy  panicze uczą się źle w  
ogóle i  ty lk o  w y ją tkow o  można od 
n ich oczekiwać przym io tów  pożąda­
nych w  każdym  człow ieku“ .

Jeśli nawet w iele położym y na 
ka rb  nieporadności i  n iepraktycz- 
ności życiowej Dygasińskiego, to 
przecież w  jego losach mam y p ra ­
wo odczytać dość typową sytuację 
polskiego pisarza u schyłku X IX  
w ieku, pisarza broniącego swej n ie ­
zależności od burżuazyjnego w y ­
dawcy. Dygasiński, Cokolw iek po­
w iem y o jego licznych sprzeczno­
ściach i  b łąkaniach ideologicznych 
— nie został p ła tnym  apologetą so­
juszu burżuazyjno - obszarniczego. 
N ieuchronnie m usia ł doczekać się 
losu „p ro le ta r ia tu  naukowego“ , o 
k tó rym  pisał w. roku  1884 (Przegląd 
Tygodniowy Życia Społecznego, 
L i te ra tu ry  i Sztuk Pięknych)  pole­
m izu jąc z burżuazyjną tezą o nad­
p ro du kc ji w  Polsce ludzi za jm u ją ­
cych się nauką: „N ie  trzeba ty lk o  
krakać złowieszczo po parę kop ie jek 
za w iersz, nie trzeba ludz i zniechę­
cać ba jkam i o hype rp rodukc ji in te ­
ligenc ji, k iedy  dokoła panuje n ie ­
uctwo i  ciemnota. Zaiste, zb iry  od­
b iera ją  ty lk o  k iesk i i czasem życie 
jednostkom, ale tego rodzaju pisa­
rze odbiera ją  społeczeństwu to. co 
może je  jedyn ie  odrodzić i podnieść".

Dygasiński zm arł w  G rodzisku 
pod Warszawą dnia 3 czerwca 1902 
reku. Pochowany został na Po­
wązkach. c. d. n.

• Jan Zygmunt Jakubowski
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KSIĄŻKA O ŻYCIU I DZIAŁALNOŚCI PREZYDENTA BIERUTA

N a s z  g o s p o d a r z “  —
to proste określenie za­
wierające głęboką treść 
szacunku i  zaufania 
dla człowieka k ie ru ją ­
cego m yślą i  czynem 

całego narodu, rozpowszechniło się 
szeroko i mocno u trw a liło  w  naszym 
społeczeństwie w  zastosowaniu do 
Prezydenta B ieruta, świadcząc o 
przyw iązaniu narodu do pierwszego 
Budowniczego K ra ju .

Książka Kow alczyka1) przedstawia 
życie Prezydenta od dzieciństwa

W ysłany przez Partię  na robotę 
do Zagłębia, k ilk a k ro tn ie  areszto­
wany i  w ięziony organizował spół­
dzielnie robotnicze rozporządzające 
w łasnym i św ietlicam i, b ib lio tekam i 
w  celu związania z po litycznym  ru ­
chem robotniczym  i  wyzyskania 
wszystkich fo rm  łączenia pracy le­
galnej z podziemną. W  W arszawie 
jako człow iek posiadający doświad­
czenie pracy legalnej zajm ował k ie ­
rownicze stanowisko w  Zw iązku 
Robotniczych Spółdzielni Spożyw­
ców, b ra ł jednocześnie żywy udział

spędzonego w  trudzie  i  n iedostatku 
poprzez „górną i chm urną“  młodość 
rew o luc jon is ty  i  w iek  m ęski — 
w ie k  ciężkich w a lk  zakończonych 
ostatecznym trium fem .

Te etapy życia Bolesława B ie ru ­
ta, to jednocześnie dzieje całego 
p ro le ta ria tu  polskiego, k tó ry  po la ­
tach ucisku społecznego i narodo­
wego, ciężkich bohaterskich w a lk  o 
w yzw olenie spod ja rzm a caratu, sa­
nacyjne j bu rżuaz ji i  niem ieckiego 
faszyzmu zwycięsko u ją ł rządy w  
swe ręce. Życie jednego człow ieka 
jest tu  ja kb y  w yk ładn ią  losów na­
rodu w  ciągu 60-lecia 1892 — 1952.

Bolesław B ie ru t u rodz ił się w  r. 
1892, w  roku pierwszego s tra jku  
powszechnego w  robotniczej Lodzi. 
Uczył się w  szkole rosy jsk ie j. Dzie­
ciństw a przeżył w raz z rodziną w  
trudnych  w arunkach pracy i  niedo­
statku.

W  r. 1905 d ługole tn ia  podziemna 
w a lka  ludu z caratem w ybuch ła  w  
postaci rew o luc ji, pierwszego po 
Kom unie Paryskie j potężnego ruchu 
k lasy robotniczej. M łody  chłopiec 
na swoim  szkolnym  odcinku życia 
w łączy ł się czynnie do powszechne­
go „b u n tu “ , w  rezultacie został u- 
sunięty ze szkoły.

Kończyło się dzieciństwo, zaczyna­
ła się trudna młodość. Przerzucanie 
się do coraz to innego okoliczno­
ściowego zajęcia zarobkowego nie 
zahamowało upartego dążenia do 
samokształcenia, do gromadzenia 
w iedzy, uporczywego poszukiwania 
podstaw światopoglądu naukowego 
w  oparciu o bogatą lektu rę, w y k ła ­
dy, dyskusje z towarzyszam i i  czu j­
ną obserwację rzeczywistości spo­
łecznej. M łody B ie ru t tra k to w a ł ży­
cie jako wa lkę, k tó re j celem było  
pokonanie despotyzmu carskiego i 
zniesienie niespraw iedliwego syste­
m u k rzyw dy społecznej. To w p ły ­
nęło na jego ideową i um ysłową 
dojrzałość, na ukszta łtowanie się 
w o lne j od dogmatów m yśli, na za­
hartow anie charakteru człowieka 
o fia rn ie  oddanego sprawie.

Po r. 1905 nastąpił okres reakc ji 
terroru . K ap itu tanc tw u  zastracha- 
nych libe ra łów  burżuazyjnych prze­
c iw s taw ia ły  się rosnące s iły  prole­
ta ria tu  gotującego się do nowej 
w a lk i, czekającego na p rzyp ływ  fa ­
l i  rew olucyjne j. W oparciu o trady ­
cje w a lk  1905 r. krzep ły s iły  nowych 
bo jow n ików  w  nielegaln ie dz ia ła ją­
cych organizacjach socjalistycznych: 
S D K P iL  oraz PPS-Lew icy, w  po­
stępowych stowarzyszeniach ośw ia­
tow ych , oddziału jących zwłaszcza 
na młodzież i przygotowujących no­
we kad ry  działaczy społecznych. 
M łody B ie ru t wchodzi tu w  szranki 
w a lk  o postęp, o wolność narodu, 
o wyzwolenie mas robotniczych od 
kapitalistycznego ucisku.

Po wybuchu pierwszej w o jny  im ­
peria lis tyczne j Bolesław B ie ru t na 
terenie Lu b lina  b ra ł udzia ł w  akc ji 
prowadzonej przez obydw ie partie  
socjalistyczne przeciw  wojn ie , prze­
c iw  im peria lizm ow i. P racował g łów ­
nie w  zakresie spółdzielczości, z 
k tó rą  w iązał działalność ośw iatowo- 
ku ltu ra ln ą  wśród robotn ików .

Nadszedł rok  1917. Do Polski do­
c ie ra ją  wiadomości o zwycięstw ie 
W iek ie j R ew oluc ji Październiko­
w e j, o przejściu w ładzy w  ręce ro ­
bo tn ików  i chłopów, o ogłoszonej 
przez nowy rząd zasadzie swobod­
nego stanowienia narodów o swym 
losie, o przyjaznej ręce, w yciągnię­
te j przez m łodą rew oluc ję  do lu ­
dów całego świata.

W  tym  czasie Bolesław B ie ru t, 
u k ry w a ł się na wsi przed okupan­
tem austriackim , poznając życie 
chłopów, k tó rzy  m ie li stać się so­
juszn ik iem  p ro le ta ria tu  w  walce 
wyzwoleńczej. W  r. 1918 przyby ł do 
W arszawy. Kończyła się wojna. O r­
ganizowały się Rady Delegatów Ro­
botniczych. B ie ru t b ra ł udzia ł w  ich 
akc ji, początkowo na terenie W ar­
szawy, następnie Lub lina . Po po­
wstaniu Kom unistycznej P a rtii Pol­
ski B ie ru t stał się je j członkiem, 
jako człow iek do jrza ły  do czynu, 
do w a lk i w  szeregach robotniczych.

1) J. Kow alczyk, Bolesław B ie ru t. 
„K siążka i  W iedza“ 1952

F o to  C A F

w pracy na teren ie U n iw ersyte tu  
Ludowego, Kasy Chorych, Spółdziel­
n i M ieszkaniowej.

W  okresie s tab ilizac ji rządów p i ł­
sudczykowskich po r. 1926, B ie ru t 
stanął do w a lk i pa rty jne j przeciw 
dykta turze sanacyjnej. Jednakże 
groźba poważnego oskarżenia za 
działalność w  Zagłębiu zm usiła go 
do schronienia się za granicę. Okres 
em igrac ji wyzyska ł dla pogłębienia 
swej w iedzy społeczno-ekonomicznej, 
w  M oskw ie zaś stud iow ał m ar- 
ksizm -len in izm .

W  r. 1931 Bolesław  B ie ru t w ró c ił 
do k ra ju , gdzie początkowo stanął 
do pracy p a rty jn e j w  okręgu łódz­
k im , następnie ob ją ł k ie row n ic tw o 
M O PR-u, organ izacji pomocy re ­
w o luc jon is tom  przeznaczonej przez 
pa rtię  kom unistyczną do w a lk i z 
faszyzmem poprzez pomoc i  opiekę

C Z E S ß A W  C Z E R N IA W S K I

udzielaną o fia rom  rządowego te r­
roru.

W  końcu r. 1933 B ie ru t został 
aresztowany i skazany na d ługolet­
nie więzienie, z którego został zw o l­
niony w  końcu 1938 roku, już  po 
rozw iązaniu KPP.

W  czasie w o jny  Bolesław B ie ru t 
przebyw ał początkowo w  Lub lin ie , 
po wkroczeniu okupanta przedostał 
się do Zw iązku Radzieckiego. W 
r. 1943 z M ińska w ró c ił do k ra ju  
i  stanął do pracy w  k ie row n ic tw ie  
nowopowsta łe j Polskie j P a rt ii Ro­
botniczej, k tó ra  dążyła do utworze­
n ia  szerokiego fro n tu  narodowego 
pod k ie run k iem  klasy robotniczej • 
d la  w a lk i o narodowe i  społeczne 
wyzw olenie P o lsk i spod- ja rzm a fa ­
szystowskiego. PPR w iązała sprawę 
w yzw olenia „z  w ia rą  w  zwycięstwo 
państwa socjalistycznego, ZSRR, w  
w o jn ie  z n iem ieckim  faszyzmem" 
(B ierut). B y ł to szczególnie ciężki 
okres w a lk i z okupantem. W boha­
te rsk ie j walce z okupantem  i rodzi­
mą reakcją  PPR w ykuw a ła  swój 
rew o lu cy jn y  program  działania w  
oparciu o bo jow y sojusz robotn ików  
i  chłopów, w  łączności z bohaterską 
w a lką  ZSRR. W te j walce, k tó ra  
budowała fundam enty przyszłej 
Polski, b ra ł ja k  na jczynnie jszy u- 
dział Bolesław B ierut.

W  ciężkich zmaganiach z h it le ­
row sk im  napastn ik iem  zwyciężała 
A rm ia  Radziecka, w raz z n ią  d y w i­
zje polskie. W W arszawie fo rm ow a­
ła  się po lityczna reprezentacja na­
rodu — K ra jo w a  Rada Narodowa, 
k tó re j przewodnictw o KC PPR po­
w ie rzy ł Bolesławow i B ie ru tow i. Na 
pierwszym  h istorycznym  posiedzeniu 
K R N  na przełom ie 1943/44 r. zo­
sta ł uchw a lony program  w a lk i na­
rodowo -  wyzwoleńczej przekszta ł­
cenia gospodarczej i  po litycznej 
s tru k tu ry  k ra ju . K R N  toczyć musia­
ła ostrą w a lkę  z reakcją  polską w 
k ra ju  i  za granicą. P rzew odni­
czący K R N  w ie le  uw agi po­
św ięcał spraw ie konso lidac ji pa r­
t i i  b iorących udzia ł we froncie  
narodowym , um ocnieniu jednolitego 
fro n tu  robotniczego i  sojuszu — 
robotniczo - chłopskiego. W zrastała 
ro la  po lityczna rad narodowych, 
krzepła siła bo jowa A rm ii Ludowej, 
z k tó rą  łączyły się B a ta liony  Chłop­
skie.

G D Y  W S E R C A C H
Przejrzyjcie chociażby tytuły arty­

kułów na pierwszych kolumnach ga­
zet z owego roku.

„Włos' przygotowują nową ofensy­
wę. — Natarcie ma iść w kierunku 
stolicy, Addis Abeby“ , „Niemcy przy­
gotowują zamach na zdemilitaryźo- 
waną strefę nadreńską“ , „Niemcy za­
warli sojusz z Japonią“ , „Ponad 5 
miliardów na zbrojenia — Anglia 
przeznacza 25% swego budżetu na 
armię, marynarkę i lotnictwo“ , „W oj­
ska tureckie zajęły Dardanęle“ ...

A w kraju: „Na Górnym Śląsku 
zanosi się na strajk“ , „W rolnictwie 
kryzys trwa nadal“ , „Już 7 dni w 
podziemiach kopalni. Rozpaczliwa 
walka 2000 górników o byt“ , „W Ło­
dzi wybuchł strajk powszechny. 
— Wczoraj strajkowało 52000 ro­
botników w 450 fabrykach“ , „Star­
cie policji z bezrobotnymi we Lwo­
wie“ , „W Hiszpanii nie ma dnia bez 
rozruchów“ , „We Francji zwycężają 
ugrupowania skrajne. — Komuniści 
podwoili liczbę głosów“ ...

Byl ito rok 1936...
*

Noc sylwestrowa r. 1936. W Toru­
niu, w w illi wojewody Kirtiklisa, w 
siedzibie starosty grodzkiego Skóre- 
wicza i innych, do rana jarzą się 
wielkie, okna.

Sanacyjna śmietanka, akcjonariu­
sze Polsko - Belgijskiego Towarzy­
stwa, do którego należała fabryka 
„Polchem“ , właściciele fabryki „Born
1 Schütze“ , „Gustav Weese“  i inni 
przedstawiciele toruńskiego świata 
interesów wesoło i beztrosko bawią 
się w nocnych lokalach.

To. jeden obraz T orun ia , a teraz 
d rug i:

„Wyjdźcie za miasto a zobaczycie 
nędzę ludzką w całej nagości i w 
całej okropności faktów — pisa! nie­
jaki Caj, w reportażu drukowanym w 
endeckim, „opozycyjnym“  względem 
sanacji, „Słowie Pomorskim“  w dniu
2 lutego 1936 r. (a więc miesiąc po 
nocy sylwestrowej) —- W śródmie­
ściu nędzy nie widać, swoi i przy­
jezdni podziwiają ratusz, oglądają 
ruiny zamczyska; zmęczonych i znu­
żonych gospodarz Artusa raczy wy­
borową lampką starego wina. Tu 
i tym —• wystarcza kamienna i hi­
storyczna piękność miasta.

Może właśnie dlatego fabryczna 
Łódź chowa swoje Bałuty i może 
dlatego... daleko na północnych krań­
cach Warszawy ojcowie miasta roz­
łożyli nędzę Annopola. Może właśnie 
dlatego...

W Toruniu nie inaczej. I Toruń 
dlatego na piaszczystych wydmuchach 
u krańca miasta, na „Dębowej“  i 
„Kozackich“  górach usiłuje zamknąć 
nędzę i rozpacz w kamiennych i w il­
gotnych okopach, w drewnianych, pa­
pą i blachą krytych barakach.

„Dębowa“  i „Kozackie“  góry — to 
wyspy nędzy i rozpaczy, schron dla 
wyrzuconych z pracy ludzi 1 wyrzu­
conych poza nawias społeczeństwa 
bezdomnych. To symptomat, przekleń­
stwo naszych dni i jakże tragiczny 
dokument współczesnych stosunków“ .

„Na 1 izbę - norę, wymiaru 5x4 m 
przypada według naszych obliczeń 8 
osób, jedna, albo więcej rodzin.

Jak śpią — pytacie? Zwyczajnie. 
Cztery osoby w łóżku, dwie na po­
dłodze, jedna na stole — jeżeli na 
taki luksus w ogóle ¡jest miejsce,
częściej' pod łóżkiem".

*

Toruń, uchodzi! za miasto zdecydo­
wanie handlowe.

Trzy, cztery większe fabryki nie 
nadały miastu charakteru przemysło­
wego. A przecież była tu klasa ro­
botnicza. Mówią o tym 4000 bezro­
botnych w r. 1936. Drugie tyle jesz­
cze pracowało u Bornów, Schutzów i 
Weese‘ów. A ile tysięcy było rozpro­
szonych po różnych obsługach przed­
siębiorstw handlowych, sklepów, war­
sztatów.. Ile w dorywczych, przygod­
nych, podwórkowych i domowych wy­
najmach. Taki rozkład sil proletariatu 
nie sprzyja! oczywiście jego koncen­
tracji. Byl on rozproszony i podzie­
lony. Kilka fabryk symbolizowało 
miejsca uprzywilejowane, miejsce sta­
łej pracy. Wokół robotników fabrycz­
nych kłębiło się morze niezorganizo- 
wanych poszukiwaczy pracy, których 
zatrudniał „patryarchalnie“ , kupiec, 
przedsiębiorca 1 „lepszy dom“ .

Mimo tak trudnego środowiska, 
istniała w Toruniu i działała orga­
nizacja KPP. Nieliczna wprawdzie, 
ale utrzymująca łączność z silną, bo­
jową komórką KPP w niedalekim 
Włocławku. Potrafiła ona przez sze­
reg lat prowadzić pracę polityczną 
wśród robotników toruńskich, z roku 
na rok podnosząc i wzmacniając ich 
świadomość klasową. Terenem naj­
bardziej pilnym dla pracy agitacyj­
nej stały się rzesze bezrobotnych, 
którzy wszystkie prawdy o kapitali­
stycznym wyzysku poznali najlepiej, 
bo na przykładzie swego życia, w 
których z roku na rok wzbierała fala 
nienawiści, ale i ślepego na razie je­
szcze gniewu i buntu. Towarzysze a 
KPP jak: Nowicki, Daniszewski, Si­
wek, Glazowski, Jarecki czynili wszy­
stko, aby ten gniew stal się gniewem 
klasowo świadomym, uczyli że w wal­
ce o lepsze warunki bytu należy 
się organizować należy brać przy­
kład z robotników i chłopów 
Związku Radzieckiego, którzy potra­
fili na zawsze uwolnić się od kapita­
listycznego wyzysku. Toruńska orga­
nizacja KPP, szczególnie aktywną 
działalność rozwijała na terenie kla­
sowych związków zawodowych, se­
kretarzem których byl Julian Nowicki. 

*
Prasa toruńska doniosła w sobołę 

dnia 16 maja 1936 r.: „Bezrobotni 
chcą pracy! — Dziś rano wybuch! 
strajk robotników zatrudnionych przy 
pracach doraźnych“ . — „Dziś o godz. 
8.30 rano grupy bezrobotnych wraz 
z żonami zebrały się w okolicy re­
stauracji „Eldorado“  przy Szosie 
Chełmińskiej. Po krótkiej chwili ko­
biety rozeszły się do domów, bez­
robotni natomiast udali się na miej­
sca prac doraźnych, przeprowadza­
nych obecnie przy pomocy Funduszu

Gdy A rm ia  Czerwona a w raz 2 
nią A rm ia  Polska przekroczyła Bug, 
wydany został w  dn iu 22.V I I I .  1944 
r. M an ifest Polskiego Kom ite tu 
W yzwolenia Narodowego p o w o ln e ­
go przez KRN , określa jący główne 
wytyczne nowej w ładzy ludowej. 
B ie ru t z W arszawy przedostał się 
do swego rodzinnego m iasta L u b li­
na, do którego P K W N  przeniósł 
się z Chełma i stanął na czele K o ­
m ite tu . Odtąd stał się „s te rn ik iem  
rew olucyjnych przem ian“  w Pol­
sce.

Reform a ro lna, nacjonalizacja 
w ie lk iego przemysłu, banków i 
transportu  s tw arza ły w a ru n k i dla 
przebudowy ekonom ik i kao ituhsty- 
czno-obszarniczej na socjalistyczną. 
Dokonana została w ie lka  praca w 
k ie runku  zespolenia s ił narodu dia 
w a lk i z reakcją, w  celu zapewnie­
nia  dalszego rozw oju  na d r >dze 
postępu i przebudowy społecznej. 
„Przyszłość Polski pragniem y o- 
przeć na potężnych i  n iew ycte rpa l- 
nych zasobach w łasnej s iły  tw ó r­
czej polskiego robotn ika, chtooa, in ­
teligenta, pracow nika umysłowego“ , 
m ów ił Bolesław B ie ru t na o tw arc iu  
Sejm u Ustawodawczego, na k tó rym  
został obrany Prezydentem Rzeczy­
pospolitej. R ozw ija ła  się odbudowa 
zniszczonego k ra ju , um acniała się 
polskość na ziemiach odzyskanych, 
w  życie wchodził p ierwszy długofa­
low y 3-le tn i plan gospodarczy, p rzy­
śpieszany przez rozpowszechniające 
się współzawodnictwo w  pracy. W 
całym  tym  w ie lk im , twórczym  pro­
cesie ekonomicznym, . po litycznym , 
ku ltu ra lnym , ogólnonarodowym  Pre­
zydent B ie ru t b ra ł ja k  na jczynn ie j­
szy bezpośredni udział, szczególną 
troską otaczając dzieło odbudowy 
um iłow anej przez naród stolicy. 
Przełam ując przeszkody, opoćy 
zm ierzał ku u trw a le n iu  w ięzi m ię­
dzy in te ligenc ją  i ludem, ku popar­
ciu p rodukc ji przez naukę i  ośw ia­
tę, ku  uspraw nien iu metod pracy.

Bolesław  B ie ru t k ie row a ł w a lką
0 jedno litą  lin ię  P a rtii. Po prze­
zwyciężeniu odchylenia praw icow o- 
nacjonalistycznego um ocniła się 
„świadomość w ie lk ie j przodującej 
ro li ZSRR i  W KP(b) w  walce o w y ­
zwolenie człowieka, w  walce o po­
stęp świata, w  walce o niepodlegość
1 suwerenność P o lsk i“  Na Kongre-

Pracy na „Kozackich Górach“ , na ul. 
Legionów itd.

Tani"bezrobotni zdołali ńaktóriiĆ za­
jętych przy pracy robotnikówd do po­
rzucenia robót...“

Bezrobotni i robotnicy, którzy po­
rzucili pracę udali się ponownie w 
kierunku „Eldorado“ , gdzie miało się 
odbyć zebranie. „Władza“ czuwała. 
Na skrzyżowaniu ulic gen. Bema i 
Szosy Chełmińskiej pochód został za­
trzymany przez oddział uzbrojonej po­
licji, która śpiesznie przybyła tu sa­
mochodem ciężarowym. Z policją 
przybył też starosta grodzki, Skóre- 
wicz.

Robotnikom nie szło o wywoływa­
nie awantur z policją, toteż rozeszli 
się, aby grupami dotrzeć do „Eldora­
do“ , gdzie odbyło się zebranie. Usta­
lono tutaj żądania oraz wybrano de­
legację, celem odbycia pertraktacji z 
przedstawicielami władz. Przez cały 
czas, na ulicy w pobliżu lokalu czu­
wały uzbrojone oddziały polej:, go­
towe do akcji przeciw strajkującym. 
Ci jednak zachowywali spokojną, lecz 
zdecydowaną postawę, poprz:z swo­
ich delegatów prowadząc rozmowy ze 
starostą, który usiłował skłonić ich 
pogróżkami i obietnicami do zanie­
chania strajku.

— Chcemy mówić z wojewodą — 
Żądamy pracy dla wszystkich, żąda­
my," by nam płacono według taryfy.

Delegaci zostali' przyjęci przez w i­
cewojewodę Szczepańskiego, p’ tzy- 
denta miasta Bodta i dyrektora Wo­
jewódzkiego Biura Funduszu Pracy 
Madejskiego, z którymi odbyli prawie 
2-gO'dzuiną konferencję.

— Żądamy równomiernego podzia­
łu pracy między wszystkich bezrobot­
nych i plac podwyższonych do normy 
obowiązujących taryf. — Take były 
postulaty robotników.

W wyniku konferencji bezrobotni 
nie «zyskali nic ponad czcze obiet­
nice. Aby ich jednak uspokoić i u- 
gla&kać utu-dą zmiany sytuacji, wice­
wojewoda zgodził się na powołanie 
komisji złożonej z przedstawicieli wo­
jewództwa i Zarządu Miejskiego o- 
raz robotników. Komisja ta miała za 
zadanie pilnować, aby postula‘ y bez­
robotnych były uwzględniane przy 
rozdziale prac.

Bardzo szybko okazało się, z: po 
wołanie komisji było zwykłym, jesz­
cze jednym oszukańczym manewrem 
władz w stosunku do robotników. 
Pracę nadal otrzymywała tylko część 
bezrobotnych, płacę nadal odb!eg.iiy 
od normalnych taryf.

Nadszedł dzień 8 czerwca. Tego 
dnia znów odbywało się, jedno z ko­
lejnych, zebranie bezrobotnych j „do- 
raźniaków“ . Dyskusja znów toczyła 
się. wokół działalności komisji, wokół 
zapewnień władz. Większość bezro­
botnych widziała jasno, że s;ę ;ch o- 
szukuje, że nie pomogą fu żadie u- 
ktady, byli również ugodowcy, idący 
na lep PPS-owskięj agitacji. Towa­
rzysze z KPP: Nowicki, Glazowski i 
inni zdecydowanie przeciwstawiali s'ę 
tym nastrojom:

sie Zjednoczeniowym  Prezydent 
B ierut, re feru jąc sprawy podstaw 
ideologicznych Zjednoczonej P a rtii 
dokonał przeglądu 70-letnich dzie­
jów  ruchu robotniczego, rew o lucy j­
nych tra d yc ji polskich leżących u 
podstawy D em okracji Ludowej. 
Pod k ie row n ic tw em  Bolesława B ie­
ru ta  została opracowana Deklara­
cja Ideowa PZPR, m arksistowsko- 
len inow ski S ta tu t P a rtii, ustalono 
wytyczne 6-letniego Planu budowy 
fundam entów ustro ju  socjalistyczne­
go. P rezydentow i B ie ru tow i powie­
rzone zostały ' funkc je  Przewodni­
czącego K om ite tu  Centralnego Par­
tii.

W  etapie zaostrzającej się w a lk i 
s il obozu Pokoju i  Postępu z obo­
zem w o jny  i reakcji, Bolesław B ie­
ru t w y tyczy ł w im ien iu  k ie row n i­
ctwa P artii je j lin ię  polityczną, sfor­
m ułow a ł zadania: „P a rtia  nasza 
kosm opolityzm ow i i nacjonalizm ow i 
przeciwstaw ia p raw dziw y pa trio ­
tyzm  i p ro le ta riack i in ternacjona­
lizm “ . Na punkcie osiągnięć planu 
3-letniego Polska Ludowa w ykonu­
jąc testament całych pokoleń w a l­

czących o Polskę wolną i  ludową, 
w ytyczyła  śmielsze jeszcze cele w  
-Sześcioletnim Planie budowy pod­
staw socjalizmu. „P rzy jaźń, p rzy­
kład , pomoc ZSRR — oto podstawo­
we źródło naszych zw ycięstw “ , s tw ie r­
dz ił Bolesław  B ie ru t, podkreślając 
szczególnie zasługi S ta lina  w  dziele

Ł G N I E W
Na u!:cy przed lokalem, w którym 

odbywało Się zebranie, uformował się 
pochód, który Szosą Chełmińską ru­
szył ku Placowi Teatralnemu, w kie­
runku gmachu Urzędu Wojewódzkie­
go.

Na placu drogę manifestantom za- " 
grodziły zwarte szeregi policji, groź­
nie najeżone lufami karabinów. Wo­
jewoda KirtikFs, nie chciał słyszeć 
wołania o pracę, o chieb; wojewoda 
K irtik lis rozkazał rozpędzić tłum 
bezrobotnych nawet przy użyc;u bro­
ni. Zrozumiał bowiem, że tym razem 
nie pomogą obietnice, gniew ludu 
wezbrał ponad wszelkie granice, zro­
zumiał, że szykuje się już manifesta­
cja rewolucyjnej sity klasy robotni­
czej Torunia. Wojewoda postanowi! 
odpowiedzieć silą, sterroryzować bez­
robotnych, zgasić iskrę .rewolucji.

— Rozejść się — padł rozkaz.
Tłum zawaha! się, lecz porwany 

przykładem Nowickiego, Gtazowskie- 
go, Daniszewskiego i innych towa­
rzyszy parł dalej.
. — Chcemy pracy! — posypały się 

okrzyki. — Chcemy chleba! Gdzie jest 
obiecana praca?! Precz z sanacją!

Na komendę oficerów, w górę u- 
niosły się lufy karabinów. Huk sal­
wy, oddanej ponad głowami napiera­
jących na oddziały policji demon­
strantów zwielokrotnionym echem od­
bił się wśród sędziwych murów sta­
rego miasta.

Ale bezrobotnych nic już nie mo­
gło powstrzymać. Z nienawiścią na­
tarli na szeregi granatowych mundu­
rów. Posypały się kamienie i cegły.

Ciepłym, czerwcowym powietrzem 
targną! huk nowej salwy. Tym razem 
w tłum. Na bruk Placu Teatralnego 
osunęli się ranni. Między innymi 
padł także Julian Nowicki. Nad p'a- 
cem, ku zamkniętym oknom gnachu 
województwa podniósł się krzyk bi­
tych kolbami.

Rannych zostało 13 bezrobotnych. 
Ciężko ranny Julian Nowicki zmarł. 
Kilku policjantów również odnmslo
rany w czasie rozpraszania pochodu.

*
Nie wszyscy dziś żyją towarzysze 

Juliana Nowickiego, ci> którzy kiero­
wali walką klasy robotniczej Torunia 
w 1936 roku.

Ale żyją i pracują towarzysze: 
Glazowski, Daniszewski, Magdz'ñsk1, 
Dzięgielewski — starzy członkowie 
KPP. Żyją i pracują inni uczestnicy 
demonstracji. Oto n,p. Józefa Graczy- 
kowa, przodownica pracy Zakładów 
Graficznych w Toruniu, oto Józef 
Aponowicz, były robotnik, sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej — 
dziś dyrektor Toruńskiej Rektyfikacji, 
oto Zygmunt Paradowski, sekretarz 
Komitetu Fabrycznego PZPR w fa­
bryce, stanowiącej ongiś własność 
Polsko - Belgijskiego Towarzystwa, 
Józef Jasny do niedawna sekretarz 
Komitetu Fabrycznego PZPR w 
PZWANN — czołowym obiekcie Pla­
nu 6-!etniego na Pomorzu i \vielu in­
nych,

.. Czesław Czerniawski

wskrzeszenia i  zabezpieczenia bytu  
narodowego Polski. ■

Zm ienia ła się s truk tu ra  zawodo­
wa ludności polskie j, powiększała 
się klasa robotnicza, czołowa siła 
narodu. „Posunęliśm y s i|  już zna­
cznie po drodze przekształcania się 
w naród socjalistyczny“  (B ierut). 
Hasło ogólnarodowego fron tu  w a l­
k i o Pokój i Plan 6-le tn i stało się 
potężnym orężem Polski Ludowej. 
Sprawa spółdzielczości p rodukcy j­
nej na wsi, rozbudowa przemysłu 
ciężkiego w ystąp iły  na plan p ie rw ­
szy w  je j dążeniach gospodarczych. 
Prezydent z roźwojem  ekonomicz­
nym k ra ju  w iązał potrzeby k u ltu ry  
narodowej, ośw iaty i nauki, dając 
wskazania „upowszechnienia k u l­
tu ry , dźw ignięcia je j na wyższy 
poziom, udostępnienie je j wszyst­
k im  ludziom  pracy“ , w łączenia się 
nauki w  twórczy decydujący w ys i­
łek sarodu.

Epokowe przem iany u trw a lić  ma 
nowa Konstytuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludowej, ustalając pra­
wa i obow iązki narodu, rozw ija jąc

te j bierze czynny udzia ł B udow n i­
czy Polski Ludowej. Jednocześnie 
bacznie śledzi przygotowawcze p ra­
ce organizującej się Polskie j A ka ­
dem ii Nauk, dla k tó re j pałac budu­
ją  robotnicy i  arch itekc i zaprzyjaź­
nionego z Polską Zw iązku Radzie-, 
ckiego.

Praca Józefa Kow alczyka, k tó re j 
treść powyżej przedstaw iłam , to za­
rów no h is to ria  epoki, w  k tó re j ży ł 
i  dz ia ła ł Bolesław B ie ru t, ja k  i h i­
storia jego życia i  działalności, ro li, 
ja ką  odegrał w  naszej epoce. A u ­
to r książki rysu je  po rtre t Człow ie­
ka: dziecka, młodzieńca, męża sta­
nu na najwyższym  stanowisku w  
Państw ie i  w  P artii. Książka w  
swej treści jest in teresująca dla  
po lityka , działacza społecznego, d la  
h istoryka, przedstaw ia p iękny wzór 
Obywatela. C zyte ln ik  - robo tn ik  lub 
chłop do jrzy  na torach życia Bole­
sława B ie ru ta  chłopa -  robo tn ika  
z pochodzenia—drogę pnącą się po­
przez zapory w zw yż — stojącą 
przed n im i do zdobycia.

Pod piórem  autora zarysowuje się 
nie ty lk o  h is to ria  Bolesława B ie ru ­
ta, ale występuje też Bolesław B ie­
ru t jako h is to ryk . Urodzony h isto­
ry k  — b y ł on badaczem rozw oju  
m yś li po lskie j, do jrzewającej na 
podstawie twórczego stosowania 
te o rii m ate ria lizm u historyczni go 
oraz badaczem czynu polskiego, k tó ­
ry  dokonyw ał się w  ramach dzie­
jó w  w a lk i o społeczne i narodowe 
wyzwolenie, na ostatn im  jego eta­
pie — związanego z doświadczeniem 
własnego życia i w a lk  Prezydenta 
B ieruta. ;

Zgodnie z nauką S ta lina  o zw iąz­
ku rew o lucy jne j teo rii z p ra k tyką  
rew olucyjną Bolesław B ie ru t w  ba­
daniu i  reko ns trukc ji najnowszych 
dzie jów  Polski — ostatn ich 70 la t 
—• łączy analizę ruchu robotniczego 
z głęboko ujm ow aną teorią  m ar­
ksistowsko-leninowską, k tó ra  po­
zw o liła  kry tyczn ie  ocenić przeszłość 
i  stworzyć w łaściw ą koncepcję p ra­
w idłowego dalszego rozw oju dzie­
jó w  Polski w  us tro ju  dem okracji 
ludow ej, w  okresie budow nictw a 
socjalistycznego.

Gorący pa trio ta  i  g łęboki in te rna ­
cjona lista ,wróg nacjonalizm u i  ko­
sm opolityzm u reprezentując Polskę 
w  przełom owym  okresie je j dzie­
jó w  w id z ia ł je j przyszłość w  obozie 
postępu, u boku pierwszego państwa 
socjalistycznego — ZSRR i  demo­
k ra c ji ludow ych, w  szerokim  pow ią ­
zaniu z m iędzynarodow ym  ruchem  
robotniczym .

Książka przedstaw ia dzieje Pol­
ski, dzieje pracy i w a lk i polskie j 
k lasy robotniczej w  ostatn im  okre­
sie; na tym  tle  występuje postać 
je j Bohatera, Człowieka, którego 
cechowała „g łęboka prawda płynąca 
z głębi serca i  w ie lka  m iłość do łu ­
dzi“  (słowa towarzysza robotnika).

Książkę pow inn i studiować współ­
obywatele Gospodarza k ra ju  — dla 
zrozum ienia i oceny swoje j posta­
w y  wobec Polski Ludow ej i je j 
Prezydenta. Jej treść stać się po­
w inna  przedmiotem głębokich roz­
ważań młodzieży po lskie j, pragną­
cej poznać istotę najnowszych dzie­
jó w  ojczystych, okresu, gdy p ie rw ­
szym Budowniczym  K ra ju , jego Go­
spodarzem, Prezydentem Rzeczypo­
spolite j został syn klasy robotniczej, 
k tóra stała na cze le . w  walkach o 
wolność narodu — Bolesław B ie­
rut.

„Trzeba się uczyć z doświadczeń 
h is to rii, gdyż jest ona najlepszą 
szkołą rew o lucy jne j działalności 
społecznej“ , (Słowa Bieruta).

N a ta lia  Gąsiorowska

W  16-tą rocznicę strajku w Toruniu

W Z B I E R A

twórczą aktywność mas. W pracy

F o to  C A F
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STOCZNIOWCY Z „MŁODEJ GW ARDII”

BYŁO  to wiosną 194!) roku.
Nad stocznią gdańską — 
plą tow isk iem  kole jow ych to­
rów , budynków  z czer­
wonej cegły, zakopconych 
hal, tętniących pracą do­

ków, nabrzeży, basenów i pochy l­
n i ja rzy ło  się słońce m ajowe, ostre 
ja k  labo ra to ry jna  lampa. Szedłem 
szybko m iędzy ścianami trasern i i 
kad łubow ni. Przeciągle gw izdała lo ­
kom otyw a; ciągnęła, zasapana ja k  
astmatyczka, ogrom ny dźw ig po 
lśniących szynach. Przy nabrzeżu 
wyposażeniowym  czerw ien iły  się 
sy lw e tk i „S ołdka“  i „Jedności Ro­
botn icze j“  — pierwszych zbudowa­
nych przez nas rudowęglowców. 
Ludzie w  zasmolonych kombinezo­
nach snu li się skrzętnie ja k  m rów ­
k i po w ie lk im  m row isku. Wreszcie 
za węgłem ostatn ie j h a li w yn u rzy ły  
się dw ie pochylnie.

Na jednej z n ich czerw ien ił się 
w czora j gotowy ju ż  kad łub rudo- 
węglowca, odświętnie p rzystro jony 
flagam i kodu. T łum  czern ia ł na 
nabrzeżu. Rozlegała się m uzyka i  
słowa przemówień. Helena Motlęga, 
stara robotnica warszawska, a dziś 
m atka chrzestna tego statku, m ów i­
ła  pow o li i w yraźnie :

— Ja ciebie chrzcę dla  uczczenia 
św ięta k lasy robotniczej im ien iem  
,,1 M a ja “ ...

B u te lka  szampana rozprysła się 
na burcie i  rudowęglow iec, w yzw o­
lony z k loców  ham ulcowych, sp ły­
ną ł na wodę basenu przy dźw ię­
kach hym nu narodowego i  ryku  
wszystkich stoczniowych syren.

Teraz pochyln ia  ta by ła  pusta. 
Za to obok, wśród sieci d rew n ia ­
nych rusztowań, rósł z rdzawych 
blach kadług następnego z ko le i 
statku., Przed n im  stała tab lica, na 
k tó re j b a rw iły  się dw ie lin ie : czer­
wona i  niebieska. B y ły  to krzyw e 
przyrostu ciężaru na pochyln i: p la­
nowana i rzeczywista. W spina ły się 
po drab inkach miesięcy rów nom ier­
nie. N ieraz jednak rzeczyw ista w y ­
przedzała planowaną. Tu właśnie, 
pod tą  tab licą, spotkałem  Frąsz- 
czaka. W ysoki chłopak w  popla­
m ionym  kombinezonie ro z w ija ł z 
papieru chleb, ja d ł śniadanie...

— Robię tu  od niedawna — po­
w iedzia ł, us iłu jąc przekrzyczeć stu­
ko t i  te rko t n ite rsk ich  m ło tków . — 
O robocie to na jlep ie j i na jdokład­
n ie j powie m ajster Patok. Ja...

M ój nowy znajom y, M arian  
Frąszczak, u rodził się w  Poznaniu, 
na Dębcu — przedmieściu, leżącym 
m iędzy dębiną, porastającą n isk i 
brzeg W arty, a dym iący kom inam i 
,,Cegielskiego“ . K iedyś, jeszcze w  
czasach przedrozbiorowych, osiedlo­
no tam  ludzi spod Bamberga. Za­
grody „bam brów “ , ja k  poznaniacy 
nazywają chłopów, stoją i dziś. A le  
obok n ich w yros ły  domy i  dom ki, 
w  k tó rych  zam ieszkali robotnicy 
pracujący w  poblisk ie j, na jw iększej 
fabryce Poznania. „U  Ceglorza“  za­
czął , też swą karie rę  życiową k ilk u ­
nastole tn i M arych. D rug im  dopiero 
je j etapem by ła  stocznia. Frąszczak 
znalazł się tu w  dwa la ta  po w o j­
nie razem z ojcem, k tó ry  porzucił 
pracę w  poznańskich wodociągach 
dla  ciekawszej i lepie j p ła tne j ro ­
boty przy budowie statków . O jciec 
pracow ał przy izo lac ji ru r, syn cho­
dz ił na kurs montażu okrętowego. 
K iedy  zaczął montować, czuł się 
trochę nieswojo wśród żeber, w rę ­
gów i  grodzi. Teraz ju ż  to uczucie 
m inęło. A le  jeś li chodzi o dokładne 
in fo rm acje , to jednak m a jste r Pa­
to k  lepie j poinform uje...

Cóż było robić? Zacząłem szukać 
Patoka. Znalazłem  go w  drew n ia­
nym  baraczku przy drug ie j pochyl­
ni. S tary m ajster, człow iek o grubo 
ciosanych rysach, przeglądał jakieś 
zapiski. Postacią swą, zbudowaną 
krzepko ja k  gdański m ur, w ype ł­
n ia ł całe n iem al wnętrze budki.

—  Dzień dobry! — powiedziałem. 
Pow oli podniósł na mnie oczy 

znad papierków  — i wyciągnął rę­
kę. Paweł Patok to gdańszczanin z 
dziada pradziada.

•k
15 kw ie tn ia  1945 r. w o jsko ra ­

dzieckie zdało Polakom rozm ino­
waną kadłubow nię. Robotn ik polski 
w ró c ił na dymiące rum ow isko, k tó­
re jeszcze do niedawna było wo­
jenną kuźnicą „Schichauw erke“ , a- 
by pobudować tu kuźnię pokoju.

— Zabra liśm y się do roboty — 
wspomina Patok — choć ludzie nie 
w ie rzy li, że będzie co z tego, bo 
strasznie tu ta j wyglądało. Gruzy, 
zgliszcza, góry połamanego żela­
stwa, rdzewiejące po basenach

*) Patrz num er poprzedni: Ed­
w ard  Szuster: „N a tropach sprawy 
Balcerka",

w ra k i. B rak ło  też fachowców. Ot 
i dzisia j na czterdziestu paru pra­
cujących u m nie ludzi jest bodaj 
trzech tak ich , co pracow ali na sto­
czni przed wojną. Na ogół pozjeż­
dżali się z całej Polski, ze wsi, z fa­
bryk... O budowie s ta tków  żaden 
nie m ia ł pojęcia. A sta tk i, ja k  ko­
biety, m ają swoje hum ory. Nieraz 
u tru d n ia ją  robotę ja k  ty lk o  mogą. 
Zwłaszcza ja k  „w yczu ją “  rękę no­
wicjusza.

— A le m im o to stocznia ruszyła!
— wtrącam .

— Ruszyła i to szybko! — po­
tw ierdza z dumą m ajste r — Już 30 
marca 1946 roku ukończyliśm y dzie­
w ięćdziesięcioprocentowy remont 
„K ra ko w a “ . Potem w zię liśm y się za 
„O lsztyn“ , „D e ltrę “  i „W a rtę “ . M i­
mo wszystkich trudności robota od­
chodziła term inowo... Wreszcie po­
łożyliśm y stępki pod rudow ęglow- 
ce... O, popatrzcie — wskazał okno 
baraku, za k tó rym  rudzia ł w sieci 
rusztowań kad łub nowego statku
— rosną ja k  cholera... Aż trudno 
uw ierzyć, że budują . je  takie  kno- 
py, ja k  choćby ten Frąszczak, co 
was do m nie przyprowadził...

*
M in ę ły  trzy  lata. Jest marzec 1952 

roku. I  oto znowu jestem w k ra ­
jobrazie stoczniowym dość niezwy­

k łym  dla oczu człow ieka z lądu. 
K ad łuby budowanych statków, 
chropawe; szarobrunatne, przypom i­
na ją nieco ław icę w ie lorybów , w y ­
rzuconych na posępny brzeg fa la ­
m i sztormu, a nieco cmentarzysko 
jak ichś przepotowych zwierząt. W 
da li pod w yn ios łym  sta lowym  żu­
raw iem  p ię trzy  się potężny i  gotów 
praw ie do wodowania „ le w a n t“ , na 
wodzie basenu kołysze się inny, 
spuszczony już  kadłub, na pochyl­
n i ja k  żebra ogromnego szkieletu 
czernią się w ręg i nowobudowanego 
statku, tuż przy n ich zaś wznoszą 
się w  gęstw inie rusztowań dwa ry ­
backie traw le ry .

Przy lewej burcie, stoją prow izo­
ryczne drewniane schodki. Dw ie 
zawieszone na ich poręczy tab lice 
głoszą, że pracują tu  brygady m ło­
dzieżowe: m onterska „Im . M łodej 
G ryard ii“  i spawaczy „Im . Ju liana 
M arch lew skiego“ . W spinam  się na 
górę. Na najwyższym  stopniu spo­
tykam  Jerzego Kościńskiego, absol­
wenta „C onrad inum “ i  opiekuna 
brygady.

— Na stałe pracuję tu  dopiero od 
czerwca — m ów i po p rzyw itan iu . 
—- M ia łem  szczęście, tra fiłe m  w łaś­
nie na m oment przełomowy. Pow­
stanie brygady „M ło de j G w a rd ii“  
przekonało wszystkich, że m łodzi 
po tra fią  budować s ta tk i niegorzej 
od starych..,

— A  co? — w trąca się nagle ja ­
k iś  piegowaty chłopak w  w ie lk ich  
skórzanych rękaw icach spawacza. 
— Nawet „brygada starców“  musi 
to dziś przyznać.

W śeibski spawacz to H eniek W a- 
rzyński z O twocka (w ykonu je prze­
cię tn ie 207 proc. normy). Od niego 
to dow iaduję się, że „brygadą starusz­
ków “  nazywają m łodzieżowcy bu­
downiczych sąsiedniego traw lera.

Tymczasem poznaję coraz to no­
wych chłopców, budujących tę jed­
nostkę, oznaczoną w  aktach nume­
rem  „200 004“ . Po m okrych blachach 
pokładu u w ija ją  się chłopcy w  ro ­
boczych kurtkach . N iektórzy  mają 
na głowach pogniecione cyk lis tów - 
k i, in n i czapki narciarskie, inn i je ­
szcze fu raże rk i z orze łkiem  „SP“ . 
Brygada „M łode j G w a rd ii' składa 
się bowiem  poza brygadzistą z sze­
ściu m onterów  i dwudziestu juna ­
ków. N iejeden z nich, k iedy przy­
jechał tu z K ieleckiego ja k  Franek 
Gawrych, spod W łodawy, ja k  W ło­
dek C ybulski czy z w ielkopolskiego 
Wolsztyna, ja k  Heniek F ig ie l, czuł 
się z początku „dosyć 'g łup io". Ale 
w  domu nie m ie li co robić, a mo­
rze ciągnęło ich, zwłaszcza, że każ­
dy praw ie m ia ł jakiegoś k rew n ia ­
ka czy znajomego, k tó ry  pracował 
na W ybrzeżu i  przyjeżdżając na 
urlop  opow iadał rzeczy, porywające 
wyobraźnię m łodych słuchaczy... 
Dlatego zgłaszali się ochotniczo na 
wyjazd do Gdańska.

— Pewnie, bo i co m ie li w  do­
mu robić? — potakuje m łody mon­
te r Łaskarzewski, syn chłopa spod 
Pułtuska, popraw ia jąc swój zawa­
d iacki beret. — Ze mną było tak 
samo! K uzyn m nie nam ów ił. P ra­

cował tu ta j od trzech la t. Tak opo­
w iada ł o swoje j robocie, że spako­
wałem  m anatk i i przyjechałem...

— M nie zachęcił m ój bra t — 
w trąca inny  chłopak. — Skończył 
szkołę rybacką i p ływ a teraz na 
„U ra n ii" ,  ryback im  traw lerze, ta ­
k im  ja k  ten, co tu budujemy...

— Przyjdźcie 24 marca — propo­
nuje ju n a k  Żdzich z Lubelszczyzny 
— w tedy będzie zapięty ju ż  „na o- 
sta tn i guzik".

— A  ja k i jest dziś stan robót?
— Zakładam y już  nadburcie — 

odpowiada nowy robotn ik , k tó ry  
wyszedł właśnie- z nadbudówki.

To brygadzista „M ło de j G w ard ii" . 
Nosi, ja k  wszyscy tu  niemal, ciepłą 
watówkę. Na głow ie ma sfatygo­
waną narciarkę. Pod czarnym  dasz­
kiem  czapki widzę spokojne oczy, 
pociągłą tw arz, n iedokładnie ogolo­
ny podbródek i trudno  m i uw ie ­
rzyć. Przecież to Frąszczak, chło­
pak, którego trzy la ta temu spot­
kałem pod kadłubem  „P strow sk ie ­
go", w  ten sam dzień, k iedy m a j­
ster Patok opow iadał mi...

Posłuchajm y h is to r ii awansu 
chłopaka „od Ceglorza“ .

*
Zachęcał i  pomagał mu na każ­

dym  kroku  K a ro l Hajduga, dw u- 
dziestoparoletni, rz u tk i inżyn ier,

k tó ry  tak ja k  Frąszczak „w yró s ł ze 
stoczni“ , a ZM P oddał całą swą 
energię i serce. Ojciec H a jdug i w y ­
em ig row a ł po i  uzi roiiu. oieda za­
pędziła go aż do A rgentyny. Pra­
cował tam  trochę na stoczniach w 
Buenos A ires, częściej jednak 
b y ł bezrobotny. K aro l, tak  ja k  jego 
ojciec, w  lepszych czasach znajdo­
w a ł zarobek to na stoczni, to w 
porcie. Po w o jn ie  z gazet dowie­
dzia ł się, że nowa Polska nie przy­
pomina ju ż  tego k ra ju , z którego 
m usie li wyem igrować jego rodzice. 
O w ie lk ich  zmianach w  ojczyźnie 
słyszał też nieraz od m arynarzy z 
polskich statków , zaw ija jących do 
Buenos Aires.

M łody Hajduga nie waha ł się 
długo. Jako „pasażer na gapę" w ró ­
c ił do Polski i  został robotn ik iem  
w  gdańskiej stoczni. W krótce po­
znano, że jest zdolny i um ożliw io ­
no mu stud ia na Politechnice. K a­
ro l ściągnął do k ra ju  ojca, ukoń­
czył W ydzia ł Budow y O krętów, 
w ró c ił na pochylnię i  zabrał się do 
roboty. On to na k ilk u  zetempow- 
skich zebraniach razem z Frąszcza- 
k iem  i inż. W aleronem  om ów ił 
sprawę brygady. Uzyskano zgodę 

.zw ierzchnictwa, zwerbowano k ilk u ­
dziesięciu m łodzieżowców ze stocz­
n i i- z „S łużby Polsce" — 19 grud­
nia 1950 r. nowopowstała brygada 
otrzym ała nazwę „M łode j G w ard ii" .

Nazwa już  była, b y ł brygadzista, 
jednak przyszli członkowie brygady, 
zanim  zabra li się do budowy „ je d ­
nostki 200 004“ , m usie li wykończyć 
prace rozpoczęte na innych sta t­
kach. Toteż przez pięć długich, za- 
deszczonych, grudn iow ych dn i F rą ­
szczak sam krzą ta ł się do pochylni. 
Przechodzący tędy starzy m ajs tro­
w ie  podśm iechiwali się pod nosem, 
widząc sylw etkę młodego montera, 
która  przy d ług ie j stępce w ydaw a­
ła się m aleńka ja k  plam a żuka na 
szosie.

A le  powoli na pochyln i zaroiło 
się. Szóstego dnia przyszedł K azik 
Łaskarzewski, wesoły chłopak spod 
Pułtuska, w  watówce popstrzonej 
jaskraw ym i p lam am i m in ii. Potem 
z ja w ili się inn i. Doszli P iekarsk i i 

: W iesiek Czapiewski, k tó ry  t r a f i ł  do 
stoczni dwa la ta temu dzięki zetem- 
powskiemu kursow i pod nazwą 
„M łodzież buduje okrę ty". N ie wszy­
scy od razu zapa lili się d o . nowej 
roboty. Choćby tak i Józek Augus- 
tyniew icz, siedemnastoletni, chudy i 
nieśm iały, syn robotn ika  z chełm- 
żyńskiej cukrowni...

— Na pewno będzie z tego k la ­
pa! Nie w yjdę przy was na swoje. 
M nie j zarobię! — w zbran ia ł się nie­
ufn ie, k iedy koledzy nam aw ia li go 
do przejścia na jednostkę n r 
290.004.

Zgodził się dopiero po dług ich na­
mowach. Dziś niechętnie się do te­
go przyznaje. „N iew ie rny  Tomasz" 
z B rygady „M łode j G w a rd ii"  zara­
bia bowiem teraz ponad 1000 zł, 
no, a, poza tym  dzięki nowej robo­
cie awansował z pomocnika na sa­
modzielnego montera, Do brygady

przekonał go jednak nie ty lk o  a- 
wans i zarobek. „Z a raz ił się" en tu­
zjazmem kolegów. Bo zapał bryga­
dzisty i  młodego inżyniera roz ja­
rz y ł się tu, ja k  b łęk itn y  p łom yk a- 
cetylenu i rozsypał się iskram i do­
koła, zajm ując wszystkie serca. Ju ­
nacy z „S P ", chłopcy, k tó rzy  z je­
chawszy z odległych wsi K ie leck ie ­
go, Lubelszczyzny, Podlasia, w  
Gdańsku zobaczyli po raz pierwszy 
nie ty lk o  okręty, ale i nieznane 
n iektó rym  dotąd tram w aje , po lub i­
l i  n iezw ykłą robotę, p rze ję li się 
nią, a powątp iewanie i żarty  sta­
rych stoczniowców podsyciły jesz­
cze ich ambicje.

— Patrzcie, patrzcie! Oni chcą 
sami pobudować statek? — trzęśli 
się ze śmiechu „staruszkow ie".

— Frąszczak to może i da łby so­
bie radę. Spod m oje j rę k t wyszedł! 
Dostał dobrą szkołę na „S o łdku " i  
„P s trow sk im “  — m ruczał m ajste r 
Patok ilekroć z podległego mu 
„Terenu B ." zaszedł na pochylnię. 
— A le  inn i?  Zginiecie, ja k  przy jdą  
dna podwójne! Tymczasem w  re­
kordow ym  tem pie zmontowano i  
dna podwójne i fundam enty: ko tło ­
w y  i  maszynowy. W yrosły żebra 
wręgów, grodzie i  bunkrow e prze­
grody. K szta łt traw le ra  rysow ał się 
na pochyln i coraz w yraźn ie j. W te­
dy żartow nisie zm ien ili zdanie:

— Dna to jeszcze n ic ! Zobaczy­
my, czy sobie poradzicie z pokła­
dem?

W iedzie li już  ja k  będzie. Chłopa­
kom  zbrzydnie pośpiech, zaczną się 
„d rykow ać", chować po kad łub ie  i.., 
k lapa m urowana.

K iedy  zaś i ta  trudność została 
pokonana,, gdy położono pokład, 
„staruszkow ie" zaczęli z inne j be­
czki :

— N ajtrudn ie jsze to. nadbudów ki! 
Na n ich  połamiecie sobie zęby ja k  
amen pacierzu...

M a js te r Patok nic już  nie m ów ił, 
ty lk o  jego krzepka postać nieraz 
czerniała na brzegu pochylni. Po­
chyla ł się lekko naprzód, w  stronę 
traw lerow ego kadłuba, w ie lk ie  rę­
ce w pycha ł w  kieszenie k u r tk i i 
bez słowa patrza ł na uw ija jących  
się po rusztowaniach i pokładzie 
chłopaków. Szybko zrozum iał, że i  
nadbudówki nie połam ią m łodym  
zębów. Patrzał, ja k  fachowo, przy 
pomocy pionu i poziomicy, ustaw ia­
l i  p ły ty , w znosili nadbudówkę, ja k  
zm ontowali ty ln icę  i p rzystąp ili do 
montażu dziobnicy...

W idz ie li to inn i.
— W  tym  m usi tk w ić  ja k iś  se­

k re t — przypuszczali.
’ A  sekretem by ł po prostu zapał, 

w ytrw a łość i Organizacja k o le k tyw ­
nej pracy. Codzień przed rozpoczę­
ciem roboty chłopcy urządzali czy 
to pod dnem, czy potem na pokła­
dzie, naradę produkcyjną. O m aw ia­
l i  osiągnięcia, d z ie lili doświadcze­
niam i, zastanaw iali się nad usunię­
ciem przeszkód.

Nie czekano ju ż  teraz z założony­
m i rękoma, aż skrzypiący po szy­
nach żuraw n r 1 zakończy obsłu­
giwanie sąsiadów — „staruszków". 
Również Hajduga pomagał m łodzie­
żowcom ja k  ty lk o  mógł. Nieraz w  
roboczym kombinezonie sam stawał 
do montażu, pokazywał junakom , 
ja k  sobie-radzić z m eta low ym i p ły ­
tami... Tempo budowy rosło z każ­
dym  dniem. Chłopcy „w ychodz ili ze 
skóry", żeby ty lk o  nie dać się sta­
rym . W  deszczowe rana, k iedy od 
kanału ciągnie lepka mgła, w  sty­
czniowe, k łu jące mrozem dni, a 
nieraz nawet w  w ichrzyste i śnieży­
ste noce dudn iły  ich m ło tk i, ja rzy ­
ły  się acetylenowe ognie... K iedy 
nie w ychodziły  p lany dzienne, zo­
staw ali w  k ilk u  po „fa je ranc ie " na 
pochyln i i nocą „m acha li" robotę, 
byle rano można było  zacząć pracę 
zgodnie z harm onogram em  „na bie­
żąco!" Na każdą, choćby n a jm n ie j­
szą część roboty, ogłaszano współ­
zawodnictwo. Podejmowano zobo­
wiązania. N ik t praw ie nie w yra b ia ł 
m nie j niż 200 procent normy.

M onte r F rączyk osiągnął w  sty­
czniu aż 270 procent. Łaskarzewski 
m ontował 76 sekcję pokładu dzio­
bowego w  35 godzin, zamiast ja k  
to przew idywano w  91, a spawacz 
Staszek Sokołowski przy spawaniu 
znajdującego się na traw lerze zb ior­
n ika  oliwnego tranu zaoszczędził 15 
godzin. Bo trzeba wspomnieć, że 
w  ślad za m onteram i z „M łode j 
G w a rd ii"  poszli spawacze z bryga­
dy M yśliw ca, w ie lokrotnego przo­
downika, którego fo tog ra fia  w is i 
w  stoczniowej radzie zakładowej. 
Za patrona swej brygady ob ra li Ju­
liana M archlewskiego. Piegowaty 
Heniek W arzyński z Otwocka, spa­
wacz kadłubow y, dum ny jest z 
k ró tk ich , lecz notujących niejeden 
sukces dzie jów  brygady, do k tó re j 
należy.

— Szliśm y k rok  w  k ro k  za „M ło ­
dą G w ard ią " — m ów i okręcając 
szyję kraciastym  szalikiem  — tak  
w  robocie, ja k  w  pracy organiza­
cyjnej.

„B rygada S tarców " spuściła z to ­
nu. M a js te r Patok zaś dawno już  
przestał się podśmiechiwać pod no­
sem. N ie zaprzestał jednak odw iedzin 
na traw lerze. P rzychodził dale j, sta­
w a ł pod w ie lk im  żelaznym żuraw iem  
nr. 1., p rzyg lądał się robocie.

Aż nagle gruchnęła wiadomość tak  
niespodziewana, że zrazu n ikom u w  
nią  w ierzyć się nie chciało: — M a j­
ster Patok organizuje na swoim  te ­
ren ie „B "  nową brygadę m łodzie­
żową.

. Franciszek Fenikowski

D A W N E  L A T A
B y i już  m rok. U sied liśm y przed domem.
P rzy ja c ie l m ój, k tó ry  p rzyb y ł w łaśnie, 
ods łania ł m yśl o w ierszu stw orzonym , 
od spojrzeń dzieci stało się jaśnie j...

*

—  Pytacie  o życie m ej poezji —  
szepnął i  p a trzy ł w  przestrzeń surowo.
.Wierzę, nie z pieśni i  n ie z fin e z ji, 
z c ie rp ien ia  mego w yros ło  słowo.
A  przecież i ja  m ia łem  babunię, 
k tó ra  tw o rzy ła  dla m nie h is to rie .
M róz, i  w ie  śnieżyca w  b ia łym  tabunie.
N aprzec iw  zdań w yb iegam  ja k  orlę.
Z a m k i zbrodnicze, a w  n ich  przepaści.
N ie  dobrzy ludzie, dobre zw ierzęta.
P tak, co przez morza chłopca n iós ł w  garści, 
ju  w szystk im  ży ję  i  w  śnie pam iętam ...
Powieść się jednak ry c h ło  skończyła.
N ie  pożegnałem naw et p ias tunk i.
Z  pola w raca liśm y, jeszcze żyła, 
d o tyka ły  je j w łosów  ja skó łk i.
A  potem nagłe, gdyśm y us ied li —  
i  ja  usnąłem w  w ieczorną chw ilę , 
ludz ie  po szosie babcię pow ied li 
za ręce je j, ręce ju ż  nieżywe.
Oczy w  tę noc podnosiłem  w  męce, 
ale tw a rz  babci b y ła  też niem a —  
i  ty lk o  łza, ciężka łza —  n ic  w ięcej...
T rzy  d n i —  i  ju ż  p o k ry ła  ją  ziem ia.

*

. N ie  przeżyw ałem  ja k  sen dzieciństwa.
Z jaw iska  śledziłem , ludzi, siebie 
od wczesnych la t. M o ja  droga przyszła 
m a rzy ła  o życiu, n ie  o niebie.
T rudne , sm utne dni, bolesne noce, 
a ile  z n ich  %vspomnienia zostało.
K u lą c  się pod k rzakam i, dygocę.
Jak d rz w i o tw a rte  w  głodzie me ciało,

A  potem  nog i opuchłe, nog i 
poranione. K u le ję , za byd łem  
n ie  mogę biec, upadam  gdzie stogi.
Gorączka ju ż  b ije  śniegu skrzyd łem . ,
I  ja w ią  się naraz czyste w ody.
Zabaw y z p rzy ja c ió łm i na łące.
I  płaczę, płaczę. M acam ’ w rzody 
i łykam  ja k b y  chleb łzy  gorące.

Gospodarz n ie przen iósł m ię do izby.
W  żłobie leżałem z im ny, obdarty.
Raz budzę się, a k re w y  znów przyszły, 
spraw dzają  oddechem, czym nie m a rtw y ...
Ledw iem  się podniósł, uciek łem  do m a tk i.
Noc, —  mroźna noc, ubran ie  ja k  drzewo 
ju ż  szeleści. B ieg łem  przez lód g ładk i, 
a gdy dom, padłem  p ie rs ią  nieżywą...

¥

Zapewne, b y ły  chw ile  radości.
Choćby w ieczory ciepłe, s ierpn iow e.
B łę k itn y m  św ia tłem  tchną odległości.
W ia tr  w  śnie odchyla kochaną głowę...
Tych zdarzeń by ło  jednakże m ało.
Szósty ju ż  m iesiąc leżałem chory.
P uchło  w  kolanach i  w  kostkach ciało.
Skóra, skóra ja k  z stoczonej ko ry .
Świadomość p rzy tym , m yśl ja k  u starca.
Po nocach męczę się z n ienaw iśc i —  
i  różnych ludz i w in ą  obarczam, 
że m i z pomocą n ig d y  nie przyszli...

Dzień teraz przypom nę, dzień lip cow y 
Om al n ie przyszło m i um rzeć w tedy.
M a tka  już  tydzień  kopała ro w y  
u bogatego chłopa, Bachledy...
P o łudn ie  przeszło, zachód się zbliża, 
a je j ja k  n i«  ma, tak  ciągle n ie  ma.
Cień p rzyg n ió tł izbę ju ż  na ksz ta łt k rzyża  
Z głodu zachw iała się w  oczach ziem ia.
I  m yśl w tem , m yśl, by  okruszyn chleba 
poszukać na ław ie , zejść samemu.
Ledw iem  stąpnął, zakrąży ły  nieba,
noc, noc, ciemność w  ro zw a rtym  spojrzeniu...

Czy chw ile , czy godziny leżałem —  
ju ź  me w iem  —  by łem  ja k  lis te k  słaby 
lecz znowu pełzłem  po z iem i ciałem  
i  drżąc przypadłem  do ciem nej ław y.
O nocy, nocy cicha, okru tna !
P rom ień księżyca przy m nie szedł m ały.
Na liśc iach ś liw  ży ły  w  św ie tle  w łókna .
Szumy izbę ja k  sad ko łysa ły .
A  na iaz k rz y k  serdeczny i  pieśń, pieśni!...
Na w si chłopcy ścigają się w  m roku, 
lecz ja  nie mogę ku  oknu się wznieść, 
gdzie ty le  w on i, ros dla oddechu...
J b jestem  chory, będę kaleką.
N ie  dla m nie praca, życie n ie  dla m nie.
N iech lep ie j do grobu m ię pow leką.
N ie  będzie bólu, św ia t się zapadnie.

Zerw a łem  się, gdyż pragnąłem  śm ierci.
O m yś li moje, ja k  łzy  strzaskane.
K re w  sączyła się ja k  szum spod p iers i.
Ręka tu l i ła  księżyca pianę.
Tak ju ż  zasnąłem żałością zb ity .
A  ser» n ie czuły b y ł dziś i m a rtw y .
Leżałem, c ieniem  ś liw y  o k ry ty .
To z płaczu m a tk i m ych słów  są w arstw y...

*

M ilcze liśm y, m yślą przytłoczeni.
Poeta w tem  podniósł się ł  oto 
stał, p a trzy ł po uśpionej już  ziem i.
B łyska ło  gw iazdą wiosenne błoto.
— Ta powieść —  rzek ł —  dla dzieci jedyn ie .
Chciaiem ukazać im  w  słow ie jasno, 
w  ja k  inne j ży ją  oni k ra in ie  — 
dziś m arzenia ludzkie  już  nie gasną.

Stanisław Piętak^
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A L B E R T  R O L L A N D

DRUGA REZERWA BURŻUAZJI N S K A M A T K A

PODCZAS, w o jn y  b y ł jednym  
z tych, którzy od 1942 roku 
domagali się natychm iasto­
wego otw arc ia  Drugiego 
F rontu . Mogło się w tedy 
zdawać, że Zw iązek Radzie­

ck i nie ma w  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii w ierniejszego przyjacie la. Póź­
n ie j był autorem  głośnegp. niezrea­
lizowanego zresztą, program u ma­
sowego budow nictw a m ieszkanio­
wego, co jest zagadnieniem szcze­
gó ln ie  palącym na wyspach b ry ty j­
skich. gdzie m ilion y  ludzi pracy 
m ieszkają wciąż jeszcze w średnio­
w iecznych ruderach, a podczas w o j­
n y  u trac iły  w w yn iku  bombardo­
wań w iele tak ich  ruder. Pod sam 
koniec kadencji rządu labourzy- 
stowskiego zrezygnował z • hałasem 
z tek i m in is tra  i stanął na czele 
grupy opozycyjnej. Ostrze jego k ry ­
ty k i było skierowane przeciwko 
polityce zagranicznej rządu A ttlee.

Nadeszły w ybory  1951 roku. 
Wówczas „pogodził“  się z o fic ja l­
nym  k ie row n ictw em  Labour Party, 
w  celu „zagrodzenia drogi konser­
w a tystom “ . Nie zapobiegło to obję­
ciu w ładzy przez C hurch illa . P artia  
Pracy rozpoczęła wówczas kampanię 
przeciwko jego po lityce zbrojeń.

W  odpowiedzi C h u rch ill ogłosił 
dokum enty rządu A ttlee  z których 
w yn ika , że labourzyści dorów nyw a­
l i  staremu wydze reakc ji go rliw o ­
ścią w  rea lizac ji am erykańskich pla­
nów  wojennych. M iędzy innym i 
w yn ika ło  z tych dokum entów, że 
rząd P a rtii Pracy w yra z ił gotowość 
poparcia am erykańskie j agresji 
przeciwko Chinom  Ludowym . Fala 
oburzenia w yw ołana tym i rew ela­
c jam i posłużyła naszemu opozycjo­
niście dla nowej „ re w o lty “  przeciw­
ko o fic ja ln e j po lityce P artii. Obec­
nie  stoi na czele dyssydenckiej g ru­
py, ataku jącej „z lewa“  k ie ro w n i­
ctw o A ttlee  — M orrisson‘a. Przed­
m iotem  ataków  jest ja k  zw ykle  po­
lity k a  zagraniczna. „B u n to w n ik “  
występuje (w słowach p rzyna j­
m n ie j) przeciwko po lityce przygo­
tow ań w ojennych i rek lam u je  sie­
bie jako  na jw iern ie jszego obrońcę 
sprawy pokoju.

O kim że to piszemy? O A neurin  
Bevame. Pokazaliśmy jedną stronę 
poczynań tego po lityka , w p ływ ow e­
go członka Labour Party. Z te j 
strony oglądany w ydaje się za j­
mować lewe skrzydło w  P artii, w y ­
daje się skłonny do „ re w o lty “ , w y ­
daje się być sum ieniem  socjal- 
zdra jców, czerpiącym prawdę ze 
wzburzonych mas party jnych . Ale... 
w e jrz y jm y  w  drugą stronę a k ty w ­
ności Bevan‘a.

W niedawno w ydanej książce 
„ In  place of fear“  („Zam iast s tra­
chu“ ) Bevan „potęp ia“  w a lkę klas, 
za jm uje  w rogie stanowisko wobec 
ZSRR i g lo ry fik u je  T ito . A  w swej 
rozleg lej i ożyw ionej działalności 
n ie  opowiada się ani słowem za 
Ruchem Pokoju.

Ta cała niekonsekwencja ma jed­
nak swoją wyraźną logikę. A ttlee  
i  M orrisson k a p itu lu ją  w raz z 
C hurch illem  przed monopolam i 
USA, Bevan ustaw ia się na te g ru­
py kap ita łow e w A n g lii, k tóre szu­
ka ją  dróg samodzielności, k tó rym  
am erykańska po lityka  zbro jeniowa 
odcina ry n k i zbytu i źródła surow­
ca. W służbie tych grup Bevan spo­
dziewa się zjednoczyć drobnomiesz­
czaństwo i zachować władzę nad 
do łam i Labour P arty, w yzyskując 
w  tym  celu nastro je antyam erykań- 
skie, spadek płac realnych, zuboże­
nie społeczeństwa i groźbę w ojny. 
W szystko to są następstwa ca łkow i­
te j u tra ty  samodzielności p o lity k i 
b ry ty js k ie j, pełnego uzależnienia W. 
B ry ta n ii od USA. Dokonali tego w  
okresie powojennym  A ttlee  i M o r­
risson, na nich więc spada odium, 
zagrażając rozłamem, odpadnięciem 
dołów labourzystowskich, a tym  
samym wym knięciem  się ich spod 
w p ływ ó w  burżuazji. Tego burżuazja 
obaw ia się na jbardzie j i coraz 
większe je j odłam y popierać zaczy­
na ją  obecnie Bevan‘a w  akc ji ra to­
wania narzędzia ich w ładzy nad 
klasą robotniczą, ja k ie  stanow i dzi­
siejsza Labour Party.

*

W ie lka  B ry tan ia  jest ja k  w iado­
mo głów nym  ia te litą  Stanów, ich 
„m łodszym  pa rtnerem “ . Bez W ie l­
k ie j B ry ta n ii wykonanie agresyw­
nych planów am erykańskich orga­
n izatorów  w o jny  jest praktycznie 
niem ożliwe. Od tego czy W ielka 
B ry tan ia  okaże się pewnym  opar­
ciem dla wojennej p o lity k i W a­
szyngtonu, czy też nie, zależy Lar- 
dzo wiele. W zw iązku z powyż­
szym w a rto  zapoznać się choćby 
pokrótce z cyklem  a rtyku łó w  Be- 
van‘a, ogłoszonych niedawno we

francusk ie j burżuazyjne j gazecie 
„L e  M onde“ .

Bevan rozpoczyna od zdecydowa­
nego ataku na po litykę  USA. Z u- 
bolewaniem wskazuje na je j tępotę, 
podkreśla, że nie może być ona 
„a tra kc ją  dla Europejczyków“ , ma­
jących ostatecznie inne tradycje  
polityczne niż w ybory  organizowane 
przy pomocy gangsterów lub w  sty­
lu  „ ty le  głosów ile  do la rów “ . „D o­
m inująca pozycja Stanów Z jedno­
czonych w  świecie by łaby ła tw ie j­
sza do straw ien ia, gdyby w iedzia ły  
ja k i z n ie j zrobić użytek. A le  nic 
na to nie wskazuje, prócz tego o- 
czywiście, że USA są wrogam i ko­
m unizm u“  — pisze Bevan.

Za tym  oświadczeniem k ry ją  się 
dw ie rzeczy. Pierwsze to ubolewa­
nie Bevana, że koła rządzące Sta­
nów nie po tra fią  ubrać swej b ru ­
ta lne j ekspansji im peria lis tycznej 
w  jakąś strawną szatę ideologiczną. 
D rugie to stw ierdzenie, że antyko- 
m unizm  nie jest a trakc ją  w  Euro­
pie, gdzie is tn ie ją  potężne partie  
kom unistyczne, gdzie masy ludowe 
m ia ły  okazję poznać bohaterstwo 
kom unistów  w  walce z h itleryzm em  
i dlatego darzą ich szacunkiem i 
sympatią. Antykomunizm przestał 
być artykułem pokupnym w Euro­
pie powojennej.

Bevan us iłu je  zrzucić na C hur­
ch illa  odpowiedzialność za ca łkow i­
te podporządkowanie W ie lk ie j B ry ­
ta n ii Stanom. Potocznie nazywa 
się to „próbą przerzucenia zdechłe­
go psa na czyjeś podw órko“ . Tym  
„zdechłym  psem“ w  dzisiejszej 
W ie lk ie j B ry ta n ii jest widocznie i 
p o lityka  am erykańskich podżegaczy 
wojennych. Przerażeni rozmachem 
ruchu pokoju im peria liśc i us iłu ją  
lansować tezę, że zbro ją się rzeko­
mo w  celach obronnych ze strachu 
przed „agresją Sow ietów“ . Czy p ro­
paganda ta nie zdezorientowała nie­
któ rych  prostych ludzi w  A ng lii?  
Czy nie w pad li w  je j sidła?

Odpowiedź na to pytanie daje 
Bevan. Iron izu jąc na tem at „p o lity ­
k i mocy“ , głoszonej przez Achesona 
stw ierdza, że tą po lityką  nie uda 
się zastraszyć Zw iązku Radzieckie­
go i  że „rzuca się w  oczy, że jest 
on (Związek Radziecki — AR) 
m nie j w o jow niczy od pewnych 
dziennikarzy am erykańskich“ . Za 
plecami owych „dz ienn ika rzy“  w i-  
dać w yraźnie monopole USA oraz 
zna jdujący się na ich usługach
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rząd Stanów' Zjednoczonych. A  to 
samo zaplecze zarysowuje się, gdy 
Bęvan, szukając sprawców p o lity k i 
zbrojeń wskazuje am erykańskich 
ekspertów wojskowych, którzy „n ie  
po tra fią  przewidzieć konsekwencji 
ekonomicznych sumich żądań (cho­
dzi o w yd a tk i zbrojeniowe — AR). 
Jest rzeczą niebezpieczną dla każ­
dego rządu przyznać dowódcom 
w o jskow ym  prawo prowadzenia 
propagandy po lityczne j“ . Jest to z 
jednej strony nieudolna próba Be- 
van‘a zamącenia obrazu Stanów 
Zjednoczonych kosztem „złych, nie­
zdyscyplinowanych i słabych w  eko­
no m ii“  wojskowych. Z d rug ie j zaś— 
jaskraw e świadectwo, ja k  niepopu­
la rna staje się po lityka  zbrojeń, na­
rzucona przez USA bry ty jsk iem u 
satelicie.

Zresztą sam Bevan przyznaje, że 
agresywna po lityka  im peria lizm u 
amerykańskiego ma głębsze przy­
czyny i w yn ika  z samej jego istoty. 
„W  ta k ie j atmosferze nic dziwne­
go, że nacisk kó ł gospodarczych i 
finansowych wzmaga napięcie sy­
tua c ji m iędzynarodowej, bowiem ty ­
le kap ita łów  jest związanych z ma­
chiną wojenną, że strach przed po­
wszechną deflacją (w ten sposób 
Bevan z p raw dziw ie  angielską „sub­
telnością“  nazywa kryzys — AR), 
bankructw am i i bezrobociem, w cią­
gnie nas albo do działań wojennych 
albo p rodukc ji zbrojeń na taką ska­
lę, że pociągnie za sobą naszą zu­
pełną ruinę. Północno-am erykański 
system gospodarczy jaszcze nie o- 
siągnął poziomu, przy k tó rym  po­
tra f iłb y  wchłoniąć nadw yżki swej 
w łasnej p ro du kc ji“ . Przetłumaczone 
na zw yk ły  język subtelne wyw ody 
Bevah‘a oznaczają, że im peria lizm  
am erykański dusi się we własnych 
sprzecznościach, że źródłem tych 
sprzeczności jest kap ita lizm  i  że 
w yjście  z nich w idzą im peria liśc i 
amerykańscy w  wojnie.

P o lityka  zbrojeń, do k tó re j Stany 
Zjednoczone wciągnęły swych sate­
litó w  doprowadza tych ostatn ich w 
jeszcze szybszym tempie do ru iny  
niż same Stany Zjednoczone. Szcze­
gólnie ciężko sku tk i te j p o lity k i od­
czuwa W ielka Brytan ia . Odczuwa ją 
nie ty lko  angielska klasa robotnicza 
ale też n iektóre grupy kap ita lis tów  
b ry ty jsk ich . W ich im ien iu  przema­
w ia Bevan, gdy stw ierdza: „Być 
może, zasoby gospodarcze Stanów 
Zjednoczonych pozwalają im  dźw ig­
nąć ciężar zbrojeń bez specjalnych 
wstrząsów (iron ia  Bevan‘a, k tó ry  
przecież podkreśla, że taka po lityka  
musi doprowadzić USA do katastro­
fy  — AR). A le  w  żadnym wypadku

ANGIELSKIEJ
nie stosuje się to do ich sprzym ie­
rzeńców“ .

Ze szczególnie ostrą k ry ty k ą  spo­
tyka  się ze strony Bevan‘a am ery­
kańska po lityka  na D a lekim  Wscho­
dzie. Należy pamiętać, ze obrót go­
spodarczy z C h inam i i całym  w 
ogóle Wschodem az ja tyck im  jest 
g łównym  fila rem  potęgi kap ita lizm u 
bryty jskiego. M ów iąc o Chinach 
jako  „na tu ra lnym  partnerze handlo­
w ym  Zachodu“ , Bevan stw ierdza 
zarazem, że zagadnienia w a lk i na­
rodowo-wyzwoleńczej nie da się 
rozwiązać przy pomocy s iły  zb ro j­
ne j: „W ygłodzone masy A z ji pragną 
pomocy m ateria lne j, m y posyłamy 
im  a rm a ty “ . Przyznając, że narody 
A z ji nie chcą już  żyć po dawnemu, 
że nie uda się cofnąć koła h is to rii 
w  Chinach — Bevan dochodzi do 
w n iosku : „Z  tego punktu  widzenia 
odmowa przyjęcia Nowych Chin do 
ONZ i uparte uznawanie reżim u 
Czang Kai-szeka świadczy o braku 
rea lizm u“ . Jasne, że burżuazję an­
gielską iry tu je  „b ra k  rea lizm u“  
USA. k tó ry  un iem ożliw ia  je j korzy­
stne stosunki gospodarcze z China­
mi. Pod tym  kątćm  należy rozumieć 
oświadczenie Bevan-a, że „podpisa­
nie trak ta tu  pokojowego z Japonią 
bez Udziału rzeczywistego rządu 
Chin to ak t dyplom atyczny, św iad­
czący o trudne j do uw ierzenia n ie­
zręczności“ . Natom iast aż nazbyt 
rea listyczny jest atak USA rfa po­
zycje gospodarcze W ie lk ie j B ry ta n ii 
w  Ind iach. Bevan przem ilcza to 
dyskretn ie. W oli nie u jaw n iać 
sprzeczności.

A le  sprzeczności anglo-am erykań- 
skie nie ograniczają się ja k  w iado­
mo do Dalekiego Wschodu. Poważ­
ne rozdźw ieki is tn ie ją  między oby­
dwoma im peria lizm am i w  spraw ie 
n iem ieckie j. Stany Zjednoczone p ra­
gną z N iem iec Zachodnich zrobić 
swego głównego satelitę w  Europie. 
Liczne kola przemysłowe W ie lk ie j 
B ry ta n ii boją się konkurenc ji opa­
nowanego przez monopole am ery­
kańskie przemysłu niemieckiego. 
Już zresztą obecnie w yroby nie­
m ieckie w yp ie ra ją  z w ie lu  rynkó w  
w yroby b ry ty jsk ie . Dlatego też nie­
które koła b ry ty js k ie j burżuazji 
n iechętnie w idz ia łyby  Trizonię, ja ­
ko pełnoprawnego (a praktycznie 
przodującego) partnera tzw. „w spó l­
noty a tla n ty c k ie j“ , na co nalegają 
i co fo rsu ją  m im o sprzeciwu swych 
sate litów  Stany Zjednoczone. Temu 
rów nież Bevan daje wyraz starając 
się przy okazji stroić w  p iórka o- 
brońcy pokoju: „M us im y dążyć do 
un ikn ięc ia  nowych przyczyn naprę­
żenia sy tuacji N iem iec Zachodnich“ .

Oczywiście nie należy brać wszy­
s tk ich  oświadczeń Bevan‘a dosłow­
nie — ma za sobą długoletn ie do­
świadczenie własne i swojej p a rtii 
W operowaniu demagogicznymi ha­
słami, pod k tó rym i k ry je  się treść 
całkow icie  odmienna. Nie na darmo 
Bevana nazywają przecież 2-gą re­
zerwą burżuazji b ry ty js k ie j (p ie rw ­
sza to dzisiejsze k ie row n ic tw o  La ­
bor Party). A le  dlatego w łaśnie je ­
go w ypow iedzi na zewnątrz są tym  
bardziej symptomatyczne dla na­
stro jów  nurtu jących nie ty lk o  an­
gielskie masy ludowe ale też i po­
ważne koła burżuazji b ry ty jsk ie j.

Bevan me jest w  zasadzie w ro ­
giem paktu atlantyckiego, a nawet 
zbrojeniom  przeciwstaw ia się nie ze 
względów zasadniczych, ale ta k ty ­
cznych. D oprowadziłyby do ru in y  
drobną burżuazję, a fe rm ent, w  ma­
sach robotniczych — do rew o lu cy j­
nego wrzenia. M in ę ły  zaś czasy, 
gdy wrzenie i nędzę mas rozłado­
w yw a ła  burżuazja angielska wysy­
ła jąc „burzący się gm in“  za ocean,
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przem ieniając bun tow n ików  w  ko lo­
nizatorów i strażn ików  im perium . 
Nie ma już  terenów ' na „eksport 
ludz i“ . Dziś ferm ent i wrzenie gro­
żą samemu is tn ien iu  kap ita lizm u 
bryty jskiego. Bevan ma temu zapo­
biec. Jego zadanie polega na u trzy ­
m aniu buntujących się ‘dołów w  ra ­
mach organizacji labourzystowskie j 
bez zm ian istotnych w  program ie i 
polityce Labour Party, przy zacho­
w aniu je j charakteru narzędzia w ła ­
dzy kap ita lis tów  nad klasą robo tn i­
czą. Bevan ma zapobiec przekształ­
caniu się nastro jów  antyam erykań- 
skich w  klasową, rew olucyjną 
świadomość, ma u ła tw ić  burżuazji 
angielskiej rozgryw kę z W aszyng­
tonem o utracone pozycje zamor­
skie.

Bevan nie jest dla burżuazji k ło ­
po tliw y. Jest korzystny. K ło p o tliw y  
jest ty lko  dla A ttlee  i Morrissona, 
których pozycji coraz bardzie j za­
graża. Natom iast dla W ie lk ie j B ry ­
tan ii, i je j klasy robotniczej może 
się stać groźnie niebezpieczny, gdy­
by rosnąc we w p ływ y  usypia ł czuj­
ność klasową i opóźniał w yrugow a­
nie agentów kap ita lizm u z k ie row ­
n ic tw a pa rtii, podszywającej się 
pod reprezentację interesów św iata 
pracy. ,

Albert Rolland

TE— G I— CZEN

K O R E A
B ia łe  szaty przyodziewa m atka  
I  na wzgórze za w sią śpieszy.
Po zie lonym  zboczu,
Ż ó łtą  wstęgą drogi,
Idz ie  człow iek.
T rzeci syn je j —  ochotn ik  —
Do Ludow e j A rm ii odchodzi.

A  przed rok iem  
P ierw szy poszedł,
Przed miesiącem 
Ruszył d rug i,
Teraz trzeci w  ślady b rac i 
Idzie zboczem w śród z ie len i . 
M a tka  stoi,
M atka patrzy...
Czyżby serce je j z kam ienia?

K tóż  w ie : k ie d y  srebrny szron 
O siadł na je j czarnych włosach? 
Życie m a tk i —  w szystkie  la ta  —  
B y ły  n ib y  ciemne noce,
B y ło  n ib y  gęsty m rok.

Ryż na polu zaszeleścił 
K o łysany le k k im  w ia trem ,
C iepły podmuch pieści tw a rz  
P osiw ia łe j m a tk i.

J U L IA N  S T A W IŃ S K I

W IECZNE pióra wciąż 
jeszcze by ły  nowością, 
pierwsze . samochody 
nadal budziły sensa­
cję, gdy car M iko ła j 
zw o ływ a ł do Hagi 

m iędzynarodową konferencję Poko­
ju , a Paryż przygotow yw ał się do 
rozpoczęcia stulecia przeglądem cy­
w iliz a c ji kap ita lis tycznej na W ysta­
w ie Św iatow ej. Św iat w ydaw a ł się 
m łody. A le  kap ita lizm  dawno już 
u tra c ił młodość. Nadciągał “w iek  
gnicia, rozkładu i k lęski. Ludz­
kość wkraczała w  epokę rew o luc ji 
p ro le ta ria tu , niosących Z iem i nowy 
ustró j i kształt. Na polu k u ltu ry  
kap ita lizm  m ob ilizow ał dla obrony 
ciemnotę, te rro r i fałsz.

Prof. James Burgess pub likow a ł 
swe tezy o „wyższości N o rdyków “ , 
Josiah Strong g łosił z kazaln icy 
„rozszerzony obowiązek narodow y“ , 
ław ica  m ałych lite rack ich  k ip lin -  
gów płynęła śladami w ie lk iego Ru- 
dyarda. Dyrygentem  koncertu sztu­
k i stawała się „w ie lk a  pa łka“  Teo­
dora Roosevelta, a k ijem  tym  za­
ganiano opornych do dźw igania 
„brzm ien ia  Białego Człow ieka“  z 
Białego Domu, poszukującego tere­
nów ekspansji dla f irm y  Morgan 
Partnera oraz je j m onopolistycznych 
pobratymców. „W as fue r P lunder!“ 
— w o ła ł gen. B luecher podziw ia jąc 
w idok Londynu z kopu ły św. Pa­
w ła. Zachwycone tą gotowością ata­
ku na konkurency jny im peria lizm  
b ry ty js k i, nowojorskie Stowarzysze­
nie Pokoju i In s ty tu t Carnegie w y ­
b iły  wspania ły medal dedykowany 
„Defensori Pacis“  — W ilhe lm ow i I I .  
Było  to w  roku 1913, w  przededniu 
pierwszej rzezi św iatowej.

„ Im  bardzie j — m ów ił M arks — 
pogłębia się sprzeczność m iędzy ro ­
snącymi s iłam i p rodukc ji a is tn ie ­
jącym  ustro jem  społecznym, tym  
większa h ipokryz ja  przepaja ideolo­
gię klasy rządzącej. Ponadto, im  
w yraziście j życie u jaw n ia  k ła m liw y  
charakter te j ideologii, ,tym ję z y k . 
ja k im  posługuje się klasa panująca 
staje się wznioślejszy i cno tliw szy“ .

Każde przemówienie, wygłoszone 
publicznie w  USA, jest tego dob it­
ną ilustrac ją . W ilson przed 35 la ty  
naw o ływ a ł do „w o jn y  dla skończe­
nia  z w o jną “  a Bernard Baruch 
poucza dziś, że „na leży przestać 
m ów ić o z im nej w o jn ie  i zacząć 
wzywać do zdobywania pokoju“ . 
Carnegie pospołu z kajzerem  zdo­
b yw a li pokój na rów ninach F lan­
d r ii,  Baruch pospołu z Trum anem  
czyni to na polach Korei. Przy po­
mocy czołgów, samolotów i wszy 
zdobywają „p o kó j“  narodów azja­
tyck ich, przy pomocy ustaw w y ją t­
kow ych —- „p o kó j“  i lo jalność w ła ­
snego narodu.

Darw inow ska w a lka  o by t i wza­
jem ne pożeranie się ry w a li tworzą 
credo kap ita lizm u w  życiu publicz­
nym  i pryw atnym . W ostrym  św ie­
tle  praw dziw e j sztuki ukazuje się 
cała nieludzkość i ohyda tego me­
chanizmu, w y łan ia ją  się posępne 
zarysy dre iserowskie j T ragedii Am e­
rykańskie j.

¥
Narzędzia i  środki upowszechnia­

nia  k u ltu ry  i je j owoców nie leżą 
więc w ręku w spółtwórców  k u ltu ­
ry  — uczonych, pisarzy, w ychow aw ­
ców. Nie oni orzekają, czy książka 
jest dobra, a f ilm  na poziomie, nie 
oni usta la ją k ry te r ia  wartości, nie 
oni oddzielają ziarno od plew  i 
szkodliw ych chwastów. Czynią to 
przedsiębiorcy „rob iący“  w  k u ltu ­
rze, ja k  inn i „ro b ią “  w  pe rka li- 
kach, węglu, czy zbrojeniach. I 
swoją m iarę piękna przyk ładają do 
wypuszczanych przez siebie na ry ­
nek „tow a rów “ . A  także swoją m ia­
rę zysku. A  m iara te j°s t zgla jch- 
szaltowana jednolicie, ja k  cała men­
talność „górnych dziesięciu tysię­
cy.“ :

Dzień s ie rpn iow y,
Dzeń w olności 
Życ ia  je j osłodził trud ,
Losy synów je j odm ien ił.
Poszła m atka tam  gdzie grób, 
Poszła na m ogiłę  męża,
Zapłaka ła  —  przecież on
Za tę sprawę zm arł w  w ięz ien iu ,
N ie  doczekał tego dnia,
W  k tó rym  lud  zw yciężył...

Ledw ie  ranne słońce w stan ie  
I  rozproszy nocy cienie,
M atka  śpieszy na pagórek,
Tam gdzie żółta biegnie droga —  
D ługa ja k  westchnienie.

A le  oczy m a tk i suche,
Łzy  w  nich n ie  zobaczysz —
P óki w o jna  się n ie skończy,
M atka  n ie  zapłacze.

M atko  z iem i koreańskie j,
Czemu suche oczy masz 
I  bez płaczu żegnasz synów?
Płoną m iasta, płoną wsie 
Odblask ognia pada w  twarz...

A le  na tym  nie koniec. Górnych 
dziesięć tysfęcy, m im o celową g ru­
bość naskórka wyczuwa tra fn ie  i 
w ie  znakomicie, co za spustoszenie 
powstaje w  umysłach społeczeństwa 
wziętego we dwa ognie — deprawa­
c ji i ogłupienia. Jaki skutek w yw ie ­
ra  bezustanne bom bardowanie szmi- 
rą  — w  książce, gazecie, z ekranu, 
przez radio. Obręcz nędzy, niedoży­
w ien ia, ciem noty skuwa wolę M u­
rzynów  i znacznych odłam ów in ­
nych „niższych“  ras — M eksyka- 
nów, W łochów; Polaków... A  gdzie 
tę śrubę dale j zaciskać byłoby nie­
bezpiecznie — wolę osłabia i um ysł 
zaciemnia potężne działanie głupo­
ty  i brudu. D la u trw a len ia  i ciągło­
ści działania powstają cyk ’e, serie, 
odcinki, całe mechanizmy powiąza­
nych ze sobą, zazębiających się f i l ­
mów, audycyj, reportaży, omówień, 
całe p iram idy  wydawniczo-sceniczne, 
z ilus trac ją  muzyczną, kreskową, 
obrazkową, barwną, w ieloplanową, 
w ieloznaczeniową — i  bardzo jed­
noznaczną.

M ateria lne  podstawy k u ltu ry  a- 
m erykańskie j są bez reszty przed­
m iotem  niczym nieograniczonej i 
n iekontro low anej własności M orga­
nów, M ellonów , Rockefellerów, For­
dów, Du Pontów. Oni więc, sami, 
lub  przez swych zaufańców, decy­
du ją  o obliczu k u ltu ra ln y m  kra ju . 
Niegdyś — farm er, sklepikarz, w ła ­
ściciel fab ryczki płacąc podatki za­
le ż a ł' od siebie i lżejszej w ładzy 
państwa. Dzisiaj także płaci podatki 
choć znacznie wyższe, ale zależy 
całkow icie  od w ie lk ich  centra l f i ­
nansowych, w ie lk ich  trustów , które 
jednym  pociągnięciem pióra mogą 
skazać na śmierć cyw ilną  — a nie­
raz i fizyczną — każdego obywate­
la ; państwo uczyn iły  one g ię tk im  
narzędziem w ładzy górnego tysiąca, 
czy dziesięciu tysięcy.

Jak i jest zasięg tego procesu, 
k tó ry  n iew ą tp liw ie  jest procesem 
ostatecznego rozkładu społeczeństwa 
burżuazyjnego. Oczywiście na jb a r­
dziej mu uleg ły te w arstw y, które 
na jbardzie j są w ystaw ione na atak 
i  działanie p roduktów  gn ilnych, 
k tóre pod m arką k u ltu ry  i  w  bar­
w nym  opakowaniu rozpowszechnia 
mechaniczny producent: cała w ie l­
ka i drobna burżuazja—z w y ją tk ie m  
tych kó ł in te ligenc ji, któ rych orga­
nizm  zdołał oprzeć się zakażeniu i 
w ytw orzyć od tru tkę  — część fa rm e­
rów  tworzących masowego odbior­
cę, wreszcie arystokracja  robo tn i­
cza, k tó rą  kap ita lizm  dzięki hasłom 
reform istycznym  zdołał przeciągnąć 
na swoją stronę.

Natom iast szerokie koła k lasy ro-. 
botniczej, p ro le ta ria t ro lny  i nieza­
możni farm erzy w ykazu ją  n a jm n ie j­
szą chłonność i  podatność. Toteż 
przeciwko nim , a zwłaszcza przeciw  
ich dzićciom k ie ru je  się g łówny 
napór groszowych w ydaw n ic tw , f i l ­
mu i radia. T rudno przecenić donio­
słość te j b itw y . Jęj w y n ik i mogą 
znacznie przyspieszyć, lub  poważnie 
opóźnić rozwój świadomości społe­
cznej. Dzieci w  USA dojrzewają 
wcześnie, wcześnie też^ w yrab ia ją  w  
sobie mocne' poczucie rzeczywistości 
i  duży zmysł kry tyczny połączony 
z pewną przym ieszką cynizmu. Ce­
chy te będą dla nich zapewne pan­
cerzem ochronnym  w  te j walce.

*

W  lu tym  1952 na uniwersytecie 
w  Chicago przeprowadzono zna­
m ienną ankie tę: studentom kazano 
się wypowiedzieć o pfopozycjach 
ko n tro li energii atomowej, nie mó­
w iąc im  jednak,' któ re  Wnioski ob­
ję te są planem radzieckim , k tóre 
zaś am erykańskim . W y n ik i b y ły  re­
welacyjne. 6 proc. studentów sk ry ­
tykow a ło  wszystkie propozycje, 24 
proc. uchy liło  się od w yboru, 6,3

T y  nie p y ta j,
T y  nie py ta j,
Czemu z oczu Izy nie spłyną.
T y  nie p y ta j,
T y  nie p y ta j,
Bo gniew  serce m a tk i tra w i,
Bo je j sercem targa ból,
Bo w  je j sercu jest nienaw iść,

A  gdy w o jna  skończy się,
Gdy do dom ów w róc i m łodzież, 
Na pagórek w stąp i m atka —  
B ia ła  będzie na n ie j odzież,
M okre  będą oczy je j,
Ł zy  zm arszczkam i z tw a rzy

spłyną...
M a tka  będzie czekać synów.

#
A  gdy na zielone zbocze 
D rog i, sercem w ykreś lone j,
T rze j synow ie ukochani 
Zw yciężyw szy w rogów  w kroczą, 
Gdy zwycięska zabrzm i pieśń, 
Łzy  om yją  m a tk i oczy 
I  n ie sk ry je  m atka łez.

T łum . M arian  B ie lic k i
(P rz e k ła d  na p o d s ta w ie  tłu m a cze n ia  

f ilo lo g ic z n e g o )

z a g ł a d ą
proc. zaaprobowało plan USA, przy 
czym odgadli autorstwo, 63,7 proc. 
wypow iedzia ło się za planem  ra ­
dzieckim . Zwraca uwagę, że ty lk o  
10 proc. z iden ty fikow a ło  propozycje 
am erykańskie i że wśród zwolenni­
ków  propozycji m dzieckich w ię k ­
szość była przekonana, iż ze wzglę- » 
du na swe zalety muszą to być 
w n ioski USA. W y n ik i te j ank ie ty  
w yw o ła ły  poważne reprekurs je  za­
granicą; w  Stanach Zjednoczonych 
ogłosiło je ty lk o  małe pisemko C h i­
cago Maroon, bo publiczne ich o- 
•mawianie. było wcale nie na rękę 
dla czynn ików  rządzących. W y n ik i 
te świadczą, że po lityka  USA opie­
ra  się na niepewnym , grzązkim  i  
obosiecznym fundam encie fałszu i  
niewiedzy. A nk ie ta  u tw ie rd z iła  T ru - 
m anów i M acfaddenów w  prze^ 
świadczeniu żyw ionym  od dawna, 
że prawda byłaby dla nich zabój­
czą. Rozpatru jąc rzecz z tego oun- 
k tu  w idzenia przyznać trzeba, że 
monopole m ia ły  swoistą rację, k ie ­
dy rekam i Sądu Najwyższego zła­
m ały konstytuc ję  i odrzucając w o l­
ność prasy, zgromadzeń i słowa, 
skazały 11 przywódców kom un is ty­
cznych za propagowanie pokoju i  
zwalczanie faszyzmu. Sąd N a jw yż­
szy w  sposób nader w yk rę tn y  uza­
sadniał w  m otywach swego orzecze­
nia  istn ien ie „niebezpieczeństwa 
rzeczywistego i bezpośredniego“  im ­
pu tu jąc P a rtii Kom unistycznej ag i­
towanie za obaleniem rządu prze­
mocą. Kom uniści ta k ie j ag itac ji nie 
up raw ia ją , wystarczy jednak, że 
m ów ią prawdę, wystarczy, by p raw ­
da ta doszła do w iadomości ogółu, 
aby rząd, ustró j i monopole znalazły 
się w; rzeczyw istym  niebezpieczeń­
stwie.

N ie m ają wyjścia. Muszą kłam ać 
i ogłupiać społeczeństwo — dopóki 
społeczeństwo im  na to pozwala. 
Poczucie rzeczywistości m ów i im  
bez obsłonek, że od tego zależy ich 
byt.

*

„W iedza będzie ciśnięta w  błoto, 
Zdeptana racicam i bydlęcej tłusz­
czy!“  — grzm ia ł Burkę z n ienaw i­
stnym  spojrzeniem w b itym  w  rewo­
lu cy jn y  lud. N ie przew idzia ł zapew­
ne, że półtora w ieku później w  
Camp D etrick, stanu' M ary land, 
4.000 „uczonych“  pod wodzą gen.’ 
W a itta  i „doradcy bakterio logiczne­
go“  George W. M ercka mozolić się 
będzie nad znalezieniem sposobów 
skutecznego zasnucia k u li ziem skiej 
czarnym całunem zarazy. Że drugie 
ty le , pod wodzą gen. Grovesa i  do­
radcy atomowego Vannevar Busha 
będzie wysilać swe mózgi — któ ­
rych sprawność jest dziełem w ie lu  
ludzkich pokoleń — nad znalezie­
niem  metody wysadzenia w  powie­
trze zakażonej przez ich kolegów 
ludzkości.

A im é  Césaire, w  głośnej „Rozpra­
w ie  o ko lon ia lizm ie “  pisał:

„Czegóż to dokonała burżuazja? 
Podkopała cywilizacje, zburzyła oj­
czyzny, zniszczyła narody, wydarła 
z korzeniami „wielorakość istnie­
nia“. Padają falochrony, kruszą się 
zapory. Wybiła godzina barbarzyń­
cy. Nowoczesnego barbarzyńcy. Go­
dzina amerykańska: gwałt, przemoc, 
marnotrawstwo, sprzedajność, kłam­
stwo, rozuzdane stado —  Głupota, 
Prostactwo, Nierząd...“

Uczeni francuscy wystosowali n ie­
dawno, pełen grozy i przerażenia 
zdeprawowaniem nauki ,lis t o tw a r­
ty do uczonych am erykańskich, f i ­
zyków, lekarzy, bakterio logów . Nie 
odpowiedział im  ani jeden głos. 
Zgnilizna sumień i mózgów porazi­
ła im  mowę. Zgnilizna — tw ór, słu­
ga i na jw iern ie jszy sojusznik im pe­
ria lizm u,

Julian Stawiński

Gd y  p r a i u d a  g r o z i
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EMIL RASZKA W Z Y W A  W I S L A M
Urlo p  w  tym  ro ku  spędziłem 

w  Wiśle. M a j n ie  b y ł tu  po­
godnym  miesiącem. Toteż na 

W ędrówki . pociągnęła m nie nie ty le  
ży łka  turystyczna ile  stara, spokoju 
n ie  dająca ży łka  dziennikarska. D la 
tute jszych chłopów W isła to pięć 
do lin  i pięć osad, to 11 km  od k ra ń ­
ca do krańca i  111 k m 2 obszaru.

Ze szczególnym wzruszeniem  — 
muszę to wyznać — szedłem nad 
rzekę, k tó rą  k ilk a  dn i wcześniej że­
gnałem  ze śląskiego mostu w  W ar­
szawie. T u ta j była p ły tka  i  wąska, 
że byle pies przepraw ia się przez 
n ią  bez większego trudu . W łaśnie 
p rzep raw ia ły  się k row y . I  n ic w  
ty m  obrazku nie  by ło  nadzw yczaj­
nego. A  przecież stałem  praw ie  u 
źród ła W isły, u źródła rzeki, k tó re j 
nazwę k iedy  w ym aw iam y, to ja k ­
byśm y m ó w ili: ojczyzna. O bejrza­
łem  się za krow am i, opodal m o ty - 
kow a ły  dw ie kob ie ty.

— Cóż tu  u Was nowego? — za­
gadnąłem.

W yprostowała się starsza — no­
wego? Syn pojechał nad Odrę i  już  
lis ty  pisze, to m am y nowość.

Wyjechał... l is ty pisze... Poczułem, 
że koniec z m oim  urlopem . N ie ma 
ju ż  wczasowicza i  grzejącego stare 
kości łazęgi. Jest znów dziennikarz, 
w łaśnie u  źródeł W isły, dokąd nad­
chodzą lis ty  znad Odry. Czy po­
zwolę im  tak  cicho i  domowo k u r -  
sować? Na honor dz ienn ika rsk i — 
n ie  pozwolę.

Puściłem  w  ruch  sztukę dyp lo ­
m acji. Co kopią? G rządki pod ka ­
pustę. A  dużo ziemi? N iecały he­
k ta r ; „s ta rka “  ma jeszcze „w ym o­
w ę“ , czyli dożywocie. Nazywa się 
Ewa K ubala. W ychowała pięcioro 
dzieci, trzech synów i  dw ie córki. 
A  ten co wyjechał? K a ro l, a ta, co 
je j pomaga przy kapuście? — Joan­
na, zamężna, Joanna Czyż. A  lis ty?
•— Pociechy z n ich nie będziecie 
m ie li, bo syn do pisania n ie ła tw y, 
gryzm o li tam , co ino d la  rodziny 
ciekawe. A  lis ty  k to  ma? — Joan­
na. Do chałupy by ło  niedaleko.

W  samej rzeczy a rku s ik i papieru 
pogryzm olone o łów kiem  i  zatłusz- 
czone. A le  jest w  n ich  rów nież coś 
dla  świata. K a ro l K uba la  w y p y tu ­
je  w  lis tach o n iedaw ny zatarg z 
sąsiadem —  kowalem . Jeszcze tk w i 
częścią duszy w  do lin ie  nad W iseł­
ką, ale drugą częścią duszy już  ży­
je  nowym .

„N a  razie pracuję w  lesie. L e tn i ­
czy jest m orowy chłop. Rai mnie z 
tu te jszym i dziewuchami, ale choć 
niczego sobie dziewczyny, boję się 
czy nie wietrznice. Z  taką człowiek  
nigdy nie by łby  pewien. Ja, jeżeli - 
bym się już  m ia ł  żenić, to z w iś lan -  
ką. , Te są najlepsze.. .Dlatego też , 
myślę  , przyjechać po żniwach do
Was, to się. rozejrzę...“ .........................

A  w  d rug im  liśc ie datowanym  18 
maja.

„Z iem n iak i  ju ż  zasadzone, jeszcze 
mam łub in  zasiać na zielony gnój, 
bo z żytem w  części nie wyszło. 
Przyjechaliśmy za późno i  w  G m in­
nej Spółdzie lni nasiona selekcyjne 
na zasiew by ły  już  w  większości

rozsprzedane, a swoich nie m ie l i ­
śmy. Na jesieni urządzimy się le­
piej. “

— Jak to się stało, że wasz b ra t 
zdecydował się na wyjazd?
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—  A  bo on po jechał z całą pacz­
ką. O rganizował ich E m il Raszka.

— A  skąd Raszka pochodzi?
—  Tutejszy. M atka jego mieszka 

w  Głębcach, na groni.
♦

E m il Raszka — nieślubne dziecko 
w yro bn icy . Po w yzw olen iu  praco­
w a ł w  lesie. W stąpił do P a rtii. Ja­
kiś  czas b y ł k ie row n ik iem  m iejsco­
wego SOM, aż do jego z likw id ow a­
nia. S trac ił przejściowo pracę, a w  
dodatku bo ryka ł się z w ie lk im i 
trudnościam i m ieszkan iow ym i (w 
W iśle nie ma gospodarki mieszka­
niowej), więc k iedy w yczyta ł w  p ra ­
sie o now ym  wezwaniu na Z iem ie 
Zachodnie zm ów ili się: E m il Rasz­
ka z żoną i dzieckiem, Jan M a rty -  
nek, robo tn ik , siostra żony Em ila, 
a narzeczona M artynka  i Kubala, 
że tam , „da leko od W ise łk i“  spró­
bu ją  budować nowe życie.

M atka  E m ila  Raszki, Zuzanna, 
mieszka w  G łębcach-W iśle „na g ro ­
n i“ , w  cudzym i pustką w ie jącym  
domu, jako  jego dozorcźyni. Za do­
zór ma praw o m ieszkania i  uży t­
kow ania skraw ka ogrodu, liczącego 
w raz z zabudowaniam i 10 arów. 
D zierżaw i nadto m ały skraw ek zie­
m i, gdzie sadzi ziem niaki. Zeszły 
rok  b y ł tu  urodzajny, w ięc zebrała 
6 czy 7 w orków  k a rto f li.  Poza tym  
dorabia gdzie może. Jest w y ro b n i­
cą na posługach. M a za sobą burz­
liw e  życie: była  na robotach' w  
Niemczech, w  Czechosłowacji. Za 
każdym  razem przyw oziła  z sobą 
dziecko. Teraz op iekuje się swym  
wnuczkiem , 6-łe tn im  Józiem Sztur- 
cem, synem có rk i Zuzanny, k tó ra  
wyszła za robo tn ika  leśnego.

Raszkowa, gdy wszedłem, słńćha- 
ła razem z wnuczkiem  płynącej z 
zawieszonego na ścianie głośnika 
audyc ji dla m ałych dzieci o koz io ł­
kach i  żabkach. P rzerw ałem  im  „ ty -  
ja te r“ , ale że w  spraw ie syna E m i­
la „s ta rka “  z przyjem nością zabra­
ła  się do opowiadania. Władze 
gm inne da ły  wyjeżdżającym  osad­

n ikom  wszelką pomoc, począwszy 
od załadowania i przew iezienia u - 
rządzenia domowego na stację ko ­
le jow ą w  Wiśle, aż do zagospodaro­
wania się na now ym  m iejscu.

O dalszych losach E m ila  w ie  z 
lis tu , ja k i do n ie j pisał, ja k  i  — 
znacznie obszerniej, choć n iem al w  
jednobrzm iących słowach — do 
P rezydium  G m innej Rady Narodo­
wej w  Wiśle.

— A  czemu nie pojechaliście z 
synem?

— Pojechałabym  — zaczęła, u n i­
ka jąc mego w zroku — gdyby za­
b ra li się wszyscy... — ręka je j zato­
czyła n ieokreślony łuk.

—  To znaczy?
—  Ano, ja k b y  inne dzieci... — 

w yjaśn ia ła  w ykrę tn ie , zdając sobie 
sprawę, że trudno  by łoby zwerbo­
wać np. Pawła, pracującego w  fa ­
bryce w  U stron iu , albo trzeciego 
syna, przebywającego w  Czechosło­
w acji.

—  A  k iedy  pojedziecie?
— Pew nik iem  po żniwach. Po 

żniwach to musowo, bo E m il apel 
ogłosił. W ięc jesienią z drugą p ie l­
grzym ką honorowo pojadę.

E m il pisał:
„Skreślam Wam parę słów z no­

wego miejsca, jako pierwszy osad­
n ik  w  wo jewództw ie zie lonogórskim  
z Wisły. Przyjechaliśmy do Krosna  
Odrzańskiego w  środę dnia 30 kw ie ­
tnia br. o godz. 7, a na miejsce, do 
domu, samochodem ciężarowym o 
godz. 11. Jest nam tu  dobrze, cho­
ciaż to początek, najgorsze już  m i ­
nęło. T rwa ło  zaledwie jeden tydzień, 
teraz idzie już  ku lepszemu, bo te­
raz, chociaż nas jest sporo do je ­
dzenia, gdyż jesteśmy wszyscy ra-
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zem (5 osób dorosłych), — lepiej je ­
my, ja k  w  Wiśle.

Kuba la  i  M drtynek pracują jako  
robotnicy leśni, a ja  jako „gazda“ 
na razie ob ijam się jeszcze w polu  
i  koło domu, ale w  n ied ług im .cza­
sie i  ja  pójdę coś przyrobić do la­
su w  wolnych chwilach.

Pracy tu jest dość. Chcą mnie w y ­
brać sołtysem. Nie chcę tego przy­
jąć, bom jeszcze nieobeznany z te­

renem, ale prawdopodobnie p rz y j ­
mę. Ludzie są nieźli, choć zjechali  
się ze wszystkich stron Polski. K aż ­
dy rozumie, że nowy osiedleniec, to 
mu trzeba pomóc.

Dostanę pożyczkę na zakup świń  
i  na odbudowę gospodarki. Jak so­
bie odbuduję tak  do porządku i  za­
gospodaruję się, to tych n iedow iar­
ków z Wisły zaproszę do siebie i  
pokażę im, ja k  się żyje na Z iemiach  
Zachodnich.

A  teraz proszę o ogłoszenie przez 
radiowęzeł poniższego pisma rodz i­
nom wiś lańskim, mogącym w y je ­
chać na Ziemie Zachodnie, ażeby 
przyjechali ,  żeby nas było więcej.  
Ja, E m il Raszka, pierwszy osadn ik  
w woj. zie lonogórskim, apeluję do 
swoich sąsiadów i  znajomych:

Przyjeżdżajcie ! Czekają na was 
ładne dom ki i  gospodarstwa z dobrą 
ziemią. W naszych sąsiednich po­
wiatach, ja k  n iemal w  każdej groma­
dzie i  gminie, czy województwie, są 
jeszcze gospodarstwa do objęcia od 
niecałego 1 ha do 13— 15 ha. Z iemia  
czeka na gospodarzy, którzy by ją  
upraw ia l i.

Nie wierzcie plotkarzom, którzy  
opowiadają niestworzone rzeczy o 
osiedleniu. Po co Wam prosić o cu­
dze, do tego liche mieszkanie i  od­
rabiać za nie, kiedy tu  możecie mieć 
ładne swoje mieszkanie i  gospodar­
kę.

Przyjeżdżajcie. Nie będziecie ża­
łować. Otrzymacie wszystko, co 
przewiduje uchwała Prezydium Rzą­
du w  sprawie akc j i  osiedleńczej na 
Ziemiach Zachodnich.

Pozdrawiam Was wszystkich!
E m il  Raszka

gr. Brzeźnica n r  27, Dąbie 
Lubuskie, pow. Krosno 

Odrzańskie.
Raszkowa wzię ła ode mnie lis t  i  

złożyła go pieczołowicie.
—  L is t pokazujecie sąsiadom?
—  B y ł podany i  przez rad iowęzeł 

i  sąsiadom do czytania daję, ale, na 
to trzeba czasu do zastanowienia. 
To nie to, co jechać do W isły, czy 
chociażby Cieszyna. I  nie każdy po- 
jedzie. Ten bogacz z do liny, co to 
w illó w  sobie koło szosy nastaw iał, 
z pewnością nie pojedzie...

P rzypom niałem  sobie tego boga­
cza w  do lin ie  Czarnej. Na polu, roz­
postartym  na zboczu góry k ilk a n a ­
ście kob ie t ustaw ionych w  gęstą ty ­
ra lie rę , m otykow ało  zawzięcie zie­
m n iak i. Z prawego skrzyd ła f la n ­
kow a ł je ów ku ła k  Samiec, z le­
wego — jego żona. N adaw ali tem ­
po pracy. Na pytanie , kom u to o- 
kopują ziem niaki, po chw ilow ym  
m ilczeniu jedna z kob ie t odparła, 
że przyszły tu  „na pobabę“ , czyli 
— dodała w yjaśn ia jąco—jest to po­
moc sąsiedzka. Aha, chcia łbym  so­
bie wyobrazić starą Raszkową, albo 
K ubalową, albo Czyżową, k tó rych  
posiadłości nie przekraczają k i lk u ­
dziesięciu arów  z taką falangą są­
siadek w  „pom ocy sąsiedzkiej“ .

Jerzy K. M acie jew ski

L U D W IK  M A J

Rozważania o spółdzielczości p ro d u kcy jn e j
W  NASZEJ gm inie Bystra go­

rąco dysku tu je  się sprawę 
spółdzielczości produkcyjne j. 

W  jednej ty lko  gromadzie, w
k tó re j odbywało się om awiane ze­
branie, od 1918 r. do 1938 powsta­
ło  314 nowych gospodarstw ro l-
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nych z 410, k tórych łączny areał 
ziem i ornej wynosił około 2.600 ha 
(weźcie pod uwagę, że w  tym  mieści 
się 10 proc. gospodarstw „km ie - 
c ich“  ponad 15 ha ornego jedno), 
a w  całej nagiej prawdzie, u jrzym y 
w idm o katastro fy , k tó re j un iknęła 
wieś ty lk o  dzięki zwycięstwu w ła ­
dzy robotniczo-chłopskiej. M ilczenie 
na sali nie trw a ło  długo, bo w id ­
mo przeszłości dzisiaj już  nie prze­
słania chłopstwu pracującemu drogi 
wyzwolenia. Wszak wraz^ z ujęciem 
w iadzy ludowej przez robotn ików  
i  chłopstwo — wstrzym ane zostało 
dalsze rozdrobnienie gospodarstw 
(dzięki odzyskanym ziemiom, re­
fo rm ie  ro lne j, budującemu się prze­
m ysłow i i szkolnictwu) tak, że dzi­
sia j proces samorzutnego łączenia 
gospodarstw ro lnych jest na tura lny, 
gdyż wyjeżdżające rodziny odda- 
w a ją  pozostałym w  użytkowanie.

A le  czy na p rzyk ład  w  systemie 
indyw idua lne j gospodarki sprawa 
kob ie ty w ie jsk ie j jest rozwiązana? 
Nie. Życia kob ie ty nie rozw iązuje 
jeszcze w  całości dostateczna ilość 
żywności w  spiżarni ani to, że 
dzieci są dostatecznie ubrane, gdyż 
ciężka harówka kobiet w ie jsk ich  w

dalszym ciągu pozostaje n ierozw ią­
zana w  gospodarstwie in dyw idu a l­
nym. A n i u rlopu m acierzyńskie­
go ani odpoczynku i  tak  przez 
cale lata. A  przecież w  syste­
m ie spółdzielczym zbudowanie 
przedszkoli i  ż łobków nie * przed­
staw ia żadnej trudności, są one bo­
w iem  częścią składową spółdziel­
czej fo rm y życia i pracy, a w  w io ­
sce o gospodarce indyw idua lne j 
budowanie przedszkoli i żłobków 
napotyka na w iele trudności. I  
praca w  spółdzielni przydzielona na 
jednym  odcinku (maszynami w yko ­
nyw ana cięższa praca) daje kobie­
cie w ięcej czasu na życie rodzinne, 
k u ltu ra ln e  i  samokształcenie.

Tak samo sprawa m łodzieży w ie j­
skie j nie może być całkow icie roz­
w iązana w  starym  systemie gospo­
darczym. Bo stałe uw iązanie m ło­
dzieży do „k rów sk ich  ogonów“  mo­
że dopiero zniknąć po przebudowie 
ustro ju  rolnego. W naszej wiosce 
jest około 700 rodzin, każda posia­
da krow ę czy w ięcej, każda rodzi­
na musi mieć pasterza. Od wcze­
snej w iosny do późnej jesieni 700 
chłopców i dziewcząt ugania się 
codziennie za bydłem, co odbija  się 
ujem nie na frekw e nc ji w  szkole i 
w yn ikach egzaminacyjnych, isfie l i ­
czę tu  już  te j dzieciarni, k tó ra  uga­
nia za gęsiami lub  baw i młodsze 
rodzeństwo, ani setek dn i pracy 
zmarnowanych przez dorosłych, pa­
sących k row y  w  zastępstwie dzieci.

A  przecież spółdzielczość produk­
cyjna uw o ln i młodzież od bydia, 
gdyż zespołowo pasione bydło na 
wspólnym  pastw isku obniży ilość 
pasterzy do m in im um .

„W ychow awczy“  w p ły w  w iosk i 
podhalańskiej, pociętej na szachow­
nicę pól i  poletek — katastro fa lny. 
Nie ma rodziny we wsi, k tó ra  by 
nie m ia ła  sporów o miedzę, o gra­
nicę, o szkody wyrządzone. I  stąd 
ciągłe k łó tn ie , zwady, b ija ty k i, pro­
cesy na oczach dzieci, które od ma­
ła podsłuchują i  w p raw ia ją  się do 
zwad.

A  ileż kosztują pracujących chło­
pów te procesy i komisje. M ógibym  
przytoeżyć dziesiątki p rzykładów  z 
jednej ty lk o  w ioski, gdzie rodziny 
całkow icie poszły na dziady z po­
wodu zatargów granicznych.

S ta ły  a gw ałtow ny rozrost prze­
mysłu, w chłan ia coraz więcej zbęd­

nych chłopów na wsi, cy fra  ta pod­
nosi się szybko do góry — i tak 
będzie dalej. Z tego powodu przed 
pracującą wsią staje nowy pro­
blem, k tó ry  wymaga przygotowania 
praw id łowego w naszym ustro ju  je ­
ś li c h ło p i. nie chcą być zaskoczeni 
b rakiem  s ił roboczych w  ro ln ic tw ie  
w  starym  systemie. Bo jest tak : 
m a łoro lny chłop jedzie do pracy 
w  Nowej Hucie, pracuje, co jak iś  
czas przyjeżdża do rodziny i przy­
wozi zarobek, k tó ry  żona w  części 
zużywa jako opłatę za pracę po­
ciągową w  ro ln ic tw ie . W czorajszy 
chłop, dzisiejszy budownićzy Nowej 
Huty, liczy i ka lku lu je , zastanawia 
się. Ma 1,30 ha ornego g run tu  w 
29 kaw ałkach, od domu najdalszy
0 6 kim . Zaoranie tego areału kosz­
tu je  \2  dn i jednokonnych, wywóz 
nawozu 3 dni, obróbka ziem niaków  
2 dni, do tego ciężki w k ład  prący, 
bo na m ałym  poletku ty lk o  ręczna 
mordęga. Przejazdy z kaw ałka na 
kaw ałek pochłania ją w ie le ’ czasu. 
Stąd taka duża ilość dn i roboczych. 
Tak gospodarzyć — rozum uje — 
za drogo dzisiaj, co innego przed 
wojną, w tedy m usiało się. Teraz 
bierze żonę z dziećmi na stałe do 
Nowej H uty, a gospodarstwo oddaje 
krewnem u. Takich chłopów (mate­
m atyków ) coraz to w ięcej. A  ci, co 
pozostają na wsi, też ob licza ją —
1 w y n ik  o trzyrpu je ta k i: aby go­
spodarstwo rolne dawało większą 
korzyść przy m niejszym  zapotrzebo­
waniu s ił do pracy — potrzeba sca­
lić  do kupy poletka pod maszyny, 
k tóre prędzej i lep ie j obrobią, pod 
zmniejszoną ilość dojazdów, pod 
w ie lkopo low y plodozmian, a w tedy 
koszt pracy będzie tańszy, a dochód 
większy.

A  jeszcze inne sprawy wiążą się 
z przebudową ustro ju  rolnego. 
Prz.ez pole orne, poszatkowane w  
poletka, biegną drogi, po których 
pędzi się bydło na pastw isku. Tych 
dróg pełno, w ie lu  w łaścic ie li więc 
i dróg dużo. K row y  i owce wpadają 
w  zboże, tra tu jąc, niszcząc. Celem 
zabezpieczenia zboża, staw ia się 
p ło ty  z żerdzi św ierkow ych, które 
wycina się w  lesie. Pobieżne o b li­
czenia wykazują, że w  jednej ty lko  
naszej gromadzie każde gospodar­
stwo w ycina w  tym  celu co n a j­
m nie j 10 sztuk św ierków  (są tacy, 
co i 30 lub  więcej). Policzcie — 700

gospodarstw czyni co na jm n ie j 7.000 
sztuk rocznie — można nie przesa­
dzać i  liczyć 14.000 rocznie, a w 
ska li gm innej na 2.000 gospodarstw? 
Lepie j nie liczmy, zdewastowane 
lasy świadczą o nieprzem yślanej 
gospodarce —  tak ie  jest m arno­
traw stw o indyw idualnego ro ln ic tw a .

Hodowlę bydła i  owiec, odpo­
w iednie zagospodarowanie pastwisk, 
też można podnieść o 100 proc. i 
więcej przy pomocy naukowych o- 
siągnięć, lecz ten przedm iot ja k  i 
w iele innych przeze mnie nie po­
ruszonych, albo niedostatecznie o- 
mówionych, pozostawiam bardziej 
odpowiedzialnym , znającym dokład­
n ie j te sprawy, by na łamach 
„W si“  rozpocząć szerszą dyskusję 
na tem at spółdzielczości w  ro ln i-
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ctw ie na Podhalu, by fachowcy 
i chłopi w ypow iedzie li się czy nie 
wskazane byłoby przy prezydiach 
rad narodowych powołać odpowied­
nie kom isje, które by k ie row a ły  i 
pomagały nam w  budow nictw ie so­
c ja lizm u na wsi. Takie  kom isje ży­
ciowo dostosowałyby m ateria ł od­
pow iedni do regionu dla walczącej 
wsi.

Sprawa, o k tó rą  w a lka  toczy się 
na wsi jest w ie lka , toteż w ie lk i 
zasób w iedzy potrzeba mieć, by 
zwycięstwo przybliżyć.

Ludwik M aj

„ŻYCIE ZA DNIÓWKĘ“*)
W  O KRESIE dwudziestolecia 

„...z pracowni żadnego z 
in s ty tu tó w  „badań społecz­

nych“  nie wyszło „M łode pokolenie 
robo tn ików “ . Is tn ia ły  bowiem  pod­
stawowe różnice m iędzy stopniem 
rew o lucy jne j świadomości mas ro ­
botniczych a chłopskich. P am iętn ik  
robotniczy osnuty jest z reguły n ie ­
m al w okó ł osi kons trukcy jne j, jaką 
stanow i droga tych doświadczeń za­
wodowych i po litycznych pro le ta­
riusza, k tóre pogłębiają jego św ia­
domość klasową. Życiorys robotn ika  
obrazuje dorastanie proletariusza do 
pozycji świadomego rew o luc jon i­
s ty“  **). Czytając uzyskane drogą 
konkursu  Polskiego Radia oraz P IW -u  
„W spom nienia rob o tn ików “  zdaje­
m y sobie sprawę, że nawet na jba r­
dziej libe ra lna  cenzura burżuazyjna 
nie przepuściłaby pam ię tn ików  tego 
typu, ta k  bardzo jednoznaczna i 
oskarżająca jest ich społeczna w y­
mowa. M im o ogromnego zróżnico­
wania indyw idua lnych losów auto­
rów  poszczególnych „W spom nień“  
śledzimy na kartach pam ię tn ików  
ich „w spólną“  drogę, drogę całej 
k lasy wiodącą od nędzy i bezradnej 
rozpaczy do organ izacji robo tn i­
czych,, do zrozum ienia te j podsta­
wow ej prawdy, s form ułowanej p ięk­
nie  przez M arksa, że „pro le ta riusz 
nie ma nic do stracenia prócz 
swych kajdan, a do zdobycia cały 
św ia t“ , do świadomej, ciężkiej i u- 
porczywej w a lk i o zdobycie sobie 
p raw  do ludzkiego życia. Ten pro­
ces politycznego „do jrzew an ia“  k la ­
sy robotniczej do w a lk i z kap ita ­
lizm em  wraz z samą w a lką  nie 
znalazł na terenie naszej lite ra tu ry  
dotyczącej 20-stolecia, ani tym  bar­
dziej powstałej w  20-stoleciu nale­
żytego odbicia. Jedyną książką, k tó ­
ra  do tego problem u rzeczywiście 
dotarła, k tó ra  pokazała go p raw dzi­
w ie, jest „S tare i  nowe“  R udn ickie­
go.

„M a tka  i syn“  Bobruka oraz „Z y ­
cie za dn iów kę“  Felisa — odzna­
czone I  i  II-g ą  nagrodą pam ię tn ik i 
z serii .„W spom nień robo tn ików “ , to 
książki, k tóre podobnie ja k  „S tare 
i  nowe“  poszerzają spojrzenie na 
historię , a w  szczególności na h i­
storię ruchu robotniczego i  jego 
w a lk i o całą niezm iernie bogatą su­
mę doświadczeń ich bohaterów, lu ­
dzi, k tó rzy  poprzez la ta  cięż­
kiego dzieciństwa, poprzez głód, 
bezrobocie i  w ięzienia młodości spę­
dzonej w  Polsce kap ita lis tycznej, 
doszli do pozycji działaczy po litycz­
nych Polski Ludow ej, to książki, 
które  wstrząsają swoją żarliwością 
i  pasją, książki, k tóre czyta się 
„ jednym  tchem “ . M im o pozornej 
jednolitości fo rm y parńiętn ika, 1 ja ­
ką reprezentują, zadziw ia ją  różno­
rodnością ujęć. I  tak  przykładowo: 
książka Feliksa to pam ię tn ik  - bio­
grafia. to dzieje życia jednego ty l­
ko robotn ika  ukazane na tle  metod 
„p racy  i  zarobkowania“  kap ita lis ty , 
to zapisane we wspom nieniu, w  
przeżyciu robotn ika  dw a bieguny 
kapitalistycznego świata, pam ię tn ik  
B obruka natom iast obejm uje m ate­
r ia ł szerszy, są to dzieje ju ż  nie 
jednostki, ale pewnej zbiorowości 
jaką  jest rodzina autora. Równole­
gle prowadzono losy poszczególnych 
członków te j rodziny, ze szczególnie 
mocnym uwzględnieniem  ciężkiego 
życia m a tk i autora (postaci, k tó ­
ra w  w ie lu  rysach przypom ina po­
stać N iłow ny  z „M a tk i“ Gorkiego) 
—stwarza ją zw artą  całość kon s tru k­
cy jną o n iezw ykle g łębokie j sile od­
dzia ływania.

„Ż yc ie  za dn iów kę“ , to zbe le try­
zowany, nasycony bogatym doświad­
czeniem życiorys jednego z w ie lu  
pro le taryzujących się biedniaków. 
uwidocznianego w  burżuazyjnych 
statystykach, jako cząsteczka owych 
6-ciu m ilionów  „zbędnych rąk  ro ­
boczych“  w  ro ln ic tw ie , życiorys, 
k tó ry  poprzez swój s ilny  związek z 
nurtem  h is to rii staje się zw ierc ia ­
dłem czasu. Poprzez niezm iernie 
rzeczowy, praw ie wyłącznie re lac jo­
nujący tok  opowiadania, niedopusz- 
czający żadnych w trę tów  uczucio­
wych, przedziera się n ie form u łow a- 
ny  wręcz, a zrodzony poprzez w y ­
mowę rzeczywistości opisywanej 
k rzyk  protestu, k tó ry  nasycał at­
mosferę tych la t, la t „głodu, k ry ­
zysu, faszyzmu“ . P am ię tn ik  Felisa 
przy zachowaniu swego „osobiste­
go“ , jednostkowego charakteru 
„wspom nień“  należy do h is to rii. 
W iern ie oddaje oblicze w ie lk ich  h i­
storycznych procesów zachodzących 
w  la tach 20-stych i  30-stych nasze­
go w ieku. U samego początku pa­
m ię tn ika  stajem y wobec masowej 
ru in y  drobnych gospodarstw chłop­
skich, k tóre w  szczególnie w ie lk ich  
rozm iarach w ystąp iła  w  latach 
20-stych i  w  w yn iku , k tó re j posze­
rza ją  się szeregi p ro le ta ria tu . W 
dalszej części obserwujem y nama­
calnie n ie jako — poprzez opis e- 
gzystencji bohatera — zaostrzanie 
się ogólnego kryzysu kap ita lizm u z 
jego nieustannym  bezrobociem i n ie ­
ustannym  Obniżaniem się stopy ży­
ciowej szerokich mas robotniczych 
i chłopskich. R ewolucyjna świado­
mość sproletaryzowanego biedniaka- 
Felisa, nie docierającego do w ię k ­
szych środow isk robotniczych, ska­
zanego na sezonową pracę najgo­
rzej oplacańą, narastać będzie bar­
dzo powoli, bo nie poprzez zetkn ię­
cie się z ruchem robotniczym , ale 
drogą w łasnych obserwacji, w łas­
nych coraz cięższych doświadczeń, 
wśród k tó rych  szczególnie znam ien­
nie rysu ją  się la ta  1931—35, la ta 
masowych „re d u k c ji“ , masowego 
bezrobocia i nędzy. La ta te na fa li 
s tra jków  i  w ieców protestacyjnych

P rz o d o w n ik  p ra c y , ' J ó z e fc z y k  K a z im ie rz  
— N o w a  H u ta

przyniosły wzmożenie bo jowej św ia­
domości klasy robotniczej, przyn io­
sły przeświadczenie sform ułowane 
w  pam ię tn iku  Felisa, że „coś tu  nie 
w  porządku“ , skoro „fa b ry k i w łó ­
kiennicze stoją ¡nieczynne, lu b  p ra­
cują dwa dn i w  .tygodniu, gdy tym ­
czasem ja  chodzę w  podartym  u- 
bran iu i setki ty rięcy  dzieci robot­
niczych i chłopskich posiada po jed­
nej podarte j koszulinie. Pociągi 
chodzą puste, a wzdłuż toru masze­
ru ją  dziesią tki ludz i od m iasta do 
miasta. Siedzę tu ta j g łodny i tys ią ­
ce tak ich  ja k  ja  c ie rp i głód, gdy 
tymczasem żywność niszczy się ma­
sowo“ . Poprzez w ędrów ki bezdo­
m nych „ra jze rów “ , poszukujących 
pracy i chleba, poprzez ich ciężkie 
doświadczenia w idz im y w  pam ięt­
n iku  Felisa proces organizowania 
się rob o tn ików  w  zw iązk i zawodo­
we dla obrony in teresów rob o t­
n ika . A u to r „Ż yc ia  za dn ió w ­
kę“  doprowadza nas w ięc w  
swym  pam ię tn iku  ty lk o  do m o­
m entu dojścia do pozycji rew o lu ­
cyjnego ruchu robotniczego, pokazu­
je, ja k  długa b y ła . ta droga. N ie 
pokazuje je j ciągu dalszego, w iodą­
cego do podziemnej KPP, do kon­
tak tów  ze Zw iązkiem  Radzieckim , 
ale jednocześnie do w ięzień i k a r­
cerów, co w ype łn iło  k a rty  pam ię tn i­
ka Bobruka. Sens doświadczeń zdo­
bytych w  ciężkiej pracy kam ien ia­
rza, pracy na jbardzie j w yko rzysty­
wanej, a jedynej, ja ką  można było 
zdobyć w  latach kryzysu, oraz doś­
wiadczeń bezrobotnego, niepotrzeb­
nego n ikom u człow ieka kap itaU sty- 
cznej Polski zam knął au tor w  za­
kończeniu swego pam ię tn ika  pisząc 
we wrześniu 1939 r., pod wrażeniem  
zdrady narodu przez. władze sana­
c ji:  „D la  tak ich  ja k  ja  nie było 
pracy, wyrzucano nas z roboty. Za 
to bezpiecznie pracow ali szpiedzy i  
dywersanci niemieccy. Zrozum ia­
łem...“ . Wydane przez P IW  „W spo­
m nien ia robo tn ików “  pokazują ja k  
rozm aitym i drogam i szło owo „zro ­
zum ienie“  sensu i konieczności w a l- 
ik. U tych, co w iodąc „Życie  za 
dn iów kę“  zmuszeni b y li w  poszuki­
w an iu  pracy przemierzać pieszo co­
raz nowe połacie k ra ju , co rzadko 
zna jdow ali czas i w a ru n k i na prze­
czytanie gazety, a jeszcze rzadziej 
książki, dokonywało się ono, ja k  o 
tym  m ów ią wspom nienia Felisa o- 
pornde — ale n ieodwoła lnie. W strzą­
sają i  na długo zostają w  pamięci 
obrazy strasz liw ej nędzy, w  ja k ie j 
ży li w yrobn icy  w iejscy, i  robotnicy. 
Złą, n ie ludzką zmorą w ydaje się 
nam dziś to beznadziejne życie, o- 
barczone jedyną troską, troską- o 
zdobycie kaw a łka  chleba, o u trzy ­
manie się przy życiu. Podziw iam y i  
szanujemy głęboką w iarę  i w y trw a ­
łość Judzi, k tó rzy  m ie li odwagę 
walczyć ze zorganizowanym  złem 
kapitalistycznego św iata, k tó rzy  po­
t r a f i l i  w  tam tych czasach myśleć
0 „now ym “ , i walczyć o nie. Uczy­
my się od nich w ytrw a łośc i i ha rtu  
wo li. Przekonywająca, pełna życio­
w e j praw dy jest postać „d o b ro tli­
wego“  „k a p ita lis ty  i obszarnika w  
jednej osobie“ , k tó ry  pod maską 
serdeczności reprezentuje n a jb a r­
dziej drapieżne i n ie ludzkie fo rm y 
wyzysku, od obniżania „d n ió w k i“  
począwszy, poprzez zwiększanie go­
dzin pracy i okropne w a ru n k i h i­
gieniczne aż po wyrzucanie na b ruk
1 pozbawianie rodzin robotniczych 
środków do życia. Piękne i głęboko 
ludzkie są te partie  pam iętn ika, w  
k tó rych  w idz im y gniew  i oburzenie 
na w idok potwornych upokorzeń na 
ja k ie  skazany jest człow iek w  u - 
s tro ju  kap ita lis tycznym , człowiek, 
k tó ry  ja k  o łaskę prosić musi o 
pracę. Całość zawartego w  pamię- 
nikach m ateria łu  daje żarliwą, kon­
kre tną wiedzę o ciężkiej do li pro­
le tariackiego dziecka, którego dro­
ga do życia wiedzie me poprzez 
szkołę, ale poprzez najczarniejszą 
pracę w  kam ieniołomach, poprżez 
upokorzenia i  k rzyw dy doznawane 
na każdym kroku , do rew olucyjne j 
w a lk i o inne, lepsze życie. Sądzę, 
że obfite  w y n ik i konkursu na 
„W spom nienia robo tn ików “ , w  ra ­
mach którego powstała książka Ta­
deusza Felisa, w inny  być w  szer­
szej, niż dotychczas m iei’ze udostęp­
nione czytelnikom .

Irena Matysiak

*) T. Felis. „Zyc ie  za dniówkę" 
PIW, 1952.

**) M. Żmigrodzka. Wstęp do bio­
g ra f i i  biedniaka. „W ieś“  1951,
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Bohater —  kolektyw  —  publicystyka
B O HATER A  K O L E K T Y W

L OS komsomolca Aloszy w  głoś­
nej powieści H. N iko ła jewej  
„Ż n iw a “  pobudził  czyteln ików  

radzieckich do żarl iwe/ dyskusji.  W 
centrum sprzecznych op in ii  stanęło 
zagadnienie w  l i teraturze radziec­
k ie j  ciągle aktualne: obowiązków  
człowieka radzieckiego. Dyskusja  
w okó ł tego zagadnienia świadczy o 
fakcie, że czyteln ików radzieckich  
ja k  na jżyw ie j in teresyją  sprawy ko­
munistycznej e tyk i , ich ujęcie l i te ­
rackie. A le  co to znaczy obowiązek  
w  rozumieniu komunisty, gdzie 
biegnie granica między potrzebnym  
bohaterstwem a zbędną . ofiarnością 

oto pasjonujące pytania, na które 
próhnwal i  odpowiedzieć czyteln icy  
a  wreszcie sama autorka.

Pamiętamy, że w  powieści N iko ła­
je w e j Aloszy ginie ra tu jąc hektar  
pszenicy: konieczność zebrania psze­
n icy  przed burzą opóźnia pójście 
chorego bohatera do szpitala; Alosza 
wypełn ia  swój obowiązek, ale leka­
rze nie mogą go uratować; chłopiec 
ginie. W sporze zarysowały  się dwa 
stanowiska. Według op in i i  n iektó­
rych  czyteln ików autorka popełniła  
błąd, nie odróżniając bohaterstwa 
od zbędnej ofiarności. Kom unizm o­
wi. — u trzym yw a l i  ci czyteln icy  — 
potrzebni są ludzie bohaterscy, w a l­
czący i  ginący w  im ię w ie lk ich  
spraru, ale nie „o f ia rn icy “  z rac j i  me- 
t -a  pszenicy. In n i  czyteln icy nie zgo­
dz i l i  się z taką kry tyką .  Odpowie­
dzie l i  listem, w  k tó rym  m. in. czy­
tamy, że wobec tego — zdaniem  
oponentów  — każdy człowiek  ra ­
dz ieck i zanim w ype łn i obowiązek 
społeczny, powin ien na jp ie rw  ob l i ­
czyć wszystkie okoliczności, zważyć, 
czy w a r to  ryzykować zaczęcie pracy  
i  czy wypełn ien ie  obowiązku nie 
jest połączone z niebezpieczeństwem  
dla życia. Przypuśćmy, że takie sta­
now isko  jest słuszne i  załóżmy na 
chwilę ,  że wszyscy ludzie radzieccy 
będą się k ie row a li  tak im  prawem:  
kołchoźnicy przy zlej pogodzie nie 
będą się zajmować siewem, gdyż 
można się przeziębić; ślusarz-monter  
nie nap raw i uszkodzeń w  fabryce po 
swoich godzinach, gdyż można, po­
noć, przemęczyć się i  zachorować; 
strażak nie wejdzie do domu objęte­
go pożarem itd. itd. Co w tedy bę­
dzie? Czytelnicy w  licznych listach  
wspom ina ją  Zoję Kosmodemiańską,  
Aleksandra Matrosowa, M iko ła ja  
Ostrowskiego i  bohatera jego po­
wieści, Pawła Korczagina. Uważają,  
że te postępki są typowe dla ludzi 
radzieckich i  obowiązują nadal. 
Akcep tu ją  postępowanie Aloszy ze 
„ Ż n iw “ .

Do dyskus j i  wdała się wreszcie 
autorka.  W l iście opub l ikowanym  
w  „L i t ie ra tu rn o j  -Gazecie“  wy jaśn i ła  
swoje in tencje  — i  na marginesie ca­
łe j  sprawy  — opinię o stosunkach 
między bohaterem a kolektywem.

„AJosza — pisze N iko ła jewa— któ ­
rego chciałam obdarzyć cechami 
wspania łe j młodzieży radzieckiej, 
byna jm n ie j  nie ma zamiaru pośioię- 
cać życia dla urato icania pszenicy... 
Alosza po prostu organicznie nie m o­
że patrzeć na to, ja k  ginie kołchoź­
nicze dohro. Dlatego k ie ru je  n im  ja k  
na jbardz ie j bezpośrednia pobudka  — 
u ra to w nć pszenicę. Nieszczęście tk w i  
w  tym, że nie docenia powagi swej 
choroby, co często cechuje bardzo

młodych ludzi, nie nawyk łych  do 
cackania  się z sobą i  porwanych ro­
botą“ . A u to rka  nie dostrzega w  czy­
nie Aloszy bohaterstwa, jedynie głę­
bokie oddanie się pracy.

Na temat stosunków między boha­
terem a ko lek tywem  N iko ła jewa p i­
sze: „Jeśli przypom nim y sobie l i te ­
ra tu rę  przedrewolucyjną, to tu ta j  
stosunki między bohaterem a społe­
czeństwem były wrogie i  antagoni-  
styczne (Oniegin, Pieczorin, Baza­
rów). Na nowych zasadach powsta­
ją stosunki między bohaterem a ko­
lek tyw em  w  społeczeństwie socjali­
stycznym".  W radzieckim k ra ju  czło­
w iek  stanowi cenną cząstkę zorgani­
zowanego ko lektywu. Im  bardziej 
będziemy zbl iżal i  się do komunizmu
— utrzym uje  N iko ła jewa  — tym  peł­
niejsza będzie łączność między czło­
w iek iem  a kolektywem, ty m  głębsza 
będzie odpowiedzialność każdego 
członka ko lek tyw u  za los całości i  
odpowiedzialności ko lek tyw u za los 
jednostki.  A le  te stosunki między  
człowiekiem a ko lek tywem  możliwe  
są jedynie przy wysok im  poziomie 
świadomości, przy wysok im  w y ro ­
bieniu m ora lnym  ludzi. Tymczasem  
nowe ciągle jeszcze walczy z resztka­
m i starego. „Jeśl i roze jrzymy się do­
koła  — cytuję dosłownie N iko ła je -  
wą  — to zobaczymy i  takie fakty,  
kiedy ludzie wartościowi,  w yb itn i ,  
porwani pracą zapominają o sobie i  
po prostu „spala ją się w  robocie". A  
obok są ludzie, żyjący wedle zasady 
„koszula bliższa c ia łu" i „ p i ln u j  w ła ­
snego zdrowia", ludzie k tórzy us i łu ­
ją  chytrze żyć w  dobrobycie i  p ro ­
sperować ja k  na j lep ie j. Takie fa k ­
ty  — ciągnie dale j pisarka  — nie są 
oczywiście typowe dla naszego k ra­
ju ,  ale zdarzają się. Chcemy, żeby 
ich nie było, a one niestety, są".

N iko ła jewa odrzuca spóźnioną pro ­
pozycję, aby w powieści uratować  
Aloszę. Komsomolec ginie porwany  
pracą, odpowiadając za błędy ko lek­
tywu. To nie jest przypadkowe. 
A uto rka  „Ż n iw "  postawiła sobie za 
cel: „ w  sposób możl iw ie ja k  na jba r­
dziej wyraźny  i  ostry postawić za­
gadnienie odpowiedzialności .kolek­
ty w u  za jednostkę i  na odwrót".  
„Ukazuję życie — pisze N iko ła jewa
— w  ostrych starciach i  sytuacjach, 
ponieważ wydaje m i się, że przy ta ­
k ie j metodzie przedstaiciania rzeczy­
wistości ja k  na jwyraźn ie j występu­
je d ia lek tyka procesu wzrastania  
oraz rozwoju człowieka i zaznaczają 
się wyraziście wzajemne stosunki 
walczących sił".

Zagadnienie bohatera (pozytywne­
go i  negatywnego) oświetla w ys tą ­
pienie laureata Nagrody S ta linow­
skie j W. Łacisa p. t. „N o ta tk i  pisa­
rza" (L i t ie ra tu rna ja  Gazieta). W. Ła-  
cis potwierdza ogólny sąd k ry tyk i ,  
że pozytywny bohater wypada czę­
stokroć bardziej blado od negatyw­
nego, tymczasem stworzenie typu po­
zytywnego stanowi główne zadanie 
l i te ra tu ry  komunizmu. „Zęby w yp e ł­
nić to zaszczytne zadanie—stwierdza 
W. Łacis  — pisarz radziecki powin ien  
doskonale znać swój nowy radziecki 
świat, nowego radzieckiego człowie­
ka, a co najważniejsze, powin ien w i ­
dzieć jego zmiany w  trakcie w a lk i  o 
lepsze". W. Łacis nawołuje pisarzy 
do silniejszego powiązania się z rze­
czywistością radziecką.

W. Łacis uważa, że typ  u jemny  
nie zawsze musi być zdecydowanym  
wrogiem. Bohater negatywny to ta k ­
że członek radzieckie j społeczności, 
ufo rm owany w  nowych warunkach,  
ale nószący w  sobie jeszcze pozosta­
łości psychik i kapital is tycznej Łacis 
protestuje przeciw manierze n iek tó­
rych k ry tyków , którzy uważają, że 
bohater pozytywny nie posiadający 
s/caz, jest „nieżyciowy, papierowy, 
wym yś lony" .  Tacy k ry tycy  i  recen­
zenci swym i radami „pchają p i larza  
na niewłaściwą drogę". Pisarz chcąc 
zadośćuczynić wymogom k ry ty k i  — 
utrzymuje autor „K u  drugiemu brze­
gowi  — obdarza swego pozytywnego  
bohatera jakąś ujemną cechą, czyli  
postaci skończenie doskonałej p rzy ­
daje porcję zapóźnienia. Łacis broni  
prawa pisarza do przedstawiania bo­
hatera pozytywnego jako typu ide­
alnie doskonałego. Bo i  tacy bywają  
w życiu  — kończy znakom ity  lau­
reat.

CZY  W POW IEŚCI MOZĘ W YSTĘ­
PO W AĆ P U B L IC Y S T Y K A ?

To zagadnienie podejmuje również  
W. Łacis  w  w ym ien ionym  wyże j  
artykule. W recenzjach spotyka się 
często nagany w  rodzaju: „s ty l  u tw o ­
ru  fragmentam i grzeszy, pub l icys ty­
ką" albo „obok stronic napisanych  
sugestywnym językiem artystycz­
nym, zdarzają się miejsca, trącące 
gazetą". Takie opinie k ry ty k ó w  w  
stosunku do książek- prozaicznych 
suponują pośledniość, drugorzędność 
stylu, opartego na publicystyce. W. 
Łacis protestuje przeciw tak im  za­
strzeżeniom. Publicystyczne w trę ty  
— utrzym uje  —  są tak samo dopusz­
czalne w  li teraturze (w powieści) ja k  
np. liryczne. Środki dobrej, p rawdz i­
w e j  pub l icys tyk i pozwalają rozw ią­
zywać jasno zagadnienia treści po­
wieści i podać bezbłędnie myśl. Oczy­
wiście nie należy chw y tu  pub l icy ­
stycznego nadużywać. T u ta j  dorad­
cą a zarazem surowym  sędzią pisa­
rza powin ien być jego własny smak. 
Trudno o jakieś szczegółowe recepty, 
identyczne dla każdej książki. Przed 
pisarzem stoi otworem cały arsenał 
środków artystycznych. W k tóry  z 
nich się uzbroi — to już  zależy od 
niego Ale nie da się zaprzeczyć — 
u trzym uje  W. Łacis — że dobra pu ­
bl icystyka wzbogaca naszą l i te ra tu ­
rę, dowodem czego jest mnóstwo  
znakomitych u tworów l i te ra tu ry  ra ­
dzieckiej, które cieszą się ogólnym  
rozgłosem i  zostały odznaczone Na­
grodą Stalinowską Oczywiście „nie  
wolno — pisze W Łacis — zamieniać 
powieść na publ icystyczny szkic, h i ­
storyczny czy f ilozoficzny trak tat,  
Jeśli jednak autor poświęcił  k i lka  
stronic publicystyce, konkretnie  ięy- 
k lada jąc te czy inne poglądy na kon­
kretne z jawiska życia albo określa­
jąc stosunek swoich bohaterów do 
określonej konkretnie historycznej 
sytuacji ,  do społecznego lub f i lozo­
ficznego problemu, i  jeśli  to wymaga  
naukowej i  ideologicznei ścisłości w  
s formułowaniu  — powieść z te j p rzy ­
czyny nie ucierpi, nie straci na w a r ­
tości".

Są sprawy i  z jawiska  — konstatu­
je  W Łacis — dla k tórych oddania 
trzeba ścisłej, skąpej — publ icystycz­
nej prozy.

Grzegorz Timofiejew

J A N  S Z C Z E P A Ń S K I

Badania w a ru n kó w  życia  i  k u ltu ry  k lasy
robotniczej

Z badań nad życiem i  k u ltu rą  ro ­
bo tn ików  została dotychczas opub li­
kowana pierwsza część stud ium  Cze- 
boksarowa, przedstaw iająca życie 
robo tn ików  m oskiewskich. Badania 
w  M oskw ie przeprowadzono w  dwóch 
w ie lk ich  i sławnych zakładach prze­
m ysłowych : Samochodowych Z akła­
dach Im ien ia  S ta lina (ZIS) oraz w  
Trechgornoj M anufakturze. Bada­
n iam i objęto całokształ życia ro­
bo tn ików  rozpocz.ynając od pracy 
produkcy jne j, przy czym główną u- 
wagę zwrócono na nowy stosunek 
do pracy, da le j przekształcenia w  
życiu społecznym i rodzinnym , 
w zrost dobrobytu, tworzenie się no­
wego, radzieckiego obrazu życia i 
świadomości społecznej. „Zadanie et­
nogra fów  radzieckich nie polega na 
tym , żeby usta lić i opisać te z ja w i­
ska, lecz żeby w toku ich badania 
pokazać w a lkę  nowego ze starym , 
w a lkę  z przeżytkam i zamierającego 
życia burżuazyjnego, w a lkę  z prze­
żytkam i kap ita lizm u w świadomości 
lu d z i“ . A  więc nie prosta re jes tra­
c ja  fak tów  a zbadanie ich z punk­
tu  w idzenia w ykryc ia  w a lk i starego 
i  nowego, zwycięstwa tego nowego, 
oczywiście bez przem ilczania istn ie­
jących jeszcze niedostatków — tak 
można sform ułować kierownicze za­
łożenia metodologiczne, k tó re  w y ­
znaczały pracę współpracow ników  
Ins ty tu tu  Etnograficznego w  toku 
badania życia i ku ltu ry, rosyjskich 
robotn ików .

Rozpoczęto prace od zbadania ży­
cia na terenie fab ryk i, od zbadania 
pracy produkcyjne j. „E tnografow ie 
z konieczności nie mogą pominąć 
życia produkcyjnego robotn ików , 
chociaż nie interesuje ich technolo­
giczna strona p rodukcji, lecz je j 
treść społeczna i ideologiczna, po­
nieważ w procesie p rodukc ji pow­
stają nowe socjalistyczne stosunki 
m iędzy ludźm i“ . O publikowana do­
tychczas część pracy Czeboksarowa 
daje opis w arunkom  i organizacji 
pracy w  fabrykach i stosunków pro­
dukcyjnych w  szerokim znaczeniu 
tego słowa.

W arunk i pracy w  epoce radziec­
k ie j u leg ły zasadniczej zm ianie. Oś­

m iogodzinny dzień pracy stał się 
niewzruszonem prawem. Praca w  
zakładach przebiega w  trzech zm ia­
nach, przy czym zmiana nocna 
pracuje ty lk o  7 godzin. P rzerw y po­
zw a la ją  na spożycie posiłków w  sto­
łówkach fab ryk . W Zakładach Sta­
lina  istn ie je  21 stołówek i 46 bufe­
tów. Zapewniono wszelkie w a run k i 
higieniczne: na trysk i, szafy dla u- 
brań, ubrania robocze. W halach 
montażowych ZIS robotnicy pracu­
ją  w  b ia łych płaszczach.

Is tn ie je  rów nież wysoko zorganizo­
wana sieć punktów  zdrow ia i obsłu­
ga lekarska. Z IS  posiada 5 p ro fila k - 
to rió w  typu sanatoryjnego, cen tra l­
ną p o lik lin ik ę  zatrudnia jącą stu le­
karzy i szpital fabryczny posiada­
jący 110 łóżek. Urządzenia w ew ­
nętrzne, przebudowy i nowe wypo­
sażenie techniczne zapewniają bez­
pieczeństwo i rytm iczność pracy.

Podstawową kom órką życia pro­
dukcyjnego i podstawową jednost­
ką organizacyjną socjalistycznego 
przedsiębiorstwa jest brygada. L i­
czebność brygad waha się w  zależ­
ności od rodzaju w ykonyw ane j pra­
cy i od poziomu k w a lif ik a c ji je j 
członków, wynosząc od 3 do 8 
członków. Stosunki w ew nątrz b ry ­
gady op iera ją  się na koleżeństwie 
i wzajem nej pomocy. Szczególnie 
ważna jest ro la  brygadiera. B ryga ­
da jest jednostką ściśle zespoloną 
z całością zakładów i mającą na 
oku zawsze interes całości produk­
c ji. Rola brygady występuje szcze­
gólnie we współzawodnictw ie pra­
cy. W spółzawodnictwo pracy jest ru ­
chem masowym, obejm ującym  na 
terenie Trechgornoj M a n u fa k tu ry  90 
proc., a na terenie Zakładów  Im. 
S talina 97 proc. załogi. Ten masowy 
ruch dla przekraczania planów jest 
na jbardzie j charakterystyczną cechą 
życia robo tn ików  w  fabryce. S ztur­
m owców (udarn ików ) przekraczają­
cych plan do 30 proc. jest na tere­
nie Z IS  19 proc. załogi, natom iast 
przedowników  pracy, przekraczają­
cych wykonanie planu produkc ji po­
nad 30 proc. jest na teren ie M a­

n u fa k tu ry  50 proc. a w  Z IS  59 proc. 
załogi.

Ruch stachanowski przyb iera róż­
ne konkretne fo rm y Na wezwanie 
Aleksandra Czutkicha powstały i 
rozszerzyły się masowo brygady 
najwyższej jakości, dające wyłącz­
nie produkcję najlepszego gatunku. 
M aria Wołkowa rozpoczęła ruch 
w ie low arszta tow y, pociągając masy 
robo tn ików  i robotnic do obsługi 
w ie lu  maszyn. Włodzimierz Woro- 
szin zapoczątkował masowy ruch 
podniesienia k u ltu ry  p ro du kc ji; L i­
dia Korabielnikowa zain ic jow ała 
kompleksowe oszczędzanie surowca 
i m ateria łów . W szystkie te in ic ja ­
ty w y  zna jdowały na terenie bada­
nych fab ryk  masowy odzew. Szcze­
gólnie ważną form ą tego ruchu jest 
ruch rac jonalizatorsk i, cieszący się 
specjalną opieką. W r. 1949 w  ZIS 
zgłoszono około 11.000 pomysłów ra ­
cjona liza torskich, z czego przyjęto 
4200, a do p rodukc ji wprowadzono 
3200. Is tn ie ją  organizacje, k luby  i 
gabinety racjonalizatorskie , organ i­
zujące konferencje inżynierów , tech­
n ików  i  robotn ików , oraz staie kon­
sultacje. B ib lio teka  techniczna w fa ­
bryce liczy 300.000 tysięcy tomów. 
Is tn ie ją  również oddziały ekspery­
mentalne fab ryk i, gdzie rac jona li­
zatorzy mogą sami wypróbować 
swoje wynalazki. Na specjalną u- 
wagę zasłują pracownie artystyczne 
w  Trechgornoj, gdzie pracuje liczny 
sztab artystów , specja listów , znaw­
ców sztuki ludow ej itp.

Osobny rozdział opisu zajm uje 
przedstaw ienie szkolenia nowych i 
m łodych kadr. P rzybiera ono różne 
fo rm y; szkoły, kursy, szkolenie in ­
dyw idua lne w  oddziałach fab ryk i, 
szkoły stachanowskie, Technikum  
wieczorowe i szkolenie zawodowe 
jest ja kby  ty lk o  częścią pracy w y ­
chowawczej. Obok idzie praca po li­
tyczna i wychowawcza organizacji 
p a rty jn e j i organizacji komsomol- 
skich. W samych Z IS  is tn ie je  564 
brygad komsomolskich.

Jan Szczepański

T R O C H Ę  W R A Ż E Ń Z F I N A Ł U

„S z k ic e  w ę g le m “  S ie n k ie w ic z a  — zespó l g ro m . S m re czyna , p ów . B y s trz y c a .

C E N TR A LN E  e lim inacje  w ie j­
skich zespołów scenicznych ro ­
zegrane w  ramach Festiwa lu 

Sztuk Polskich dostarczyły w ie iu  cen­
nych spostrzeżeń odnoszących się za­
rów no do samych zespołów, jak  i  
repertua ru  przez nie granego.

W śród sztuk festiw a low ych spe­
c ja lną  grupę stanow iły sztuk i współ­
czesne napisane specjalnie dla św ie­
tlic . Szczególnie reprezentatywne 
są tu  zwłaszcza „Zaprzęgać kon ia “ 
Lachowicza, „W  rodzinnym  dom u“  
P io trowskiego i  „T am a“  Chałata. 
Znaczenie ich polega nie ty lk o  na 
tym , że są to sz tuk i specja lnie do­
stosowane do wym ogów tea tru  
amatorskiego na wsi ale przede 
wszystk im  dlatego, że tem atycznie 
związane są ze współczesną wsią, 
że poruszają problem  dla  n ie j cen­
tra ln y , problem  przebudowy gospo­
darczej i  społecznej naszej wsi.

Sztuki te przez swe p ion ierstw o 
i  przez to, że zapełnia ją lukę w  tej 
dziedzinie tea tru  am atorskiego za­
sługu ją  na życzliwą k ry tykę . N ie 
ulega rów nież w ą tp liw ośc i ich po­
zytyw ne oddzia ływ anie na widza 
w iejskiego. Poza tym  zarówno w  
swych zaletach ja k  i  n ieu n ikn io ­
nych brakach stanowią cenne do­
świadczenia pisarskie, z k tó rych  
pow inn iśm y pełną garścią ko rzy ­
stać. Niesposób w k ró tk im  a rtyku le  
poddać je  pełnej analiz ie  k ry ty c z ­
nej. Postaram  się jednak rzucić 
k ilk a  uwag ja k ie  m i się nasunęły.

Zagranie tych sztuk przez w ie j­
skie zespoły byió surową próbą 
i  sprawdzianem  ich rea lizm u i  w a r­
tości artystycznych. Sztukę „W  ro ­
dz innym  domu“ P iotrowskiego w i­
działem  w  w ykonan iu  zespołu ze 
w s i N inków  pow. Końskie w o j. 
k ie leckie, k tó ra  to wieś jest w ła ­
śnie w trakc ie  organizowania spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j. Sztukę „T a ­
m a“  Chałata odegrał zespół już  
istn ie jące j spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nej.

W  w ykonaniu tak ich  zespołów ze 
szczególną jaskrawością obnażyły 
się zarówno mocne ja k  i słabe m ie j­
sca tych sztuk. Można było  odróż­
n ić  te d ia logi i  sceny, gdzie chłop i 
g ra li samych siebie, od dialogów 
i  scen sztucznych, wym yślonych za 
pomocą gotowych schematów prze-z 
autorów . Te się odrazu demasko­
w a ły . Tych a k to r w ie js k i zagrać 
n ić po tra fił.

Obronną ręką wyszła tu  sztuka 
P io trowskiego „W  rodzinnym  do­
m u“  aczko lw iek była może n a jtru ­
dniejsza, z uwagi na to, że je j cię­
żar dram atyczny spoczywa głównie 
na dialogach. Sztuka ta w n iknę ła  
jednak na jg łęb ie j w  aktua lne sto­
sunki w ie jsk ie  i w  psychikę ch ło­
pa. U m ia ła  powiązać stare, w łaśc i­
we w si kap ita lis tyczne j i wciąż je ­
szcze aktua ine k o n f lik ty  (spłaty 
i  zatarg i rodzinne) z zagadnienia­
m i now ym i (sprawa spółdzie ln i p ro­
dukcy jne j). Pokazała k o n f lik t  i roz­
łam  w  jedne j rodzinie. U m ie ję tn ie  
przedstaw iła, ja k  w starej fo rm ie  
sporów rodzinno-rua ją tkow ych do­
chodzi do głosu nowa treść, nowy 
problem  w  związku z organizow a­
niem  spółdzie ln i p rodukcy jne j.

U dwu pozostałych au torów : L a ­
chowicza („Zaprzęgać kon ie“ ) i Cha­
ła ta  („Tam a“ ) .k o n f l ik t  zbudowany 
jes t raczej sztucznie i naiwnie. Tę 
paiwność odczuł ak to r chłopski 
i  stanął wobec n ie j bezradny.

Jeśli bowiem  Lachow icz pokazuje 
ku łaka  głupiego, naiwnego i ohy­
dnego już  przez swój w ygląd zew­
nę trzny i zachowanie, jeś li każe 
m u popełniać w  sposób dziecięco 
nieporadny, w  b ia ły  dzień prze­
stępstwo podpalenia, to ak to r w ie j­
sk i od razu spostrzega nierealność 
i  sy tuac ji i postaci ku łaka i  zagrać 
z przekonaniem  nie po tra fi.

W rezultacie kuk ła  ku łaka  na sce­
nie  zostaje ośmieszona i  zwyciężo­
na, a le  z rzeczyw istym  obrazem 
w a lk i klasowej na wsi ma to nie 
w ie le  wspólnego. Taka sztuka sła­
bo uzbroi widza do w a lk i z rze­
czyw istym  wrogiem . K uk ła  na sce­
nie  nie znajdzie w  świadomości ani 
aktora, ani widza odpow iednika w  
znanej mu rzeczywistości, a to jest 
dla autora — przegrana.

N ieum iejętność psychologicznego 
pogłębienia postaci prowadzi za­
rów no Lachowicza ja k  i Chałata do 
ta k ie j k o n s tru kc ji sztuki, gdzie k u ­
ła k  dem askuje się przez zbrodnię, 
przez przestępstwo. Oczywiście nie 
sam fakt, że ku ła k  popełnia prze­
stępstwo jest błędem, aczko lw iek 
zdemaskowanie ku łaka przez prze­
stępstwo jest- ju ż  pewną ucieczką 
od problem u i stępia klasowe 
ostrze sztuki. W idz potępia bowiem  
ku łaka w  tym  w ypadku jako zbro­
dniarza, a nie jako  nosiciela w ro ­
gich poglądów klasowych. Chodzi 
jednak przede w szystkim  o to, że 
przesłanki do te j zbrodni są n a iw ­
nie  skonstruowane i że ku łacy w y ­
chodzą tu głupsi, niż są w  rzeczy­
wistości. Jeśli zaś metody bogacza 
są naiwne, to i chw ie jący się śre- 
dn iak, na którego oni oddzia ływ a­
ją  nie wypada zbyt mądrze. Stąd 
zwłaszcza u Lachowicza wahanie 
średniaka budzi, nie w iem  czy zaw­
sze zamierzony śmiech. Z dram atu 
wewnętrznego średniaka ro b i się 
niechcący farsa.

Również „prze łam anie się“ , śred­
niaka u Chałata jako w yn ik  zde­
m askowania zbrodniczych zam ia­
rów  ku łaka odbiega od typowych 
wzorów  rzeczywistości. Średniak u 
Chałata przekonuje się do spół­
dz ie ln i w tedy, gdy dostaje w łeb 
łopatą od bogacza planującego roz­
kopanie tam y i zatopienie pól. 
Rzeczywiście biedny średniak Cha­
ła ta nie ma w tedy wyjścia. K u ła k  
„s te ro ryzow a ł“  go do spółdzielni.

Jak zaznaczyliśmy, w p ły w  re a li­
zmu i  w artości artystycznych sztuk 
m ia ł dość zdecydowany w p ływ  na 
poziom zagrania. W niosek nasuwa 
się wyraźny. Dać ak to row i w ie j­
skiem u ja k  na jw ięce j sztuk do­
brych, a pokaże co po tra fi. A  po­
t ra f i dużo.

W  zespole N iw k i grało dw u p ra ­
cow ników  um ysłow ych: nauczyciel 
i  p racow nik GRN, reszta to sami 
chłop i i to chłop i starsi — gospo­
darze. Z pełną satysfakcją podzi­
w iać- można było ich namiętność 
a zarazem um ia r w  in te rp re ta c ji 
sztuk i P iotrowskiego. T rudna pozy­
tyw na ro la ZM P-owca ak tyw is ty  zo­
stała zagrana z w ie lką  pasją i  prze­
jęciem, a przy tym  zupełnie na tu ­
ra ln ie . A k to r  gra jący gospodarza 
średniaka — starszy chiop wczuł 
się doskonale w  swoją rolę. G ra ł 
siebie. Rolę jego „żony“ , pochodzą­
cej z rodziny bogaczy, grała z u - 
m iarem  starsza gospodyni w ie jska. 
N ie zgrywała się arii nie ośmiesza­
ła. N ie szarżowała. Dała p o rtre t 
kułaczki „godnej“ , p rzyw yk łe j do po­
ważania ludzkiego, ku łaczki tw a r­
dej — tym  więcej praw dziw e j i to 
rob iło  wrażenie. W ten sposób p ro­
blem  w a lk i klasowej nie został 
spłycony, ale .postawiony- na w łaśc i­
w ym  poziomie.

Podobnie poważnie zagrał zespół 
spó łdz ie ln i prod. Brzezina, woj. 
Opole. Pierwsza część sztuki m ia ła 
dużo cech realizm u. W yb ija ł się tu 
zwłaszcza ch łop-aktor bardzo na tu­
ra ln y  w  ro l i średniaka.

W  sztuce Lachowicza zespół w y ­
dobył je j najcenniejszy p ierw iastek 
— humor.

J&kąż to am bicję ż y w ił w  swym  
cichym  sercu prezes G m innej Spół­
dz ie ln i w  Górkach Brzezińskich, 
obyw ate l A tanazy Cieślak? Od 
dłuższego czasu dręczyło biedaka 
przeświadczenie, że jego pełna, ja k  
m niem ał, poświęcenia praca, można 
powiedzieć pionierska na n iw ie  
spółdzielczej, nie jest należycie do­
ceniana przez zw ierzchnie władze.

Dum ając podczas urzędowania na 
sztyw nym  zydlu, lub  spoczywając 
w  domu na tzw. łon ie  rodzinnym , 
a ściślej mówiąc, na rozprężynowa- 
nej kanapce, tęskn ił ob. Cieślak do 
awansu na wyższe stanowisko 
i  związanego z tym  przeniesienia 
do takiego miasta ja k  P io trków , lub  
chociażby Sieradz, czy .Kutno. Bóg 
św iadkiem , ja k  gorąco tęsknił.

— Ha, cóż — m yśla ł sobie czę­
sto — widocznie nie zwróciłem  je ­
szcze na siebie dostatecznej uw agi 
pow iatu, a co za tym  idzie i w o je­
wództwa, bo i  czym? K on traktac je , 
zaopatrzenie sklepów, skupy różne­
go rodzaju, to wszystko rzeczy bar­
dzo, można rzec, powszednie. Tu 
trzeba się wykazać czymś extra 
tak im , czego się nie dokonuje z 
dnia na dzień. Trzeba chwycić ja ­
kąś okazję.

Czekał ob. Cieślak i  czekał, aż 
tu  nagie dow iadu je się, że pracow­
nica spółdzielni, n ie jaka A nie la  
Grzebyk, wdowa, ma zam iar zacho­
rować. N i m nie j, n i w ięcej, ty lk o  
chce iść do szpitala na operację 
nóg, bo je j, powiada, przy dużych 
palcach po tw orzy ły  się jakieś na- 
rośliska, bu lw y  takie, m artw e ko­
ści, k tó re  przeszkadzają w  chodze­
niu.

Grzebykowa jest równocześnie 
woźną, sprzątaczką i gońcem w  b iu ­
rach Spółdzielni, do czego potrzeba 
zdrowych nóg, w ięc oczywiście k u ­
rac ja  była  konieczna. Owo w yda­
rzenie prezes C ieślak po c ichutko

Na p rzyk ładzie  zespołu N iw k i 
można zrozumieć, ja k  w ie lką  rolę 
w  wychowaniu i wykształceniu ze­
społu daje kon tak t wsi z życiem 
pozagromadzkim  a zwłaszcza z o - 
środkam i robotn iczym i Wieś N iw k i 
jest wsią m ałoro lnych o s łabej, 
piaszczystej glebie. Dopiero w la ­
tach powojennych o tw arła  się moż­
liwość awansu do m iast i ośrodków 
robotniczych. W ielu chłopów zna­
lazło zatrudnien ie  w ośrodkach 
przem ysłowych Skarżyska, S tara­
chowic i Radomia, i weszło w k la ­
sę robotniczą. N iema] z każdej ro ­
dz iny co na jm n ie j jeden człow iek 
dojeżdża do pracy w  Skarżysku.

W płynęło to zdecydowanie na po­
dniesienie świadomości i k u ltu ry  
N iw ek. W yn ik iem  tego jest ko m i­
te t założycielski spółdzielni składa­
jący się ju ż  z 28 członków. W yn i­
k iem  tego jest ożyw ienie życia 
św ietlicowego i  czyte ln ictwa, i w re ­
szcie powstanie zespołu tea tra lne­
go.

Zaczęło się od akadem ii na 22 
lipca. Inscenizacja „Z w yc ięs tw a“  
przedstaw iana wówczas spotkała się 
z gorącym przyjęciem . Dalszym k ro ­
k iem  było utworzen ie zespołu tea­
tralnego, „W  rodzinnym  dom u" to 
pierwsza sztuka w  pełnym  tego sło­
wa znaczeniu, zagrana przez ze­
spół. Uczestnicy zespołu św iadom i 
są swej ro li społecznej. Podkreśla ją 
w p ły w  granej przez nich sz tuk i na 
okrzepnięcie idei spółdzielczości u 
nich w  N iwkach. W ystąp ili dopie­
ro z pierwszą sztuką, a już  w idać 
rezu ltat. To daje zadowolenie i za­
chęca. Gra toczyia się o w ie lką  
stawkę — o spółdzielnię. Zespół nie 
ustawał w pracy. W yw alczy ł zw y­
cięstwo na e lim inacjach pow ia to­
wych, zwycięstwo w elim thacjach 
w o jew ódzkich! I  wreszcie Warsza­
wa. — Zespół gra na deskach 
„p raw dziw ego“  teatru .

Ten awans, n ie  przypadkowy. 
Jest on m iarą marszu, w  ja k im  
kroczy nasza wieś.

Jan Skalski

K O Ś C I
zaczął sobie w  giow ie dokładnie
rozważać.

— Pójdzie baba na taką opera­
cję, poleży ze trzy  miesiące, trzeba 
będzie na je j miejsce wziąć nową 
silę i te j płacić i tam te j płacić — 
jakaż to w ie lka  strata i m arno­
traw stw o  pieniędzy społecznych. 
N ic innego, ty lk o  trzeba G rzebyko­
wą zwolnić.

Otóż i w yb iła  szczęśliwa chw ila . 
Czyż bowiem może ktoś powiedzieć, 
że tak ie  postanowienie, to nie do­
wód w ie lk ie j czujności i trosk i o 
skarb państwa? A  równocześnie — 
nie jest to w łaśnie owa w y ją tk o ­
wa okazja, z ra c ji k tó re j władze 
zw ierzchnie postawią prezesa za 
wzór do naśladowania?

Zdawało się prezesowi, że wszy­
stko jest na dobrej drodze, a ty m ­
czasem... W prost serce się k ra je  od 
współczucia: ja k  człow iek na ta ­
k im  stanow isku, m ógł postawić tak  
n ieopatrzny krok. Chcesz awanso­
wać, dobrze, pragniesz się w yróż­
nić — masz do tego święte p ra ­
wo, ale co temu wszystkiemu w in ­
na wdowa Grzebykowa i je j m a rt­
we kości na nogach?

Grzebykowa napisała lis t do Re­
dakcji „T ow arzyszki“ .

Wieść o tym  wnet dotarła do 
zarządu G m innej Spółdzie ln i w  
Górkach.
' — Rozpisała się po gazetach, że­

śmy je j w ym ó w ili pracę — powie­
dzia ł w  biurze jeden z członków 
Rady M iejscowej.

A le  co ona poradzi, naiwna ko ­
bieta, czy będą je j lis t aby chcie li 
w  redakc ji czytać? Gdyby ktoś je j 
napisał przyzwoicie, to co innego, 
ale ona sama nagryzm oliła  sw o im i 
ku lfonam i, a dzisiaj dla „a lfa be ­
tów “  nie m ają ju ż  wyrozum ienia.

A liś c i do • G m innej Spó łdzie ln i 
echa sławetnego lis tu  G rzebykowej 
doszły rów nież od innej strony, 
rzec można — o fic ja ln e j.

O j n ie ładnie zrob iło się prezeso­
w i, nieładnie. Rozpisali po urzę­
dach, zjechały różne kom isje. — 
I  o co, o kogo— pyta ł zdenerwowa­
ny Cieślak. — Że też im  się chce 
dochodzić o g łup ią  babę i je j m ar­
twe kości. W ym ówienie pracy trze ­
ba było wycofać, a wścibskie no­
sy inspektorów  za jrza ły  nadto w  
różne urzędowe zakam ark i i k to  
wie, czy zamiast awansu nie goto­
w i jeszcze człowieka zdegradować, 
albo co gorszego. — N ie opłaci się 
być zbyt go rliw ym , oj nie opłaci.

Bronisław Chęciński
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